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ХНІЕПХЕТЛ PRZEDPOTOPOWE.

S am a na tura  otwiera  przed nami ka r ty  sw o­
je j  ciekawej księgi,  i t rzeba być niewidomym, 
aby nie s tarać  się przeczytać coś na  tych  od­
wiecznych kar tach !  Wiele rzeczy winniśmy 
zwierzętom przedpotopowym, a n a w e t  w  na- 
szćm życiu współczesnćm. Naprzykład turkus, 
k tó ry  nas  zac h w yc a  s w y m  lazurow ym  kolorem, 
j e s t  t y l k o , że tak się w yrazimy,  pamiątką 
zwierza przedpotopowego, jeg o  kością ,  przesią­
knię tą  i u farbow aną  miedzianą r u d ą ;  bursztyn 
zaś,  p iękny ze swego delikatnego koloru ,  j e s t  
s tw ardn ia ła  smoła przedpotopowych drzew. 
Kamienny węgiel, który paląc  się, j a k b y  siłą
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czarodziejską porusza machiny  p a r o w e ;  asfalt 
(g ó rn a  smoła)  tak w ygodny  dla chodników, 
naf ta ,  eliieryt i wiele innych, są  resztkami zwie­
rz ą t  przedpotopowych. Spojrzy jm y w  nieśmier­
telne dzieła W e r n e r a ,  Brognara ,  Beaumonta 
i Cuviera,  wejdźmy w ew nątrz  ziemi, w g łąb ’ 
n a  5 0 0  ty lko sążni od powierzchni m o rz a :  bo 
dalej massy  grani tu ,  bazaltu i porfiru s tawia ją  
tam ę  wrodzonej c iekawości  człowieka. Rozko­
pane łono ziemskiej powierzchni przedstawi 
nam  jeden wielki cmentarz  organicznej natury:  
ogromne Herkulanum. Lecz człowiek ,  k tó ry  
zagłębił  się w  niém sw o ją  m yś lą ,  zew sząd  ze­
b ra ł  resztki zmarłej  przeszłości ,  tchnieniem n a ­
uki powołał  je  do życ ia— i te wszystk ie  poroz­
rzucan e  kości  zrosły  sig w olbrzymie ciała,  
i u form ow ały  n o w y  świat ,  kolosalny,  kszta ł­
tn y :— świat  przedpotopowy. Czyż nie j e s t  za­
dz iw iającym  ten śmiały krok s łabego rozumu 
ludzkiego'? Czyż nie j e s t  rzeczą  osobliwą wi­
dzieć przed sobą  w yobrażenie  rozmaitych dzi- 
w o tw o ró w ,  które ze swoje j  potworności  i pozor­
nego nieprawdopodobieństwa istnieć m o g ą  tylko 
wbajkftd i '?  Kto i dlaczego w y o b raz i ł je?  n a c z ć m  
sig opie ra ł?  Czy nie na wpół-spróclmiałyeh 
skieletach zw ierzą t  i ich oddzielnych częściach?
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Opowiadania nadzwyczajne  zawsze potrzebują 
dowodów. Podajemy tu je  w skróceniu. W  zwie­
rzęciu  pacierzowém w szystk ie  formy ciała zu­
pełnie zależą od formy jego kości, tojest, 
skielet  daje wyobrażenie  ogólnego kształtu  
zwierza.  Porównaw cze  badanie  form kości, 
w  pracach Cuviera i innych naturalis tów do­
prow adzone  je s t  do takiej doskonałości ,  że z od­
łam u  jednej jak ie jkolwiek  kości ,  lub n aw et  jej 
odbicia na  miękkich w ars tw ach  ziemi, orykto- 
zoologia (n a u k a  o zwierzętach kopalnych) ,  za 
pomocą  porównawczej  anatomii i zoologii, m o­
że określić  cały  kształt  zwierza. Dla Cuviera 
dosyć  było jednego zęba, jednej kości od nogi 
z paznokciem palca, aby  określić rodzaj i kształ t  
zagin ionego zwierza.  Jeżeli wnętrzności  j a k ie ­
go zwierza  s ą  uorganizowane  tak,  że mogą  t ra­
w ić  tylko mięso i to surowe;  trzeba, aby  jego 
paszcza  by ła  zdolną pożerać ,  pazury chw ytać  
i s za rp ać ,  zęby rozcinać i gruchotać ,  cały s y ­
s tem poruszających n e rw ów  gonić i dopędzać 
zdobycz,  o rgany  zaś zm ysłów  spostrzegać j ą  
zdaleka ,  to jes t ,  j e d n a  część zwierza ja k b y  po­
s ługiwała  niezbędnym warunkom  drugiej.  To są  
ogólne cechy mięsożernych zwierząt .  Zwierzę ta  
z kopytami w szys tk ie  m u szą  jeść  rzeczy  ro­
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ślinne ; nie mają  ś rodków  do łowienia  zdoby­
czy i t. d. Opiera jąc  się na  tych  i tym  podo­
b ny c h  zasadach ,  ana tom ia  porów naw cza*  s ą ­
dząc  podług skieletu lub resztki  znalezionego 
przedpotopowego zwierza ,  może oznaczyć do 
jak ie j  k lassy  to zwierze  na leży ,  a  w ięc  j e s t  
w  możności  okreś len ia  k sz ta ł tó w  i cecli jego ;  
ciągłe doświadczenia  i coraz now e  odkryc ia  
dopełn ia ją  reszty .

Rozbierzmy teraz anatomicznie  k lassy  is tot  
k o p a ln y ch ,  w  tym  porządku ,  w  ja k im  je znaj­
dujemy,  pos tępując  z dołu ziemskiej sko rupy .

T w ard e  i g łębokie kamienne  m a s s y ,  znajdu­
j ą c e  się pod s am ą  skorupą  ziemi, n a z y w a ją  się 
pierwotnemi rassami. W  nich w sz y s tk o  je s t  
m a r tw e :  nie m a żadnych ś ladów przedpotopo­
w eg o  życia.  W a r s tw ę  rozm ai tych  sk am ien ia ­
ły c h  ziem, położonych na  tych rassach, n a zw a ­
no pow tó rn ą  czyli przechodnią, a lbowiem w niej 
j u ż  się zaczy na ją  z jawiać  ślady roślin i zwie­
rzą t ,  wcale  do dzisiejszych niepodobnych. Tu 
j e s t  zaród działalności na tu ry ,  i od tego z a ­
czniemy nasz przegląd.

Najdawnie jsze  w a rs tw y ,  zaw ie ra jące  w so­
bie resztki organiczne,  s ą  kamienno-węglowe. 
W  nich znajduje się mnóstwo skamieniałych
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pniów roślin przedpotopowych (pa lmy,  papro­
cie, chw as ty ,  widłakowe roś l iny  (lycopodiacae), 
i w ogóle iglaste drzewa).  Rośliny dochodziły 
w tedy  olbrzymiej wielkości ,  i podobne by ły  do 
tych ,  które znajdują  się teraz w k ra jach  zw ro­
tn ikow ych .  Nie odznaczały  się rozmaitością ,  
jednakowoż s tanow iły  wielkie lasy.

Po roślinach nas tępu ją  ru rkow a te  korale, 
konchy z g a tunku  Terebratuli tów i Ortocera- 
t i tów. Potem ry by  w niepospolitych kształ­
tach ,  z w ie lką  ką tow atą  łu ską ,  i ga tunek  pła­
z ó w ;  jedno zwierzę z rodzaju krokodylów, 
Protosaurus, Speneri, Monitor fossilis (Cuv.). 
Jego g ło w a  podobna  jes t  do g łow y krokodyla  
Nilu:  ten ma tylko jedenaśc ie  zębów; na nogach 
m a  po pięć pa lców, j a k  monitor.

Daleko liczniejsze s ą  skamienia łości  forma- 
cyi przechodowéj. Tu znaleziono 65  ga tunków, 
zpomiędzy których  większa  część już  nie is tnie­
je za naszych czasów. Opuścimy rośliny i kon­
chy,  bo mnóstwo nowych ga tu n kó w  płazów 
zasługuje  na u w ag ę .  W szys tk ie  należą do ro­
dzaju ja szczurów  (Saurii) ,  i mogą  być podzie­
lone na dwa oddziały. Do pierwszego należą 
odznaczające  się długiem ciałem, podobném do 
wieloryba,  w ę ż y k o w a tą  s zy ją ,  m ałą  g łó w k ą
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i s ze ro k ą  paszczą ,  tna jącą  z każdej s t rony  trzy 
lub cztery kły. Takiemi s ą :  Nothosaurus, Dra- 
cosaurus, Plesiosaurus, Conchiosaurus, Ichlyo- 
saurus. Drugi oddział ju ż  zawiera krokodylo­
w y c h  ja szczu ró w ,  z g ru b ą  g łow ą ,  k ró tk ą  szy ją  
i wielkiemi łapami. Tu należą:  Mastodonsaurics 
i Phytosaurus.

Najznacznie jszym zpomiędzy nich jest Notho­
saurus, tak z wielkości,  j a k  i zadziwiającego 
kszta ł tu  ciała. Jego dolna paszczęka  ma ogro­
m ne  kły. Szy ja  nadzw yczaj  długa, jak  u węża, 
ogon także  og rom ny,  s k ład a ją c y  się z pacie- 
r z ó w ,  podobnych do rybich.  Ty lne  nogi da ­
leko dłuższe od przednich, d opom agają  mu 
w p ływ an iu .  Kości tego olbrzyma w ogóle s ą  
bardzo grube  i mocne,  j a k  u niedźwiedzia. Inne 
zwierzęta  tego gatunku także s ą  wielkie,  a j e ­
den zpomiędzy nich, Ichtyosaurus, ma długości 
d w a  sążnie.

Plesiosaurus zas ługuje  n a  szczególną  uwagę.  
Zw ierzę  to ma 10 stóp długości,  z ciałem w ie ­
lo ryba ,  nogam i delfina, z olbrzymią s zy ją ,  sk ła ­
d a jąc ą  się z 3 5 ciu pacierzów, z g ło w ą  jaszczu­
ra .  z ostremi, cokolwiek w y krzyw ionem i  zęba­
m i :  w ogóle podobny do węża i krokodyla.  
Ż y jąc  w wodzie,  Plesiosaurus p ływ a ł  bardzo
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ła two, lecz także wychodzi!' na brzeg, i mógł,  
chociaż z t rudnością,  czołgać się po piasku. 
Oddychając powietrzem, koniecznie musiał  t rzy­
m ać  się b rzegów ;  długa szyja,  którą  z takąż 
ła tw ośc ią  mógł obracać jak  słoń trąbą ,  dawała 
mu środek dostawania  z ziemi zdobyczy. Ple­
s iosaurus  sw o ją  szy ją ,  ja k  k o tw ic ą ,  zaczepiał 
zdobycz i szarpał  j ą .  Szybkość,  z j a k ą  to czy­
nił, b y ła  tak wielką,  że poruszenia boa, ściska­
ją ce go  swnję zdobycz, można nazw ać  porusze­
niami żółwia, w porównaniu  do szybkości  Ple- 
s iosaura ,  k tó rą  można porównać chyba z lotem 
s trzały,  puszczonej z łuku silną ręką .  Plesio­
saurus  ok ry ty  był łuską,  i mógł zmieniać jej 
ko lor ,  podobnie do chameleona;  przymijmniej 
tak utrzymuje Cuvier, k tóry  w tym względzie 
zasługuje na wiarę.

Więcej jeszcze  zas tanaw ia ją  ja szczury  m a­
ją ce  skrzela, inne znów mające skrzydła ,  mia­
nowicie Pterodadylus. Zoologowie nie zgadzają  
się jakie miejsce im naznaczyć w systemie kró­
les tw a  zwierząt .  Obraz tego zwierzęcia prędzej 
będzie się w y d a w a ł  tworem wyobraźni jakiego 
s tarożytnego bajkopisarza, aniżeli rzeczywis tą  
is to tą .  Kształt g ło w y ,  szeroka pierś, prostopa­
dłe położenie i długie skrzydła ,  nadają  mu po-
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dobieiistwo do p ta k a ;  lecz cóżto za p tak ,  k tóry  
m a  pazury  na sk rzyd łach  i zęby  na  paszczę- 
k a ch ?  W  p o dobnym  rodzaju  jest także  Ptero- 
dacłylus, z ga tunku  płazów. Z kształtu  zębów 
i g ło w y ,  zn a jdu jem y w  nim formy krokodyla  
w s iedzącćm położeniu, z długiemi przedniemi 
nogami,  mającemi kszta ł t  skrzydeł .  D aw ne  po­
wieśc i  o la ta jącym  sm oku,  zapewne nie s ą  tak 
cudow ne,  j a k  b is to rya  tego zwierzęcia.  Można 
domyślać  się, że było podobne do niedoperza; 
m ogło  la tać po pow ie trzu ,  czepiać się po sp a ­
dzistych m urach ,  po ska łach  i d rzewach ,  u ż y ­
w a ją c  do tego swoicli p a zu ró w ;  chodzenie po 
ziemi dla niego także  było tak  u trudza jącćm, 
j a k  dla niedoperza. Czemże było ok ry te  to oso­
bl iw sze  zw ierzę?  O tćm także wiele było  roz­
praw .  P o r ó w n y w a ją c  j e  z krokodylem i mo­
nitorem, można przypuścić ,  że miało skórę  
o k ry tą  łu ską .  Z jego  podobieństwa do p taka  
m oż n a  sądzić ,  że miału pióra na skórze;  j e d n a ­
k o w y  zaś ksz ta ł t  skieletu naprow adza ł  na p rz y ­
puszczenie ,  że P te rodac ty l  okry ty  był  siercią.  
Lecz now sze  odkrycia  objaśnia ją ,  że by ł  o k ry ­
ty  razem siercią i pierzem.

N atura ,  zdaje się, w y d a ła  niewiele takich 
poczwar,  i p rzeznaczyła  im bardzo ograniczone
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miejsce na mieszkanie .  Te czworonożne ptaki 
s tarożytnego świata  były  bardzo ogromne. Roz­
postar te  sk rzydła  jednego ga tunku  Pterodacty-  
lów ,  miały  szerokości  blizko sążnia .

W  żelazistym piaskowcu zagrzebane s ą  tak­
że niektóre rodzaje p ła zó w :  Megolosaurus 
i Iquanodus. Megolosaurus miał długości od 
45  do 70 s tó p ;  grubość zaś jego  dochodziła do 
pięciu stóp, tojest:  by ł  daleko w iększym  od wie­
loryba.  Jego pysk ,  pros ty  i długi, był  podobny 
do py sk a  k rokody la ;  lecz podług kszta ł tu  nóg 
prędzej można s ąd z ić ,  że zwierzę t o ,  ciężkie 
i n iezgrabne,  żyło na  ziemi i mlekiem karmi­
ło s ię ,  j a k  np. behemot. Iquanodus więcej j e ­
szcze odstępuje od dzisiejszych płazów. Można 
sobie w y s taw ić ,  jak  było olbrzymie to zwierzę, 
kiedy kości jego  nóg dwa razy  s ą  szersze od 
kości słonia.

ZWIEnZĘTA ПШКО)«Н01'І(Ж\К.

Nieskończoność małości tak  n ie ła tw ą  j e s t  do 
pojęcia, jak  nieskończoność  wielkością biorąc

matw
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za zasadę ideę m a te m a ty c z n ą .  Podług  naszej 
woli możemy powiększać np. 1, 10,
100 ,  1 ,000 ,  1 0 ,0 0 0 .  10 0 ,0 00  i t. d.:, docho­
dząc  do milionów, bilionów, trylionów, i nako- 
niec do takich summ, ktpre  nie m og ą  zmieścić 
się w naszej wyobraźni ,  które nie mają końca, 
tak samo,  j a k  nie m ają  go wieczność i nieskoń­
czoność! Lecz zamias t  mnożenia,  będziemy 
dzielić p rzypuszczoną  przez nas  jednostkę na 
10 ,  100,  1 ,000 ,  10 ,00 0 ,  1 0 0 ,0 0 0  części ;  doj­
dziemy do milionów, bil ionów, t ry l ionów ,  i zno­
w u nie znajdziemy końca: a lbowiem jak iekol­
w iek  drobne przypuści l ibyśm y cząs tk i  całości 
przez nas podzielonej,  w yobraźn ia  nasza  nie 
j e s t  w stanie j ą  sobie w ystaw ić ,  lecz rozum 
m oże  iść je szcze  dalej w dzieleniu, a  c zą s tk a  
dzielona zaw sze  będzie coś, a nie nic: więc 
m ożność  n ieskończonego  dzielenia \wb nieskoń­
czonej małości będzie także dla nas  zrozumiałą.

U ż y w a ją c  teleskopu, p e rspek tyw y  zbliżają­
cej, czyli raczej  m ów iąc ,  powiększającej  dla 
n aszego  oka  przedmioty oddalone, możemy mieć 
m a te ry a lne  dow ody  nieskończonej  wielkości ,  
objaśnione astronomią. Jes t  j e sz c ze  inne na ­
rzędzie,  za pośredn ic tw em  którego możemy 
mieć dowody nieskończonej małości-: narzędzie
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to n a zy w a  się mikroskopem (nazw y teleskopu 
i m ikroskopu s ą  g reckie :  p ie rw szy  po polsku 
możnaby nazw ać  dalekowidzem, drugi drobno- 
widzęm). Nauka,  która  objaśnia urządzenie  te­
leskopów i mikroskopów, n a zy w a  się dyoptry- 
ką, i s tanowi,  razem z optyką i katoptryką, tę 
tę część matematyki stosowanej, k tóra  obja­
śn ia  nam w łasnośc i  wzroku i światła, jako  ś rod­
ki widzenia.

Przy  pomocy wzroku i zmysłów naszych,  
m ożem y przekonać się o fizycznej podzielności 
wielkich przedmiotów na mate. W y s ta w m y  so­
bie ogród i spojrzyjmy na n iego:  jest to niejaka 
całość, wzigta oddzielnie. Odłączmy od ogro­
du klomb kwiatów, znowu całość wzięta od­
dzielnie. Odłączmy od klombu krzak kwiatów, 
jeszcze  całość w zię ta  oddzielnie. Odłączmy od 
krzaku  jeden kwiatek, od k w ia tk a  listek, doj­
dziemy nakoniec do najmniejszej d robnostk i—  
i cóż? Ogród, klomb k w ia tó w ,  krzak,  kwiatek, 
l istek, ukazu ją  się nam  ja k o  oddzielne całości, 
że tak powiemy, oddzielne św ia ty ;  każdy zpn- 
między nich żyje  swojćm samoistném życiem, 
które jes t  częścią  powszechnego życia.

Istotnie, listek j e s t  małość,  do jakiej doszli­
ś m y ;  z punktu zapatrywania  się fizycznego,
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ukazuje  się nam ja k o  cały  świat ,  samoistne  
s tworzenie  Boga. Indywidualnie  żyje i umiera ,  
rośnie  i ma sw eg o  rodzaju mieszkańców. Lecz 
czy doszl iśmy do koń ca  małości,  z as tanaw ia jąc  
się nad l is tk iem? Najmniejszy robaczek  na nim 
ży jący ,  czyż  nie j e s t  no w y m  światem na listku? 
Ten robaczek ,  dla którego l is tek j e s t  światem, 
ży je ,  karmi się, rośnie ,  działa, umiera  oddziel­
nie. Czyż nie w y p a d a  przypuścić ,  że i w  tym  
ro b a c zk u  j e s t  jeszcze  cząs tk a ,  tylko niewidzial­
na  dla naszych  oczu? G dy b yśm y  mogli dokła­
dniej rozpatrzeć  życie ow ada ,  znaleź l ibyśmy 
w  nim nowe cząstki .  J ak  przez te leskop widzi­
m y  n ieskończoną  odległość niebios ; tak samo 
przez  mikroskop  rozpatru jemy nieskończone 
cząs tk i  m ałego  św ia ta .  O wielki Boże! tak je s t ,  
nie omylil iśmy s ię ;  ten owad na lis tku k w ia tk a  
j e s t  zupełnem, doskonałem s tw orzen iem  bo- 
skićm. W y d a w a ł  się nam ledwie sp os trzeżo­
n y m  punktem, ezemściś  n ieksz ta ł tnćm ; teraz 
widzimy w  nim organizm, widzimy je g o  miesz­
kanie ,  a po nim nowe s tw orzen ia ,  które  n a w e t
nie przew idyw al iśm y : s łowem, now y świat .....

Takjest ,  św ia t  mikroskopiczny,  świat ma­
łych stworzeń, nieskończenie d rob iący  się na 
czą s tk i ,  o d k ry ł  nam now e tajemnice s tworzenia .
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Poznaliśmy, że w najmniejszém s tworzenia  
Boga,  życie i doskonałość  s ą  jaw n e  i tak ha rm o­
nijnie s tw orzone ,  same dla siebie i względem 
innych ,  j a k  w najw iększych  światach  i s łoń­
cach.  Poznal iśm y,  że cząstki  najdrobniejszych 
tw o ró w  dzielą się tak doskonale  i harmonijnie,  
j a k  powiększa ją  się twory  największe.  Pozna­
liśmy, że n ieznaczny pyłek tak j e s t  ukszta łco-  
n y  i pięknie s tw o rzo ny ,  j a k  są  »kszta łcone  
i s tw o rzo n e  olbrzymie g romady i całe światy .  
Poznal iśm y,  że S tw órca  i Bóg nasz tyleż je s t  
m ą d ry m  w stworzeniach wielkich, ja k  w małych.

W  ogóle, w szystk ie  s tworzenia ,  k tó rych  go­
lem okiem nie możemy widzieć, lecz o d kryw a­
m y  za pomocą mikroskopu, n a z y w a ją  się mi- 
kroskopicznemi. Niezliczone m n ó s tw o  takich 
s tw orzeń  już j e s t  odkryte  i opisane przez ludzi 
uczonych.  W szys tko  na świecie  j e s t  przepeł­
nione życiem i s tw orzen iami.  Prawie  niedo- 
s t rzeżona  pleśń, niewidzialny pyłek,  są  wielkie 
ś w ia ty  mikroskopiczne.  W  nas  samych  odkry­
w a  się niezliczone mnóstwo żyjątek mikroskopi- 
cznych,  a  opis tych  w szys tk ich  cudow nych  od­
kryć ,  zaiste, zadziwia  rozum ludzki.

Jeżeli  weźmiemy z bagna Icroplę wody, na- 
pozór zupełnie czys tą ,  i umieścimy j ą  w  mikro-
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skopie :  cóż znajdziemy?— Cały św ia t  żyjątek!
O tém już  oddaw na wiedziano, lecz fizycy mnie­
mali ,  że te niewidzialne ży ją tka  s ą  monady, 
to jes t  niewidzialne gołćm okiem is toty. P r o ­
fessor  berliński E hrenberg  udoskonali ł  w  nie­
d a w n y m  czasie mikroskopy, w yn a laz ł  bardzo 
dowcipny sposób,  aby lepiej w nich widzieć: 
pofa rbow ał  wodę,  wziął  z niej kroplę  i rzucił 
j ą  na kroplę c z y s t ą :  przez mikroskop zoba­
czy ł ,  jak  pofarbow ane  m onady  przeszły  do czy ­
stej kropli. Tu miał  sposobność  spostrzedz,  że 
żadn a  zpomiędzy nich nie była  podobna do dru­
giej, i że każda  obdarzona  w ła sn ą  o rg an izacy ą .

C iek aw ą  je s t  rzeczą  czytać  opisy w szys tk ich  
p o s z u k iw a ń ,  jak ie  p. Ehrenberg  robił  nad mo­
nadam i .  Nietylko, że każda  zpomiędzy nich j e s t  
oddzielnie u o rgan izow aną ,  lecz ma jeszcze  swój 
w ła s n y  charak te r  życ ia :  jedne poruszają  się 
s zyb k o ,  inne powoli, inne z n ó w  prosto ,  k rz y ­
w o ,  prostopadle  i ką tam i.  Pożera  j e d n a  drugą ,  
u c ie k a ją  i r a tu ją  się przed zgubą.  Badacz  ten  
n a d a ł  n aw et  rozmaite r a z  w y monadom (vibrion, 
w o lw o lp ro teu s ,  rotifer i inne),  s to sow nie  do ich 
własnośc i  i na tury .

Jesteście zdziwieni? Czy myślicie,  że tu je s t  
koniec tego m a łe g o ,  n ieskończenie  małego,
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niewidzialnego gołem okiem świata '? B ynaj­
mniej !

1) P. Ehrenberg  odkrył,  że w rozmaitych 
kroplach wody,  monady ukazu ją  sig nieskoń­
czenie różnorodnemi i rozmaitemi;  że w kropli 
deszczu,  bagna ,  rzeki,  kanału ,  rozmaitość  mo­
nad jes t  zadziwiającą,  i j e szcze  więcej, gdy po­
rów nam y krople wina, octu, piwa, mleka i t. d.

2) Że przy mocniejszém powiększaniu  tego, 
co wprzódy w y d a w a ło  sig pyłkiem w małym 
mikroskopie ,  okazuje sig organiczném s tw orze ­
niem w wigkszym. Tak naprzykład ,  monada 
n a zw a n a  przez p. Ehrenberga  polipem, bez od­
różnienia rodu,  u z n a n ą  zosta ła  za organiczny 
potwór,  zamknigty w błonce osobnego rodzajil, 
dlatego też w y daw a ła  sig okrąg łym  pyłkiem.
Ta Vorticella ch w y ta  i pożera  inne swojemi 
ogonkami,  i w kropli wody je s t  tém samem, co 
szczupak  w rzece.

Lecz w  mikroskopie pow iększa jącym  do naj­
w yższego  stopnia,  odkryte  zosta ły  jeszcze  110- v 
w e  monady,  j a k  sig pokazuje ,  nieorganiczne. 
Opierając się na  poprzednich badaniach, czyż 
nie w ypada  w n ioskow ać ,  że wzrok nasz i nie­
doskonałość  mikroskopów  znowu w prow adza ją  
nas  w błąd. że to są  także  nowe organiczne
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tw o ry ,  i że po tych  m onadach  m ogłyby  jeszcze 
być  odkryte  n o w e  m onady?  Tu g iną  nietylko 
n ieskończonośc i  kszta ł tu  i rozmaitości,  lecz n a ­
wet  i liczby; a lbow iem ż y ją tk a  widzialne w  kro ­
pli w o d y ,  s ą  tylko na jdrobnie jszą  c zą s tk ą !

S łaby  śmierte ln iku! uklęknij przed S tw ó rcą  
w  milczeniu! Nie znajdziesz s łów dla w y r a ż e ­
nia  uczuć  sw oich ! . . .

P rzy to c z m y  je szcze  przykład  b adań  mikro- 
skop icznych .  Sniég, k tóry ,  jak nam się zdaje, 
spada  z obłoków jednos ta jnem i  cząs tkam i,  w mi­
kroskopie  p rzedstaw ia  w  swoich  częściach mi­
l iony różnorodnych  form, do podziwienia kszta ł­
tn y c h :  koła, w ie lok ą ty ,  p ry z m a ty , '  k o n u sy ,  
t ró jk ą ty ,  k w adra ty ,  alembiki i t. d. W sz y s tk ie  
te figurki śniegu u d erza ją  się j e d n a  o d ru g ą ,  
łam ią  s ię ,  o d m ie n ia ją ,  p rze is tacza ją  s i ę ,  i to 
w s z y s tk o  dzieje się podług ściś le jszych m ate­
m a ty czn ych  z asad ,  jak ie  uw a ża m y  w zetknię­
ciu się i p rze is toczeniu  n a jog rom nie jszych  ciał. 
W  z imnych kra jach ,  przy blasku s łonecznym, 
powie trze  zdaje  się być napełnionem drobnym  
szronem. Te igiełki ciągle obracające  się, te 
pyłki szronu, są to  odłamki śniegu,  lodu, kszta ł­
tnie i do nieskończoności rozmaicie ułożone.
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Niekiedy, szczególniej w  krajach zimnych, 
spada  śnieg koloru czemwnego. O bserw ując  
ten cze rw ony  kolor przez mikroskop, odkryto ,  
że jego  c ze rw o naw o ść  stanowi niezliczone m n ó ­
s tw o  monad, ży jących  w śniegu. Kiedy śnieg 
stopniał,  czerwone  m onady  oddzieliły sig i za­
częły sig poruszać.  Tak  samo w  py łku  kw ia tu  
odkry to  ży jące  m o n a d y ;  tak nakoniec  we 
ł z a c h ,  k tó re  spada ją  z oczu człowieka,  we 
w szys tk ich  jego exkrem en tach ,  w  jak im ś  b i a ­
łym  naroście  na  jego  zgbach odkryto  m onady ,  
św ia t  ży jący ,  i wszgdzie n ieskończona rozmai­
tość  i nieskończone m nós tw o  s tworzeń .

Trzeba  w y z n a ć ,  że nauka  je s t  drogim s k a r ­
bem  dla cz łow ieka ,  bo p rz y  pomocy nauki ro ­
zum nasz lepiej może pojąć wielkość S tw ó rcy  
w  s tw orzeniu ,  i w y rz ec  razem z prorokiem: 
Mądrością wszystko stworzyłeś !

K E T E O n O Ł O G I A .

Objaśnimy na jc iekaw sze  powietrzne z jawi­
ska ,  j a k o to :  grzm oty ,  rozmaite b łyskania  się, 
palenia się w powietrzu i t. p.

Zjawiska. 2
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W ap o ry  i skraplania  pary wodnej zdarza jące  
się w a tmosferze,  zmieniają  e lek tryczne wła­
sności  téj ostatniéj .  Pan Pouillet dowiódł, że 
p rzy  w aporacy i  w ody ,  kiedy ta  nie j e s t  zupeł­
nie c z y s tą ,  j a k  to najczęście j  by w a ,  w  naturze  
zaw sze  b y w a  odłączenie  elektryczności .  P r zy  
połączeniu gazów ,  mianowicie  k w a so ro d u  p o ­
w ie t rza  z węglik iem roślin, także b y w a  od łą ­
czenie e lek t rycznośc i .  To s ą  d w a  obfite i w ie­
cznie czynne  ź r ó d ł a ,  udzielające atmosferze 
płyn  e lek t ryczny ,  k tó ry  za pośredn ic tw em  b ły ­
s k a w ic y  udziela się ziemi.

Kiedy obłoki s ą  n a e le k t r y z o w a n e , będąe  
mniej w ięcej  z s o b ą  rozdzielone przez z n a jd u ­
jące  się między niemi powietrze,  w ted y  okazu ją  
z jaw isk a  p rzyc iągania  i odpychania .  Przec iwne  
e lek tryczności  dw óch  obłoków łącząc  s ię,  for­
m u ją  o g rom ną  I s k rę ,  b łyskaw icę ,  k tó ra  silnie 
w s t r z ą s a j ą c  powie trzem , tw o rz y  grzmot.  Jeżeli 
łą c z ą  się przeciwne e lektryczności  obłoku i zie­
mi,  b łyskaw ica  ukazuje  się w kszta łc ie  smugi ,  
oświetlonej zaś lep ia jącym  blaskiem. To samo 
zdarza  się także  p rz y  połączeniu  p rzec iw nych  
e lektryczności  dw óch  obłoków, k tó re  z na jdu ją  
się prawie  na jed n ak o w e j  w y so k o śc i  i k iedy  nie 
ma innych niższych obłoków, p r z e sz k a d z a ją ­
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cych widzieć b łyskawicę .  Lecz  jeżeli  s ą  obłoki 
niższe, lab jeżeli ł ą c z ą  się przeciwne e lek t ry ­
czności dwóch obłoków, zpomiędzy k tó rych  j e ­
den daleko je s t  niższym od drugiego: b ły s k a ­
wica ukazuje  się w  kształcie niewyraźnego 
świat ła ,  którego moc s topniowo zmniejsza się 
po krańcach.  Oczywiście,  że ten i ów kszta ł t  
b łyskaw icy  s tanow i jedno i toż samo z jawisko,  
i że cała  ich różnica leży w tém, że w  ostatnim 
razie niższe obłoki zak ryw ają  przed nami b ły ­
skaw ice ,  odbijając tylko jéj światło.  Ukazanie 
się b łyskaw icy  gzygzakiem pochodzi od rozmai­
tego poruszenia rozmaitych m a ss  powietrza;  
z tejże samej p rzyczyny  zapewne pochodzi n ie ­
kiedy rozdzielenie b łyskaw icy  na  ga łęz ie ,  co 
na jw ięce j  zdarza się w  czasie s i lnych g rz m o ­
tów. Kolor b łyskaw icy  zw yk le  b y w a  zaślepia* 
ją co -b ia ły m ;  z resz tą  b łyskaw ica  niekiedy ma 
połyski fioletowego koloru, co zwykle  zdarza 
się n a  największych w ysokośc iach ,  a  więc  
w  bardzo rozrzedzoném powie trzu ;  to sam o  
daje się spostrzedz przy  zjawieniu się isk ry  
elektrycznej pod dzwonem powietrznej p om py ,  
gdzie jéj kolor tém więcej zamienia się na  fiole­
towy, im powietrze j e s t  rzadszém. S łow em , 
z jawiska  te m ają  podobieństwo do zjawisk po-

2*
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chodzących od ciał sztucznie nae lek tryzow a-  
n y ch ,  z tą  tylko ró ż n ic ą ,  że pierwsze  działają 
z daleko w ięk szą  siłą. B łyskaw ica  i piorun od 
niej pochodzący  zaw sze  b y w a ją  w je d n y m  cza­
s ie ,  co daje m ożność  sądzen ia  przez przybliże­
n ie  o odległości grzmotów  podług czasu,  k tóry  
przechodzi między zjawieniem się b łyskaw icy  
i g rzm otem , z p rz y c zy n y  różnicy,  j a k a  zacho­
dzi w szybkośc i  dochodzenia do nas  światła  
i dźwięku. B ły sk a w ic a  dochodzi nas  w  m gnie ­
n iu  o k a ,  dźwięk zaś przelatuje 337  metrów  na  
sekundę ,  a w ięc  bez w ażnej  omyłki można li­
czyć  337  metrów7 na każdą  sekundę  p rzerw y.

Jeżeli  n a e le k t ry zo w a n y  obłok przechodzi 
w  blizkości jakiego przedmiotu będącego na  
ziemi, ten także  e lektryzuje  s ię ;  jeżeli  zaś  n a ­
cisk p rzeciw nych  e lektryczności ,  zb iera jących  
się w wierzchniej części przedmiotu zna jdu ją ­
cego się na ziemi, i w niższej części obłoku, 
dochodzi do takiego stopnia,  że nacisk  tych  
e lektryczności  p rzem ag a  opór zna jdu jącego  się 
m iędzy  niemi powietrza:  w tedy  elektryczności  
szybko  się łączą ,  i od tego pochodzą  znane za ­
bójcze  pioruny. Niekiedy zdarza  się, że d w a  
p rzeciw ne  krańce  obszernego obłoku, mocno na- 
e lek t ryzow anego ,  schy la ją  się ku z iem i;  każdy
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z nich przyc iąga  elektryczności różnorodne
i odpycha jed n o ro d n e ;  gdy zaś nastąp i  w y ­
buchnięcie w je d n y m  krańcu  obłoku, wtedy 
w  przedmiocie znajdującym się na  ziemi i od­
pow iadającym  drugiemu krańcowi ,  powinna 
zajść  rów now aga  rozdzielonych elektryczności .  
To nagłe zajście rów now ag i  zawsze n a s tę ­
puje z silném wst rząśn ien iem , które  uderza na 
przedmiot i staje się p rzyczyną  wielkich nie­
szczęść ,  niekiedy wcale  bez b ły skaw icy  w tém 
miejscu,  gdzie się one zdarzają.

Tem pera tu ra  bezpośrednio lub pośrednio zda­
je  się powinna być  g łów ną  p rzy czyn ą  g rz m o ­
tó w ;  wiadomo, że bardzo s ą  rzadkie w półno­
cnym klimacie, gdy  przeciwnie w zwrotniko­
w y m ,  szczególniej w  blizkości mórz,  s ą  bardzo 
częste i okropne.

Ulewne d eszcze ,  które b y w a ją  w czasie 
g rzm otów , pochodzą od skupienia wodnych wa- 
porów w powietrzu, które w s t rzy m u ją  się przez 
e lek tryczność ,  dopóki nie nastąpi  w y buch  b ły­
skawicy .  Takie deszcze b y w a ją  bardzo silne 
w  g o rących  klimatach, gdzie atmosfera  więcej 
napełnia się e lektrycznością.

E lek tryczność ,  zdaje się, może u t rzym yw ać  
w apory  naw et  w  przezroczystym kształcie,  tak,
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że g rzm oty  często u d erza ją  z zadz iw ia jącą  szyb* 
kością ,  n iekiedy zaś na tychm ias t  n as tępu je  ule­
w a ,  pomimo tego,  że przedtem nie widać było 
żadnego obłoku.

Każdy nieraz był  świadkiem grzmotów, mniej 
więcej  s i lnych,  i każdy  tysiąc  razy  s ły sza ł  opo­
wiadania  o szczególnych z jaw iskach ,  pocho­
dzących  z p rzyczyny  b ły skaw icy ,  tak  zew n ą trz  
j a k  w ew n ą trz  mieszkań widzianej.  Napróżno 
b y łob y  o p isyw ać  te n ieskończenie  rozmaite z ja ­
w iska :  a lbowiem niepodobna jeszcze zdać z nich 
dokładną  sprawę.  W iększa  ich część zależy od 
własnośc i  ciał, mniej więcej p rzy jm ujących  ele­
k t ry c z n o ś ć :  tak ,  b ły sk aw ica  głównie do tyka  
meta le ,  zw ierzę ta ,  c iała  wilgotne,  j a k o  n a j ­
lepszych  p rzewodników,  i zos taw ia  nietknięte- 
mi szkło ,  s łomę,  suche  drzewo i in n e ;  u d e ­
rz y w s z y  na  dąb ,  omija smolne d rzewa,  s o ­
snę  i t. d.

Od b łyskaw icy  często w piaskach i stepach 
pochodzą  tak nazyw an e  strzałki piorunowe. 
Te szklane ru r k i ,  odkry te  przez H erm anna  
w  r.  1711 i czasami do tąd  znajdow ane ,  pilnie 
b y ły  zbadane przez Brandta ,  i n iedawno jeszcze 
Hosze t t  dowiódł ich pochodzenie ,  tw orząc  p o ­
dobne rurki  za  pom ocą  silnej elektrycznej
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bateryi .  Pochodzą one od krzemienisté j  mate- 
ryi ,  roztopionej pioruuem.

Bardzo często w ciepłej porze roku, poka­
zuje się blask podobny  do b ły sk aw icy ,  lecz po 
nim nigdy nie nas tępu ją  grzmoty .  Wielu uczo­
nych  przypuszcza,  że blask ten pochodzi od od­
bi ja jącego się świat ła  oddalonych b łyskawic .  
Lecz  boloński fizyk Karol Mateuci,  inaczej t łu­
m a cz y  to z jaw isko :  w  gorące  dni w yschnię ta  
powierzchnia  ziemi s taje się złym konduktorem, 
dlatego w e w n ę t rz n a  elektryczność  ziemi nie 
może swobodnie  rozszerzać  się w a tmosferze,  
i z tej p rzyczyny  e lek tryczność  pow in n a  zbie­
rać  się w znacznej ilości w  wielu miejscach; 
k iedy zaś dolne w a r s tw y  powietrza,  po zacho­
dzie słońca,  s ty g n ą  i nape łn ia ją  się waporami:  
w te d y  m a ją  w łasność  udzielania e lektryczności ,  
tak,  że w  tych w a rs tw a c h  łą cz ą  się przeciwne 
elektryczności] ziemi i suchych wierzchnich 
w a r s tw  a tmosfery .  Od tego właśnie  pochodzi 
w spom niony e lektryczny blask.

Aby uchronić się przed niebezpieczeństwem 
piorunów, t rzeba unikać wysokich miejsc i prze­
w odników elektryczności ,  a  m ianow ic ie :  ciał 
w i lgotnych ,  drzew, i szczególniej metalów; t rze ­
ba także  unikać o tw artych  okien i kominów,
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ponieważ będąc  niekiedy p rz y c zy n ą  poruszenia  
powie trza ,  p rz y c iąg a ją  e lek t ryczność .  Z tego 
p o w o du  j e s t  także  rzeczą  niebezpieczną biegać 
w  czasie grzmotów. Jeżeli  burza  zaskoczy  ze­
w n ą t r z  mieszkania ,  lepiej j e s t  za t rzym ać  się na 
o tw ar tém  miejscu, u k ry w s z y  się pod j e d w ab n y m  
parasolem, k tó ry b y  zaw ie ra ł  w  sobie jak  n a j ­
mniej m e ta low ego  m a te ry a łu ,  albo też w y s t a ­
wić  s ię,  aby  deszcz zupełnie zmoczył .

№ÓR¥ I ПХКІІІ H.ITLI ЯІЕПШІЕЛ.

P lane ta  przez n a s  zam ieszkana ,  w p o ró w n a ­
n ia  do innych św ia tów ,  j a k  wiadomo, j e s t  m a­
tem ,  ciągle ob raca jącem  się, c iemném, okrą-  
głern c ia łem ,  które  obiega przeznaczony mu 
k r ą g  naokoło sw ego  s łońca .  Mówimy małe cia­
ło , tylko w  p o rów nan iu  do innych ciał świata .  
P rzypom ni jm y  sobie, że kula ziemska s tanowi 
b ry łę ,  k tóre j  średnica  m a  więcej j a k  1 ,7 0 0  mil 
geograficznych, powierzchnia  zaś więcej jak  9 |  
milionów mil k w a d ra to w y ch .
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Konieczna potrzeba ułożenia w  systemat 
w szystk ich  naszych  wiadomości,  bez czego by­
łyby  tylko n ieporządną  mieszaniną  ró żn o ro ­
dnych doświadczeń,  zmusiła  człowieka z w ia ­
domości o ziemi uczynić osobną  naukę. Naukę 
tę  n a zy w a ją  geografią (od greckich w yrazów : 
yiję, ziemia, i уусссры, opisuję). W szys tk ie  nauki 
łą c z ą  się j e d n a  z d ru g ą ;  tak samo nie ma na 
świecie przedmiotu zupełnie oddzielnego od in­
n y c h ;  lecz na tém właśnie zależy sys tem a t  czyli 
porządek ,  aby u m y s ło w o  oddzielić jed nę  wie­
dzę od drugiej, wyobrazić  j ą  sobie oddzielną, 
całą,  samodzielną,  i w  tém odłączeniu  rozpa­
t ry w a ć  istotę jej przedmiotu i rozkład je j  czę­
ści. W  skutek tego, geografia,  jako  poznanie 
świata czyli ziemi naszej ,  sk łada  się w swojej  
całości z trzech części.  R ozpa tru jąc  ziemię 
w  s tosunku  do nieba, jako  p lanetę ;  geografia 
jes twafem atyezrać j fczy l ias t ronom iczną ,  i p rzy j­
muje do siebie część kosmografii (opisania  n ie ­
ba).  R ozpa tru jąc  ziemię jako  oddzielny świat  od 
innych ,  z jego własnośc iam i ,  częściami,  m iesz­
k a ń c a m i ,  ro zp a t ru jąc ,  że tak  powiemy, je g o  
życie; geografia j e s t  fizyczną, i zawiera  pozna­
nie natury i człowieka (antropologią) .  P ie rw­
sza j e s t  badanie  na tu ry ,  jako  m ate ry i ,  w zg lę ­
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dem jé j  p ierwotnych żyw io łów , jé j  płodów; dru­
g a  j e s t  poznanie  cz łow ieka ,  ja k o  is to ty  ma- 
te rya lné j .  Tu pozna jem y ,  że człowiek,  król 
św ia ta ,  będąc  razem częścią  n a tu ry ,  j e s t  s tw o ­
rzeniem w y ż sz em ,  rozum ném , obdarzoném nie­
śm ie r te lną  d u szą ,  wolą ,  odróżnia jącą  go od 
i s to t  in s tyn k tow y ch ;  s tworzeniem ży jącćm  swo- 
jém  życiem, które  j e s t  połączeniem jego  sam o­
dzielności duchowej z n a tu rą  rnateryalną.  T a ­
kie życie ludzi,  razem wziętych ja k o  je d y n a  
ludzkość ,  w  przesz łości  s tanow i historyą, w  te­
raźn ie jszośc i  część  geografii.  Ta  część geog ra ­
fii rozpatru jąc  cz łow ieka ,  m ieszkańca  ziemi, 
z jego  ziemskiém ż y c iem ,  n azyw a  się polity­
czną , i pokazuje  w sz y s tk o ,  co człowiek w y d o ­
b y ł  z rozumnej połowy sw eg o  bytu:  poznanie 
B o g a ,  spo łec z n o ść ,  p r a w a ,  podziały spo łe ­
czeńs tw ,  nauki i wszelki pos tęp .

Tak  obsze rną  i w ie lką  okazuje się znajom ość  
geografii. Dla w iększe j  zrozumiałości i z po­
w o d u  niezl iczonego m n ó s tw a  przedmiotów, 
w chodzących  w  zakres  geografii ,  dzieli się ona 
j e sz c ze  na  m nós tw o  wiadomości oddzielnych. 
T a k  naprzyk ład ,  od geografii politycznej oddzie­
la się statystyka— poznanie w spółczesnego  s ta ­
nu  ludzkiej społecznośc i ,  gdzie narody ro z p a ­
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t ru ją  się w kształcie  państw, podług ich sił po­
litycznych, moralnych i f izycznych:  topogra- 
fia— poznanie miejscowości n a  powierzchni zie­
mi;  etnografia— poznanie na rodów ,  podług ich 
pokoleń i miejsc zamieszkania .  W  geografii 
f izycznej:  botanika — poznanie płodów króle­
s tw a  roślinnego czyli w egie tu jących  ; minera­
logia —  poznanie płodów kró les tw a  kopalnego 
czyli minera łów ;  zoologia— poznanie płodów 
kró le s tw a  zwierzęcego,  i t. d. Z tego  pokazuje 
się, że w szystk ie  nasze wiadomości i ich przed­
mioty m o g ą  się łączyć  i rozdzielać do n ieskoń­
czoności.  Tak naprzykfad,  encyklopedya jest  
n a u k ą  o naukach,  tojest,  połączenie w s z y s t ­
kich nauk,  uważanych  jako  przedmiot osobnej 
nauk i ;  geologia zaś j e s t  małym ułamkiem geo­
grafii, j e s t  poznanie ziemi jako  materyi ,  zawie­
ra ją c  prócz tego oddzielnie geognozyą, k tóra  
je s t  poszukiwaniem nas tęps tw ,  w jak ich  odby­
w a ły  się rozmaite odmiany ziemi. N a w e t  po­
znanie ow adów  stanowi takim sposobem znajo­
mość oddzielną i obszerną ,  n a z y w a n ą  entomo- 
grafią.

Dla zupełnej doskonałości  potrzebném je s t  
połączenie wiedzy teorycznćj (oderw anej  czyli 
umysłowej)  z p rak tyczną  (m ate rya lną ) .  Lecz
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duszę  ludzką,  nasz  rozum, ożyw ia  ogólny po­
g ląd ,  w y ż sz y  sy s te m  każdej w iedzy,  a lbowiem 
w y w y ższ en ie  każdej  nauki jest  wielkie zbliże­
nie się do poznan ia  mądrości  naszego  boskiego 
S tw ó rcy ,  k tó ry  n as  zadziwia w matem ziarnku 
piasku,  lecz je szcze  więcej zadziwia nas  wiel­
ko śc ią  całości ,  ogromem całego świata .  Dla­
tego  też tak  przy jem ném  je s t  dla człowieka za ­
p a t ry w a n ie  się na  rzeczy  z w yższego  s tan o w i­
s k a ,  na ogólne  w ypadki  nauki ,  gdzie zn ikają  
drobne jéj odcienia. P rzyzw ycza jen ie  się do 
takiego rozw ażan ia  przedmiotów jest  je d y n y m  
środkiem do wznies ienia  i uszlachetnienia  s w e ­
go um ysłow ego  życia ,  do udoskonalenia  się 
w znajomości wielkich czynów  m ądrośc i  Boga, 
je g o  s tw orzeń  i wielkości praw, podług k tó rych  
one ży ją  i działają.

Powierzchnia  kuli ziemskiej sk łada  się z wo­
dy i stałej ziemi. W o da  u t rzym uje  się na  niej 
w  głębokich i obszernych p rzepaśc iach :  je s t to  
ocean i jego morza .  Ziemia s ta ła  wpośród  wód 
s tano w i  n ie ró w n e ,  w ę g ło w a te ,  k rz y w e  lądy, 
z k tó rych  formują  się przylądki ,  półwyspy, 
odnogi,  i oddzielne wśród  wód części ziemi, 
czyli w y sp y .  Największy ląd znajduje się na 
północnej półkuli: Azy a razem z Europą i Afryką.
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Drugi ląd ciągnie sig od północy na  południe,  
to jes t  Ameryka. W  południowej części znaj­
duje się ogromny ląd, Australią  zw any ,  z m n ó ­
s twem w ysp  i archipelagów, które  między Azyą 
i A meryką  s tanowią  Australią. Nie je s t  nam 
wiadomo, z czego się sk łada  b ry ła  ziemi. Z a ­
ledwie znamy kilka jé j  wierzchnich w a rs tw ,  
albowiem najgłębsze przepaści ,  k tóre  człowiek 
wykopał  lub obejrzał w głębi ziemi, s ą  niczém 
w  porównaniu z ca łą  grubośc ią  kuli ziemskiej. 
P raw ie  trzy ćwierci powierzchni ziemi p rzeds ta ­
wiają  się nam okryte  w odą .  Z obu k ra ń c ów  
kuli ziemskiej ( biegunów), l ą d y  k oń czą  się lo- 
dowatemi morzami. P a lący  upał s łonecznych  
promieni, ukośnie ude rza jących  na  ekliptykg, 
w y c ią g a  przez ś rodek kuli ziemskiej rów nik  
czyli ekwator. T u  widzimy podział  klimatów 
na g o rą c y ,  z imny i um ia rkow any .

Po tych g łów nych  zarysach  w y s taw c ie  sobie 
widok kuli ziemskiej ,  z rozmaitością  jej k l ima­
tów ,  ziem, mórz,  ląd ó w ,  w ysp ;  z jé j  a tmosfe­
rą ,  s tepami,  lasami, lodami, ogniami; z miesz­
kańcami ziemi, morza  i powietrza,  z mieszka­
niami ludzi:  to w szys tko  w y d a  się niczém 
w zględem całego świata, lecz j e s t  wielkiém, 
ważnem, poucza jącćm w szczegółach i całości.
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Z w róćm y uw agę  na d w a  c iekawe przedmioty 
z iem ioznaw stw a:  góry i rzeki. Pierwsze s tano­
w ią  część geografii ,  nazywanej  orografią (od 
greckich w yra z  ów: oęoę, góra, i yçâcpw, opi* 
suję)', drugie, część  geografii,  nazyw anej  hydro- 
grafią (co także pochodzi z greckiego ,  po pol­
sku  opisanie wód), k tóra  zaw iera  wiadomości
o w odach w  ogóle.

G dyby kto spo jrza ł  na  kulę z iem sk ą  z w y ­
sokości ,  zobaczy łby  lądy  i w y s p y  otoczone  
wodami m órz  i ups t rzone  nierównemi wznio- 
s łościami,  k tó re  n a z y w a m y  górami. Poznanie  
g ó r  na ziemi j e s t  bardzo w ażnem ,  bo od tych  
n ie rów ności  ziemi wiele zależą klimat,  w łasność  
g ru n tu ,  w ia t rów ,  płynięcie w ód ,  ch arak te r  i hi- 
s to ry a  n a ro d ó w ,  podział  p łodów n a tu ry  i ich 
w ła sn o śc i .  W  ogóle cała  powierzchnia  ziemi 
m oże  być  podzieloną na  wzgórza i doły. W z g ó ­
rz a  te swojemi długiemi rzędami formują  g ó ­
rz y s te  p asm a  po całej kuli ziemskiej. Małe 
przestrzenie  pomiędzy g ó ra m i ,  n a z y w a ją  sig 
dolinami, w iększe  płaszczyznami. Górą n a zy ­
w a  się lub oddzielnie s to jące  wzniesienie ziemi, 
lub wzniesienie  zpośrodka pasm a  gór,  w y s t ę p u ­
j ą c e  nad  innemi. Fo rm y  gór s ą  nadzw yczaj  roz ­
maite ,  również  j a k  ich s k ła d ;  dlatego, podług
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swojej formy i wielkości, nazyw ają  s ię:  odno­
ga ,, pagórek i t. d.

Rzeką nazy w am y  zbiór wód, p łynący  przez 
ląd na  pewnej przestrzeni. Płynięcie to pocho­
dzi od pochyłości ziemi od gó r  ku morzom i pa­
smom gór.  W łasnośc i  g ru n tu  i położenie ró ­
wnin tw o rzą  s to jące  wody  czyli jeziora, i s ą  
p rz y c zy ną  w szys tk ich  niezliczonych zakrętów, 
po łączeń ,  rozdzielenia rzek, ich długości, sk ró­
cenia i szerokości.  Nie w yl iczam y tu przyczyn  
formowania  w ó d  i nazw y,  pochodzące  od ich 
rozmaitości :  iródło, zdrój, wodospad, kaskada, 
odnoga, ujście i t. d. Nie zas tanaw iam y się 
także nad  przyczynami i składem gór,  od czego 
n a z y w a ją  się pierw otnemi, dr ugorzędnemi i t. d.; 
zw rócimy tu u w a g ę  tylko na  miarę g ó r  i rzek, 
czyli n a  ich s to su n k o w ą  wie lkość :  to ,  co s ta ­
nowi wysokość gór  i długość rzek.

Trzeba wiedzieć, że w ogóle gó ry  i rzeki 
dzielą się podług osobnych sy s tem a tó w ,  i przez 
to w badaniach orograficznych i hydrograficz­
nych ,  nasze  pojęcie nadzwyczaj u ła twia  się. 
Takim sposobem, p ocząw szy  od ś rodka  n a j ­
wyższej  wzniosłości  ziemi w Azyi południowej,  
znajdujemy pasma gór rozchodzące się we 
w szys tk ie  s t rony ,  c iągnące  się ku Europie; wi­
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dzimy, że te same p asm a c iągną  się w Ameryce  
i Australii,  i że w y sp y  s ą  oddzielne części tych  
pasm ,  rozdzielonych morzami. Tym  w szys tk im  
pasmom g ó r  nadane  są  osobne nazw ania .  Jeżeli 
takim sposobem góry  s tan o w ią  j a k b y  s iatkę,  
roz łożoną  na  powierzchni ziemi: s y s t e m a t  rzek 
s tanow i na  niéj ta k ąż  s a m ą  s ia tkę  w o d n ą ,  zle­
w a ją c  się, p rze lew ając ,  łącz ą c ,  rozdzielając  się 
i spada jąc  nakoniec  w  morza ,  w miarę p o c h y ­
łości  ziemi.

0 « i W I É T I . E I I î I E  ( І Л ЖЁ П .

(WYOBRAŻENIE O C H EM II) .

Z apew ne  nasi  czyte ln icy  wiedzą,  że gaz jes t -  
to  m a te ry a  zupełnie oddzielna,  p a lą c a  s ię,  w y ­
d a jąc a  świat ło  i og ień ,  i z a s tę p u ją ca  świecę 
i lampę. Lecz  czćm j e s t  właśc iwie  g a z? Jak  
u ż y w a ją  go do oświet len ia?  Są to  c iekaw e  p y ­
tania ,  i bez w ątp ienia  dla wielu s ą  niezrozu­
miałe, dlatego chcemy tu  je w y t łum aczyć .

Do l iczby nauk ,  k tó re  najwięcej  u d oskona lo ­
no  za n a s z y c h  czasów ,  należy  chemia. Nauka
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ta zasadza  się na poznaniu tw orów  na tury  za 
pom ocą  rozłożenia,  i nąodwrót ,  połączenia ich 
rozmaitych części ,  przez co poznają  się wła­
sności  każdego tworu  na tury .  Fizyka i przy­
rodoznawstwo ( to jes t  poznanie zwierząt ,  ciał 
roślinnych i kopalnych) rozpa tru ją  te w szys tk ie  
przedmioty n a tu ry ,  jak ie  s ą ;  lecz chemia nie 
zw aża  na zewnętrzne  formy : bada materyą, 
skład, z której te formy u tw o rz y ły  się, i s to ­
tę, połączenie m a te ry j ,  dlaczego przyjęły  tg lub 
inną  formę. Tak  n a p rz y k ład ,  w zwierzęciu 
i człowieku, chemia rozpatru je  sk ładowe ich 
części :  mięso,  krew ,  kośc i ,  paznokcie ,  żółć,  
ślinę, w sz y s tk o ,  z czego się s k ła d a ją ;  chemia, 
naprzykład ,  dzieli k re w  na w ą t ro b ianą  i limfa- 
ty c zn ą ,  i potem d ą ży  do poznania,  z czego s ą  
złożone te dwie m ate rye ,  nie p rzes ta jąc  poszu ­
kiwać dopóty,  póki nakoniec nie znajdzie takiej 
matery i ,  której już  rozdzielić nie może. Zadzi­
wiające ta jemnice na tu ry  o d k ry w a ją  się przez 
chemiczne rozłożenie. P rzekonyw am y się,  że 
to, co nam się zdawało być  samodzielnćm, j e s t  
n ieskończonćm połączeniem rozmaitych  m a te ­
ryj,  w  skutek m ąd ry ch  rozporządzeń Boga.  
Chemia rozłożyła  na  części i poznała skład cia­
ła ,  ziemi, wody, powietrza,  ognia, roślin,  ka-

Ziawiwłut. 3
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mieni. Z a jm u jąc  sig potem połączeniem rozło­
ż onych  cząs tek ,  odkryła  m nós tw o istot  do tąd  
n ieznanych .  Z a s to so w a w sz y  doświadczenia  
sw e  do n a u k ,  sztuk ,  rzemiosł ,  przynios ła  nie­
zliczone korzyści  medycynie,  naukom w  ogóle, 
fabrykom i społeczności ludzkiej;  w sz y s tk o  dla 
n a s  uprośc i ła ,  doprowadzi ła  do taniości  i u ła tw i­
ła ,  z łą c z y w sz y  sig z m a te m a ty k ą  i mechaniką .

Takie j e s t  znaczenie  chemii (w yra z  ten j e s t  
a rabsk i) .  Nie bgdziemy opowiadali jé j  liistoryi 
i podziału n a  czgści,  ani tego, Jak stopniowo 
dochodziła  swoje j  doskonałości  i j a k  o d b y w a ją  
się jéj rozłożenia. W sz y s tk o  to s tanow i obszer­
n ą  naukę.

Co sig tyczy  ogólnych chemicznych zasad,  
dosyć  je s t  powiedzieć, że chemicznie dzielą sig 
w sz y s tk ie  przedmioty czyli tw ory  n a tu ry ,  na 
proste czyli nie dające się rozłożyć, i składowe, 
czyli г  innych złożone. Po jedynczych  znale­
ziono dotąd więcej j a k  5 0 ;  przeszło 40  zpo- 
migdzy nich są  metalami. R esz ta  po jedynczych 
chemicznych ciał ma te ry j  nie s ą  meta lami;  na- 
k on iec  cztery ciała zna jdu ją  sig w naturze  tyl­
ko w  kształcie  prawie  niewidzialnej, lekkiej pary 
czyli  d y m u ;  w  podobnym stanie chemicy n a ­
z y w a ją  je  gazami, z pow odu  zaś ich własności
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nadają  im nazw y  : kwasoród, wodoród, chlor 
i azot.

Z rozmaitego połączenia ,  mieszania i rozga- 
tunko wania wszys tk ich  p ros tych  czyli po jedyn­
czych matery j ,  składa się w szy s tk o  co widzimy 
w  naturze;  albowiem, w y raża jąc  się chemicznie, 
resz ta  materyj  widzialnych w na turze,  przed­
stawia  nam ciała złożone czyli zbiorowe; p o ­
jedyncze  zaś w  ogóle w  czy s tym ,  n iemiesza-  
nym  stanie znajdujemy bardzo r z a d k o ,  tak ,  
że tylko za pom ocą  chemicznego rozłożenia,  
o t rzym ujem y je w pierwotnej czystości.  Dya- 
m ent ,  naprzykład ,  j e s t  złożony z węgla i kw a-  
so rodu ;  powietrze,  którein oddycham y, j e s t  
ciałem złożonem z fcwasorodu i a zo tu ;  nasze 
kości— zadziwiające  połączenie calciuma, kw a-  
sorodu,  węgla ,  magnezyi ,  glinu, k rzemna,  że­
laza  i m anganezu  (m ang an es iu m ) ;  w o d a— po­
łączenie  kw asorodu  i wodorodu,  i t. d. W  ogóle 
połączenie matery j  chemicy n a z y w a ją  niedo- 
kwasem i kwasem (oxide, acide).  Gazy łączą  
się z metalami, metale  z różnemi n iedokw asa­
lni i kwasami;  wzajemne zaś pomieszanie  tych  
w szys tk ich  materyj  w  tw ardy m ,  p łynnym  lub 
g azow ym  stanie,  tak j e s t  n ieskończone,  że che­
micy je szcze  dotychczas  nie m o g ą  ich w sz y s t -

3* *
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juch rozłożyć,  ciągle o d k ry w a ją c  nowe mie­
szaniny i pochodzące  od nich zbiorowe rnate* 
rye  i rozmaite działania.

Zpomiędzy w szys tk ich  po jedynczych  ciał, ga • 
zy, j a k o  m a te ry a  na jpow szechnie jsza ,  s tanow ią  
w  na turze  g łówne działacze. W oda  i pow ie­
trze, j a k e ś m y  powiedzieli , j e s t  połączenie g a ­
zów: z tąd  także  pochodzą  świat ło  i ciepło. Po­
łączenie  gazów  jed n eg o  z drug im  lub z imiemi 
m a te ry a m i ,  gdy  te gazy  w c ią g a ją c  w  siebie 
cząs tk i  rozmaitych m atery j ,  prze is tacza ją  j e  
w  s tan  g azow y ,  na zy w a ją  gazami złożonemi. 
Z liczby takich g azó w ,  szczególniej teraz j e s t  
w a ż n y m  dla nas  gaz  pochodzący  z po łączenia  
wodorodu z węglem, czyli wodorodno-wçgloivy 
( wodoród,  hydrogdH j e s t  w y ra z  grecki  i z n ac z y  
wodę rodzący, tak samo, j a k  oxygen—kwasy 
rodzący). Ten  złożony gaz  w y d a je  s am a  n a ­
tu ra  w  Ogromnej ilości:  w ychodzi  wapórami 
z bagien,  oddziel* się przy psuciu  sig ciał, przy 
t raw ien iu  p oka rm u  w żołądku człowieka. Nie 
m a  k o lo ru ;  zapach ma n ieprzy jemny;  s z tu ­
cznie w y d o b y w a ją  g o ,  przepala jąc  razem w ę ­
glowe i t łuste  materye .  P ie rw ias tkow o odkryli  
go ho lenderscy  chemicy lat temu czterdzieści,  
jednakow oż  nie mogli zrobić z niego żadnego
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korzys tnego  uży tku .  Chemik francuzki Lebon, 
u w aża jąc ,  że gaz  ten zapala się kiedy zbliżymy 
do niego ogień, p ie rwszy wpadł na myśl użycia 
go w miejsce świec  i lamp, na co dostał p rzy ­
wilej w r. 1799.

Z poprzednich objaśnień naszych  można te­
raz zrozumieć, że oświetlenie gazem odbywa 
się w taki sam sposób, jak i  widzimy, jeżeli zwi­
niemy pap ierow ą  t rąbkę  naksz ta l t  os trokręgu 
i zapalimy j ą  z szerokiego k o ń c a ,  tak, ażeby 
dym z niej wychodził  przez wązki koniec. Jeżeli 
zbliżymy ogień do tego dymu, w ne t  się zapali; 
jestto nic innego, jak  rozłożenie i palenie się 
węgla i wodorodu, czyli w ęglow y wodoród, 
i na  tém jest. opar tą  teorya  oświetlenia gazem.

Ażeby ostatecznie zrobić praktyczne  zas to ­
sowanie  gazu  do oświetlenia,  t rzeba  było prze­
zw yciężyć  bardzo wiele przeszkód. Naprzód, 
wynaleźć  sposób p rzygo tow an ia  i zebrania g a ­
zu w dostatecznej ilości; potem u sunąć  jego  
nieprzyjemny zapach i zniszczyć cząstki  siarki , 
zaw sze  połączonej z w ęglem w  węglach ziem­
nych ,  to jes t ,  oczyścić g a z ;  nakoniec wynaleźć  
na rzędz ia ,  za pomocą  k tó rych  możnaby było 
udzielać gaz podług życzenia.
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Pie rw szy  i trzeci sposób ła two było w y k o ­
nać.  Gaz, jako  m a te ry a  lotna, zacznie w y c h o ­
dzić i zbierać się sam przez się do jak ie jbądź  
szczelnie zamkniętej próżni,  jeżeli  palić będz iem y 
węgiel i t łus te  m aterye .  Z tej napełnionej gazem  
przestrzeni ,  m ożna  go przeprowadzić  ru rk am i  
w e  w szys tk ich  k ie runkach ,  a lbowiem, z powodu 
swojej  w łasnośc i ,  będzie u s i łow ał  wylecieć.  Do 
główifych ru r  m ożna  poprow adzić  małe rurki ,  
k tó ry c h  jeden  koniec  sk ie row any  do pokojów 
i do latarni n a  ulicach, będzie zamknię ty  k u r ­
kami. Odkręciwszy  kurek,  gaz  będzie miał w o l­
ne wyjście  na z e w n ą t r z ;  w te d y  trzeba ty lko go 
zapalić,  a nie z g aśn ie ;  przeciwnie ,  j a k  ty H o 
kurek  zostanie  zak ręcony ,  zagaśnie .  Niepodo­
b n a ,  a b y  gaz zapalił się w  ru rce  i s ta ł  się szko­
dliwym, dlatego, że jego pęd naprzód w żaden 
sposób nie w puśc i  ognia do rurki .  Gaz o c zy s z ­
cza ją  za pom ocą  w ody  i w a p n a ,  bo gaz ,  ja k o  
m a te ry a  lo tna ,  przechodzi przez wodę i w a ­
pno,  pozostaw ia jąc  w nich w sz y s tk ie  szkodli­
w e  i m a jące  n ieprzy jem ny zapach materye .  
Machina,  za pośrednic tw em  które j  oświetlają  
gazem, u rząd za  się: 1) z pieca,  gdzie się k ładą  
węgle  i d o b y w a  g a z ;  2 )  z oddziału oczyszcza ­
j ą c e g o ,  gdzie na lana  j e s t  w oda  i włożone w apno,
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przez które gaz przechodzący,  oczyszcza, się; 
3) z gazometru, czyli miejsca, gdzie sig zbiera 
ju ż  oczyszczony gaz,  zkąd dopiero p rzep ro w a­
dzają go rurkami pod ziemią do ulic; od tych  
rurek w m urach  przeprow adzają  cienkie ntrki 
do domów, pokojów , ku ry ta rzy  i t. p.

Gaz oczyszczony pali się m o c n y m , ,j a s n y m  
płomieniem,hez najmniejszego zapachu. Oświe­
tlenie gazem daleko j e s t  tańszćm od oświetlenia 
za pomocą  oleju i t lustości.  W  P a ryżu  nieda­
wno wynaleziono sposób przenoszenia  gazu 
w  w orkach  robionych z kauczuku.

F A T A  TIOHł, t\ 1

I O G Ó L N E  W Y O B R A Ż E N I E  O Z J A W I S K A C H  

W  ATM OSFERZE KULI ZIEM SK IE J.

Atmosfera o taczająca naszg z iemię,  może 
być  n a zw a n a  obszernćm laboratoryum na tury ,  
w którem nieustająca  chemiczna siła  zbiera 
rozmaite lotne rnaterye. Z ziemi rozkłada,  mię-
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sza ,  ulatnia, zgęszcza ,  przerabia  i z now u zw ra-  
ca  na  ziemię. W szy s tk o  co żyje  na  z iem i,  od­
biera z a tmosfery środki swego życia. Zimno, 
u p a ł ,  tys iące  rozmaitych z jawisk pochodzą od 
w p ły w u  atmosfery  na ziemię i na przestrzeń 
niebios.  W  atmosferze,  j a k  na morzu, codzień 
b y w a  przylew i odlew. W  niej widzimy roz ­
maite uadpowietrzne  z jaw iska ,  ogniste i wodne,  
jako to  : obłoki ,  mgły,  desz c ze ,  s z r o n ,  śn ieg ,  
zorze p ó łn o c n e , zodyakow e świat ło ,  spada jące  
g w iazdy ,  ogniste meteory i t. d. Przypuszcza ją  
w  przecięc iu ,  że grubość  a tmosfery  naokoło 
ziemi, czyli je j  w y so k o ść ,  dochodzi do 4 8 ,0 0 0  
m etrów .  W  tej niewielkiej p r z e s t r z e n i , s t a n o ­
wiącej zewnętrzne  życie kuli ziemskiej,  u k a z u ­
je  się niezliczone mnós tw o rozmaitych  z ja ­
w i s k ,  czy Y\ fenomenów, które  nieraz z d u m ie ­
w a ją  badacza natury  s w o ją  wielkością ,  sw o im  
ogromem i okazałością ,  cz łow ieka  zaś  n ieśw ia ­
domego i zabobonnego,  napełniają  p rzes t ra ­
chem. Tak  u a p rz y k ła d , ogniste meteory a tm o ­
sferyczne, uw ażane  są  dotąd przez pospóls two 
za ognis tych  wężów, w różących  źle lub dobrze.

Do liczby najc iekawszych a tm osferycznych  
z jawisk  na leżą  tak nazyw ane  zjawiska optycz­
ne, to jes t :  pochodzące od rozmaitego łamania
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sie świat ła  w a tmosferze ,  które jest skutkiem 
położenia chmur i obłoków, gęstości  lub rzadko­
ści powietrza,  i w p ły w ó w  atmosfery na  po­
wierzchnię ziemi. Takiétn je s t  piękne zjawisko 
tęczy, pochodzące od łamania się s łonecznych  
promieni w wilgotnej atmosferze; zorza poran­
na  i wieczorna, tojest:  światło,  które poprzedza 
wschód i następuje  po zachodzie s łońca,  pare- 
lie i parasefeny, czyli fa łszywe słońca i fa łszy­
we ks ięż y c e ,  które byw ają  widzialne naokoło 
prawdziwego s łońca  i prawdziwego księżyca; 
słoneczne uszy, ukazujące  się naokoło s łońca 
w  czasie zbyt silnego m rozu ,  i inne. Niekiedy 
przez działanie « tm osfe ry  z jaw iska  optyczne 
z nieba przechodzą na  ziemię, lub z ziemi odbi­
j a j ą  się w  obłokach. Takim sposobem zdarza ­
ło s ię ,  że w obłokach u k a zy w a ły  się dalekie 
zam k i ,  domy, ludzie ,  niewidzialne dla w idzów 
na powierzchni ziemi; ukazy w a ły  się zaś w od­
miennych i najosobliwszych kształtach, W  ogó­
le takie z jaw iska  n a zy w a ją  się mirażem (m i­
rage). W stepach Syry i  i Persyi mgły .pokazu ją  
się w oddaleniu zupełnie naksz ta ł t  jezior  i 
m ó rz ;  oddalone przedmioty zdają być blizkiemi 
i oddalają  się w miarę zbliżania do nich. Mor­
ski miraż łudząc w zrok ,  wznosi mielizny i s k a ­
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ł y  z pod wody,  a przedmioty znajdujące  się 
w  g łęb i , ukazu ją  się w blizkości pow ierz ,  
chni w o d y ;  okrę t  p ły n ący  na morzu, w y d a ­
j e  się niekiedy su w a ją c y m  się na n a d z w y ­
czajnej wysokości,  a n aw et  p rzewróconym . Tak 
między w y sp am i  Alaiulskiemi i brzegiem Szw e-  
c y i , przez długi czas po kazy w a ła  się w yspa ;  
potem napróźno  j ą  s zu k a n o ,  aż wreszcie  się 
p r z e k o n a n o , że to by ła  podw odna  mielizna, 
ukazu jąca  się skutk iem morskiego mirażu; m ie ­
szkańcy  D ow ru  w idzą  niekiedy brzegi Francyi ,  
j a k b y  do nieb zbliżone; na  zachód  od w ysp K a ­
n a ry jsk ich  przez długi czas p rzypuszczano  i s t ­
nienie w y s p , lecz to w szy s tk o  było  optyczném 
złudzeniem. Jeden z na jc iekaw szych  p rzy k ła ­
dów, gdzie się łą cz y  miraż ziemi i m o r z a ,  w i­
d y w a n y  b y w a ł  dawniej  i dziś j e s t  widzialnym 
w  zatoce m e s s y ń s k ie j ,  rozdzielającej  S y cy l ią  
od K a la b r y i , i miraż ten znan y  je s t  pod imie­
niem zjawisk czarownicy Morgany, czyli Fata 
Morgana.

Półw ysep  ka lab ry jsk i ,  u tw orzony  przez w y ­
buch w u lkan u ,  przepełniony podziemnemi ogn ia­
mi, jest pasm em  dzikich gór z zieleniejącemi do­
linami. Jcs t to  kraj sprzeczności .  Natura  r o z ­
kosznie  rozsypuje  tu wszys tk ie  swoje  dary;

\
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lecz w  daw nych  czasacli  tu było miejsce bitew 
i walk między n a ro d a m i , tu także przed XVH 
wiekiem przyjeżdżali  tureccy i a frykańscy  roz­
bójnicy dla łupieztwa. Być m o ż e , że dlatego 
s trac iw szy  nadzieję w przyszłość  w ciągli wielu 
wieków, Kalabry jczycy  s tanow ią  coś odrębne­
go od W łochów, bo s ą  nawpół dzicy, n ieokrze­
s a n i ,  s u ro w i ,  ze swego charak te ru  po części 
podobni do Kleftów, lecz przytem posępni i du­
mni jak Hiszpanie. Czy nie przyczyniła  się do 
tego sam a  n a tu ra ,  k tóra  j a k b y  zmusza  Kala- 
b ry ą  do okupienia klęskami swoich niezliczo­
nych darów? Nigdzie trzęsienia ziemi nie s ą  tak 
niespodziane, tak  częste i tak okropne ja k  tu ta j .  
W  r. 1683 nieustannie t rw a ły  przez kilka mie­
sięcy; lecz w róćm y się do Fata-Morgana.

Kalabryjskie  miasto znajdujące  się ukośtiie 
naprzeciwko M essyny,  n a z y w a  się Reggio. Tu 
na wodach z a to k i , między M essyną  i Reggio,  
ukazu ją  się z jaw iska  morgany w  nas tępu jący  
sp o sób :  letnią p o rą ,  przy spokojnej pogodzie, 
niezadługo przed wschodem s ło ń ca ,  w  czasie 
na jwiększego przylewu, zatoka m essy ń sk a  s taje 
się ró w n ą  ja k  zwierciadło;  wnet zaczynają  
u k a z y w a ć  się na  jéj powierzchni ry sy  i cienie 
domów, pa łaców , kościołów, okrę tów, lasów ,
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g ó r ;  to w szy s tko  miesza  się jedno z drugiém, 
odbija s i ę ,  p rzy jm uje  osobliwe k sz ta ł ty ,  i w y ­
daje sig cze rw oném  m ias tem ,  ok ry tém  ba łw a­
nami. Nie zaw sze ,  a  raczej  bardzo rzadko m o ­
żna  widzieć to z jaw isko  w ja sn y c h  formach, 
a  w tedy  b y w a  zachw ycającem .  Niekiedy w p o ­
wietrzu  odbija się w tym czasie n ie jasny  
obraz  M essyuy  na  brzegu Kalabryi,  obraz zaś 
Reggio na brzegu Sycy l i i ;  niekiedy formy z ja ­
w isk a  w y c iąg a ją  się w olbrzymie ksz ta ł ty ,  lecz 
po większej  części  s ą  n iew yraźne .  Zaledwie 
z jaw isko  to zaczyna  s ię ,  m ieszkańcy  pospie­
s z a ją  na b r z e g i  z uniesieniem w o ła ją :  »Fata 
Morgana!» S ą  p r z e k o n a n i , że w morzu mie­
szk a  czarownica Morgana, k tóra  ich bawi,  po­
k azu ją c  im swoje  podziemne pałace. Ze w sc h o ­
dem słońca w szys tk o  znika.

Ciekawy przykład op tycznych  z jawisk  w a t ­
mosferze widzieli f rancuzcy akadem icy  Buger
i Kondamin na górze peruańskie j  P im bamarku,  
w r .  1744. Otaczał ich g ę s ty  obłok; s łońcc  w e ­
szło i obłok zdaw ał  się być rozpędzonym od 
jego  promieni;  na przeciwnej s tronie  s tał się 
g ę s t y m , i na  nim odbiły się w ogrom nych  
k sz ta ł t a c h  figury obydwóch podróżników w tę ­
c zo w y ch  k ręg ach .  P rz y c z y n ą  tego było odbi­
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cie się światła na obłoku; podobnie w y jaśn ia  
się osoblivve widmo w> Brocken. Brocken je s t  
i ia jw yższą  górą  w paśmie gór  Harcu,  znajdu- 
j ącem  się w N iemczech ,  w królestwie liano- 
werskiém. Dzika i p osępna ,  była przytułkiem 
ba łwochwalców, po zaprowadzeniu chrześciań- 
s twa  do Niemiec; tu zbierali się dla swoich m o ­
dłów, dla przynoszenia ofiar, i naumyślnie  s t r a ­
szyli widmami ludzi zabobonnych ,  aby się nie 
dowiedziano o ich schronieniu. Dlatego w Niem­
czech je s t  podanie, że niby na  Brocken zbierały 
się czarownice  i złe duchy. Opowiadano w do­
brej wierze, że niekiedy przy wschodzie  s łońca 
jes t  widzialnym czarny  duch z Brocken, la ta ją ­
cy na obłokach. Uczony Han trzydzieści  razy  
wchodził  na Brocken dla w ytłumaczenia  tego 
z jawiska .  23  maja  r. 1797,  dostał  się on na 
Brocken przed wschodem s ło ń c a ,  i zaledwie 
pokazało  s ię ,  lekki wiatr zebrał  obłoki na 
przeciwnej stronie .  Przy  ja sn ém  niebie,* Han 
spostrzegł  dwie olbrzymie, c iem ne,  ludzkie po­
stacie odbijające się w obłokach;  z jawiły się, 
znikły,  i na d o w ó d ,  że to było odbicie się p o ­
staci samego  Hana i jego  tow arzysza ,  cienie te 
pow tarzały  w szys tk ie  poruszenia czynione przez 
obydwóch podróżników. Wierzchołek Broekena
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praw ie  z aw sze  okry ty  ob łokam i,  dochodzi do 
3 , 3 0 0  m etrów  spadzistej  wysokości.

H  К  H  L  Л.

(Z uwagą o wulkanach w ogóle).

W spania łe  i godne nauki  w idow isko  przed ­
s taw ia ją  nam wulkany czyli góry wybuchają­
ce ogień. Tak  n a z y w a ją  się g ó ry ,  w e w n ą t rz  
p ró ż n e ,  przez które  p rze la ta ją  ze ś rodka  ziemi 
n a  powierzchnię rozm ai te  w y b u chy .  Takich 
w u lk a n ó w  na kuli z iem sk ie j ,  w'e wszys tk ich  
częściach  św ia ta ,  liczą bardzo wiele. S tan ow ią  
one  pasmo o tacza jące  ca łą  kulę z i e m s k ą ,  po­
czą w sz y  od A m e ry k i ,  przez w y sp y  Australii , 
w  Azyi, Afryce i Europie. Jeszcze w iększa  j e s t  
l iczba w u lk a nó w  zgas łych .  W wielu miejscach 
zdaje  s i ę , powinny u form ow ać się nowe w u l­
k a n y .  W po śró d  oceanu i mórz zdarza ją  się 
w y b u c h y ,  k tóre  w y rz u ca ją  na  powierzchnię  
g ro m a d y  kamieni i z iem i ,  i to j e s t  dowodem
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istnienia ognia w tych miejscach. Głębokość 
o tw orów  wulkanicznych nie j e s t  wiadoma; 
w szys tko  naprow adza  na domysł1, że działania 
wulkaniczne nie s ą  częściowemi zbiorami g o ­
rących  materyi w tein lub owótn m ie j s c u ,  lecz 
s ą  cechami wielkich powszechnych działań, 
k tóre  znowu są  skutkiem ognia w ew n ą trz  kuli 
z iemskiej ,  i s ą  zabytkami tych czasów, kiedy 
w oda  i ogień b y ły  okropnemi działaczami, które 
przeksz ta łca ły  ziemię. Ogień u kry ty  w e w n ą t rz ,  
w oda  rozlana po pow ie rzchn i , dotąd s tano w ią  
życie  kuli ziemskiej, k tóre  już  weszło  w  swoje  
granice. Rzecz godna  u w a g i ,  że wielka część  
w u lkanów  znajduje się w blizkości m orskich  
brzegów' lub na  w y sp ach .  W y bu chy  w ulkanów  
n a s tę p u ją  przy zapaleniu się ognia w ew ną t rz  
g ó ry ,  w tedy  z niej w ybucha  d y m , płomienie,  
le ją  się potoki rozpalonej lawy, ( to jes t  m atery j  
razem przepalonych i s topionych),  lecą obłoki 
popiołu i sadzy.  Niekiedy w o d a ,  k tóra  do s ta ła  
się do g ó ry  przez podziemne p rz e j śc ia ,  w y t r y ­
sk a  wrzącemi strumieniami w powietrze.  Trzę­
sienie ziemi i zapach s iarczany to w arzy szą  tym 
okropnym zjawiskom. W ulkany  znajdują  się 
w  górach rozmaitych  w ysokośc i  i wielkości:  
wulkan  Antyzański w P e r u ,  po górach I lyma-
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laya ,  j e s t  n a jw y ższ y m  na świecie,  (ma w y s o ­
kości  blizko 1 8 ,0 0 0  s tóp) ;  lecz widzimy tak ­
że w ybuchy  wulkaniczne nie z gór,  ale w doli­
n a c h ,  gdzie nagle  robią  się przepaści  i o tw ory  
w  ziemi. Jes t  wiele miejsc  na  lądzie, które po­
k a z u j ą ,  że w e w n ą t rz  ich k ry ją  się okropne 
działania ognia. W ulkan  Hekli godnym jest 
uw ag i  d la tego,  że znajduje  się w  dalekiej pół­
n o cy ,  i p rzedstawia  osob l iw ą  walkę  ciepła i zi­
m na ,  ognia i lodów, życ ia  i śmierci n a tu ry .

Is landya (ziemia lodów, od w yrazów :  Ice— 
ló d ,  i Land ziemia) w y s p a ,  leży pod 6 3 — 6 6 °  
pótn.  szerokości ,  niedaleko od lodow atych  brze­
g ó w  północnego k ra ń c a  Ameryki (Groënlandyi).  
P r ze s t rz eń  jé j  ma blizko 4 , 5 0 0  mil k w a d ra to ­
w y c h .  Sk łada  sig z g ro m a d y  skał ,  między któ- 
reini leżą  doliny. Pod ług  p raw dopodobieństw a,  
Is landya  pow sta ła  z w yb u ch u  wulkanicznego. 
7.a  czasów  niepamiętnych,  m a ss a  ognia rzuciła 
się na p ó łnoc ,  i między ba łwanami morza  p ó ł ­
n o cneg o  w y bu ch n ę ła  na  powierzchni w n ie ­
k sz ta ł tn y c h  kupach  lawy,  bazaltu i resz tkach  
d n a  m orskiego .  Przez  ty s iące  l a t ,  w ysp a  
okry ła  się ziemią, t ra w ą ,  lasem; nakoniee zalu­
dniła się. Rzecz o so b l iw sz a ,  że I s la n d y a ,  zie­
mia tyle odd a lo na ,  dz ika ,  u b o g a ,  n iegdyś  na ­
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leżała ilo rzędu na juksz ta łceńszych  k ra jów  
w świecie.  Odkryli  j ą  W aragow ie  czyli Nord- 
raanowie w r. 8 6 2 ,  i zaczęli zaludniać od roku 
874.  Król Norwegii  H era ld ,  zmusi! do ucieczki 
w te s t ro n y  m nós tw o N orw egczyków ,  k tó rzy  
zaludnili  I s landyą.  W niéj się ukryli  po to m k o ­
wie pó łnocnych  Skaldów, wzniosły  się m ias ta ,  
i mieszkańcom Is landyi w inn iśm y zachow anie  
wielu s t a ro ży tn y c h  piśmiennych pomników, j a -  
kiemi s ą :  s k a n d y n a w s k a  Edda i Sagi północne.  
Dostała  się potem ta  w y s p a  Danii i dziś do 
niej na leży .  Teraz  ludność  Is landyi bardzo  j e s t  
małą :  nie dochodzi n a w e t  do 5 0  tys ięcy ,  zam ie­
szka łych  w  kilku niewielkich m ia s t a c h ,  z p o ­
między k tó ry c h  Rejkewig (z 6 0 0  m ieszkańcam i)  
liczy się za stolicę w y s p y .  Is landczycy  s ą  
czynni i ukszta łceni  ; prawie  każdy  zpomiędzy 
nich umié czy tać  i p i s a ć ;  d ru k a rn ia  z a p ro w a ­
d z o n ą  zos ta ła  tu ta j  od r .  1530.  Is landya  dzieli 
się na t r z y  p row incye  czyli amtele: po łudnio­
w ą ,  zachodnią  i p ó łn o c n o -w s ch o d n ią  (Sonder ,  
Vester,  Norder og  O s teram te l) .  W  ogóle Islan- 
d y ą  m ożna  nazw ać  b ry łą  l o d u ,  um ieszczoną  
n a d  p rzepaśc ią  ognia podziemnego; w ierzchołk i  
k am ien n ych  gór  Is landyi ok ry te  s ą  lodami; 
ziemia w dolinach j e s t  n iepłodna i z lodowa-

4
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ciała. J ednakow oż  12 w u lk a n ó w  w y rz u c a ją  
ta m  płomienie;  inne zgasły ,  lecz wiele z n o w u  
p o w sta je .  Działania ich b y w a ją  okropne.  W  r. 
1 7 8 3 ,  p rzy  nadzw yczaj  nem wzburzeniu  morza, 
ca ła  w y s p a  w s t rz ęs ła  s i ę ;  n o w a  w y s p a  wznio­
s ła  się obok Islandyi,  okropnie buchała  ogniem 
w pośród  m orsk ich  ba łw an ó w  i z n o w u  zawali ła  
się w otchłanie  m orskie .  Tylko  co sk oń czy ło  
się to nad zw y cza jn e  z j a w is k o ,  gó ra  Sfcaptefeld 
zaczęła  w y b u c h ać ;  s p u s to s z y ła  ca łą  p ro w in cy ą ,  
w y s u s z y ł a  i zarzuc i ła  kamieniami rzekę  S/capt- 
Aa, popiół z niej ro z la tyw ał  się po całej I s l a n ­
dyi,  a od mocnego  s iarczanego  zap a c h u ,  dusili  
się ludzie i zwierzęta .  Hekla n a j s ł aw n ie j sza  ze 
w s z y s tk ic h  w u lk a n ó w ,  zaczęła  w y b u c h a ć  od 
ro k u  1004 .  W y b u ch  w  roku 1693  był  ba rd z o  
z g u b n y m :  roztopione lody wszędzie  p ły n ę ły  
w rzącem i  rzek am i ,  i na  100 mil naokoło  g ó ry  
w s z y s tk o  było spustoszone .  I lek la  zna jdu je  się 
n a  południu I s l a n d y i , 4  i pół  lieue od b rzegu;  
w y s o k o ś ć  jé j  dochodzi  do 5 , 0 0 0  s t ó p ;  g łó w n y  
o tw ór  o to c zo n y  j e s t  m n ó s tw em  in n y c h ,  gdzie  
w p o ś ró d  ś n ieg u  i lodu  leje się i go tu je  l aw a ,  
u k a z u ją  się i w y s y c h a j ą  rzeki  i j ez io ra .  P rzy  
tak ich  z ja w is k a c h  w e w n ę t r z n e g o  o g n ia ,  w p o ­
ś ród zew nę trz n e go  z im n a ,  klimat I s landyi  j e s t
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bardzo n ie s t a ły m :  a tm osfera  ju ż to  o g rz e w a n a  
ogniem, s ta je  się u m ia r k o w a n ą ;  ju ż to  s ty gn ie ,  
g ro m ad y  lodu p rz y p ły w a ją  z morza i s t a j ą  się 
p rz y c z y n ą  ogromnego z im n a ,  od którego 
w sz y s tk o  ginie i umiera. W  ciągu 100 lat 
przeszłego w ieku,  z imna 2 9 riu zim były nad­
zw ycza j  wielkie, 14 zaś zupełnie n ieznośne .  Po 
w y bu c h ac h  w r .  1783, nastąpi ło  okropne zimno; 
cała  Is landya  zamarzła:  w c i ą g u  dwóch la t  zgi­
nęło 9 , 0 0 0  l u d z i , więcej  jak  3 0 ,0 0 0  koni,
1 2 , 0 0 0  roga tego  bydła  i 2 0 0 ,0 0 0  owiec. Od 
tego czasu szczególniej I s landya  podupadła 
i wyludnia ła .  Lecz  p rzywiązanie  do k ra ju  za­
t rzym uje  w  niej resztę  l u d n o ś c i , chociaż rolni­
c tw o i hodowanie  bydła  s ą  nędzne ,  handel s ła ­
b y  i p łody Is landyi nic n ieznaczące.  Zpom iędzy 
n ich  na  szczegó lną  u w a g ę  zas ługu je  is landzki  
m ech ,  p o ż y w n y  p o ro s t ,  u ż y w a n y  przez m iesz ­
k a ń c ó w  zamias t  chleba. L a s y  tu te jsze  s ą  spu­
s toszone  przez w ulkany  i w y r ą b a n e  przez mie­
szkańców ;  w y n a g ra d z a  ich brak m nó s tw o  drze­
w a ,  k tóre  b a łw an y  morskie  p rzypędza ją  do 
b rzegów. Mieszkańcy bud u ją  z tego d rz e w a  
domy i u ż y w a ją  go na opał.  Grunt wulkan iczny  
Is landyi j e s t  p rz y c zy n ą  wielu c iek aw ych  z ja ­
wisk n a tu ry .  Prócz  w u lkan ó w ,  w wielu miej-
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sc a e h  Is landyi biją  z ziemi fon tanny  gorącej  
w o dy .  S łynn ie jsza  zpomiędzy nich n a z y w a  się 
Geiser. W p o śró d  lodowej doliny g o r ą c a  woda 
w y t ry s k a  z niej na  100 s tóp w y s o k o ś c i , 19 
w  średn icy ;  jej wodozbiór sk łada  się z lodów 4 0  
stóp ś redn icy ,  p a ra  wznosi się gęstc in i  ob łoka­
m i ;  r z u t y , z a ś  daleko o d la tu jące  od g łów nego  
s łupa ,  sp ad a ją  z lodowacia łemi soplami. Więcej 
j a k  4 0  podobnych  fon  tan otacza  Geiser. P rócz  
tego  w  Is landyi  znajduje  się wiele c iepłych m i­
n era lnych  ź ró d e ł ,  k tó re  nie m a rz n ą  w  czasie  
na jw iększe j  z imy. Cale pagórk i  s ą  złożone tu ­
taj z palącej  s ię  siarki;  n iekiedy  w y b u c h a  cały ,  
tw o rz y  ogn is tą  p r z e p a ś ć , i zdarza  się, że ca ły  
pagórek  w yla tu je  w p o w ie t r z e ,  albo s ia rka ,  
z g l i n ą ,  błotem i w o d ą ,  w y t r y s k a  z niego 
ogn is tą  fontanną .  Na miejscu p agórka  pozosta je  
dół, gilzie m ie szk a ń c y  zb ie ra ją  s ia rkę  w  dużych 
k a w a łk a c h .  T rze b a  dodać  do tego  d ługotrwa-  
jąee  dnie i n o c y ,  zorzę pó łn o cną ,  k tó ra  o św ie ­
ca  niebo w czasie z imy, o p tyczne  łudzące  z j a ­
w iska  na obłokach,  a  w tedy  m ożna  uw ie rz yć ,  że 
s ta roży tn i  Ska ldy  s łusznie  nazyw al i  Is landyą  
krajem cudów.
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№ В 7 Л ’$ Н Л  О Ы Н Р Ш Н 1 К .

Za czasów  greckich najwięcej  k w i tn ą c y c h ,  
wieniec odebrany  n a  ig rzyskach  olimpijskich, 
u w a ża n y  był z a j e d n ę  z n a jw y ż s z y c h  nagród,  
j a k ą  p rzyznaw ano  talentowi,  sztuce ,  g e n iu sz o ­
wi. Na nich zbiera! się lud ze w szys tk ich  czę ­
ści G recy i ,  aby  widzieć t r y u m f  w y bra n y ch  
i c ieszyć  się ze swojej  narodowej chwały ,

Z p ew n o śc ią  nie można o z n a c z y ć ,  k iedy  
w  s ta roży tne j  Grecyi zaczęły  się te świetne  
ig rz y s k a ,  k tóre  były  narodowem i u ro c z ys to ­
ściami, i za p o d s taw ę  miały ideę religijną.  R ó ­
wnie ja k  i na jdaw nie jsze  w yp adk i  u Greków, 
u w ażane  b y ły  za sp raw ę  sam y ch  bogów; n a ­
zw a  zaś  ich pochodzi od m ie jsca  dla nich p rze ­
znaczonego,  lub od Jowisza olimpijskiego, k tó ­
rem u  w y s ta w io n ą  tam by ła  s ław na  w  Grecyi 
św ią tyn ia .  Jedni p rzy p uszcza ją ,  że ig rzyska  
olimpijskie u rządzone  zostały  przez samego  J o ­
w i s z a ,  po zw ycięz tw ie  nad T y ta n a m i ;  drudzy 
p rzyp isu ją  ich urządzenie  A rgonautom , tudzież 
jed n em u  z w y c h o w a ń c ó w  J o w i s z a ,  H erku leso ­
wi. Podania mitologiczne po tw ierdzają  tylko tę
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p ra w d ę ,  że ig rz y s k a  olimpijskie is tn ia ły  w tire-  
cyi bardzo d a w n o ,  kilka razy  na niejaki czas  
p rz e ry w a ły  s i g ,  i s t a n o w c z o  p r z y w ró c o n e  zo­
s t a ł y  w  r.  8 8 4  przed Chr.; lecz więcej j a k  w  sto 
l a t  p rzed tem  (w  r. 7 7 3  przed Chr.) ,  u ro czy ­
ście  by ły  obchodzone  co cz te ry  la ta ,  i dlatego 
długo s tan o w iły  ch ronolog iczną  liczbę w  dzie­
j a c h  Grecyi. Z p o c z ą tk u  mieli nad  niemi dozór 
sam i m ieszkańcy  doliny olimpijskiej ; lecz po­
tem zajmowali  się niemi m ie szk a ń c y  Elidy, k tó ­
r z y  zarazem  byli sędziami w spó łub ieg a jący ch  się
o n a g r o d ę , s k ła d a ją c  naprzód  p rz y s ięg ę  co do 
zupełnej  bezs t ronnośc i .  Tylko  mężczyzni mieli 
pozwolenie  zna jdow an ia  s ię  na  ig rzyskach  olim­
pijskich; żadna  kobie ta ,  prócz k ap łanek  Cerery,  
nie śmiała tam się zb l iżyć :  n a d u ż y w a ją c e  tego 
p ra w a ,  b y ły  z rzucane  z w ysok ie j  ska ły .

Ig rzy sk a  olimpijskie zw y k le  zaczynały  się 
11 dnia mies iąca  H ek a to m b eo na ,  (k tó ry  odpo­
w ia d a  naszem u lipcowi) i t rw a ły  pięć dni. 
W spó ł i ib ieg a jąey  się powinni byli w  przec iągu  
dziesięciu mies ięcy  p rzed tem ’ p rz y g o to w a ć  się 
do g im n azy u m  Elidskiego, w  ostatnich zaś  t r z y ­
dziestu  dniach  ich p róby  przeds taw ia ły  zupełnie 
to s a m o ,  co miało o d b y ć  sig w czasie s am y c h  
ig rz y sk .  U ro czy s to ść  b y ła  poprzedzana  złoże­
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niem wieczornych o f ia r , ze świtem zaś  n a s t ę ­
pnego  dnia zaczy n a ły  sig same igrzyska.  S k ła ­
dały sig z rozmaitych g im n a s ty cz n y c h  ćwiczeń: 
bieganie,  jeżdżenie konno,  p rzeskak iw an ia  w y ­
znaczo n e j  p r z e s t r ze n i ,  rzucanie  k r ą ż k a ,  paso ­
w a n ia  sig, boksowania ;  w spółubieganie  w m u ­
zyce  i poezyi, s tanow iły  zamknigcie u ro c z y s to ­
ści. Tego ,  k tó ry  odniósł zwycigztwo nad r y w a ­
lami ogłoszono zwycięzcą (olimpionikiem), i to 
uw ażano  za n a jw y ż s z y  zaszczy t  nietylko dla 
n iego ,  lecz i dla w szys tk ich  jego  w sp ó ło b y w a ­
teli. U w ieńczony  wieńcem o l iw nym , z t r y u m ­
fem był  obnoszony w  dolinie o l impijsk ie j , ze 
śp iewem, m u z y k ą ,  i otoczony niezliczonym t łu­
m em  widzów. Ileżto przez tg z aszczy tną  n a ro ­
d o w ą  nagrodg obudzonych zostało wielkich ta ­
lentów! Wiadomo, że na 31 olimpiadzie, Hero- 
dotes czy ta ł  u ry w k i  ze swojej  h is to ry i ,  i naród 
zachw ycony  c udnym  opisem dz ie jop isa rza , da ­
w a ł  o k l a s k i , p łakał  z rozczulenia .  YV tymże 
czasie Herodotes  spostrzegł  m łodz ieńca ,  k tóry  
zdaw a ł  sig bardzo być rozczulonym i w y lew ał  
łzy: byłto p ig tnas todetn i  Thucydides.  U w ień­
czony  dziejopisarz przepowiedział,  że bgdzie g o ­
dnym  jego  n a s t ę p c ą ,  i tw ó rc a  his toryi  w o jny  
peloponezkiéj usprawiedliwił  jego  p rzep o w ie ­
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dnią.  Natchniony P indar opiewał  z w y c ię z có w ,  
i c h w a ła  ich sze rzy ła  się po całej Grecyi ,  p rze ­
c h o d zą c  razem z jego  pieśniami do dalekiej po* 
tomności .  S łow em , ig rz y s k a  olimpijskie były  
n a jw ię k s z y m  tryum fem  ta len tów  w e  w szys tk ich  
rodza jach ,  i n igdy ani w przódy ,  ani p o te m  g e ­
n iusz  j u ż  nie odbierał takiej n ag rody .  Dlatego 
zdaje  się b y ć  w ia rogodném  p o d a n ie ,  że Sofo- 
k les  u m a r ł  z r a d o ś c i ,  k iedy ,  j u ż  w sędz iw ym  
w ie k u ,  p rzeczy ta ł  sw o ję  o s ta tn ią  t r a g e d y ą  na 
ig rz y sk ac h  o l impijsk ich ,  przez k tó rą  zas łuży ł  
n a  taki t ryum f,  jak iego  się n a w e t  sam  nie s p o ­
dziewał.

O św ia ta  Grecyi p ozosta ła  ideałem dla w sz y s t  ­
k ich  p rzysz łych  p o k o le ń ,  k tóre  m o g ą  z n a jd o ­
w a ć  się w  innych okolicznościach,  zmienić for­
m y  o ś w ia ty ,  dojść  do w iększe j  doskonałośc i  
w  życ iu  spo łecznćm  i w  jego  mechan icznych  
s z c z eg ó ła c h ,  lecz w  idealnej doskonałośc i  nie 
m o g ą  p rz e w y ż s z y ć  Greków.

CEH Rl LIBANU.

W  czasach  s t a r o ż y tn y c h ,  na w ysokośc iach  
L ibanu  ros ły  te w sp a n ia łe  ced row e  łasy ,  o któ-
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ry c h  pismo święte  tyle razy  w spom ina.  Cedry 
Libanu zadziwiały  swoim olbrzymim wzrostem 
i swemi szerokiemi, ggstemi gałęziami,  pod któ- 
remi m ożna  było znaleźć  schronienie  przed pa- 
lącemi promieniami s łońca.  Mówiono, że tylko 
n a  górze  L ib an u ,  w S y r y i , ro s ły  te olbrzymie 
d rz e w a ,  je d y n e  w  swoim rodzaju  i zapewne 
najpiękniejsze* zpomiędzy tw o rów  kró les tw a  
roślinnego. P o c z ą te k  icb ginie w oddalonych 
w iekach ;  tys iące  pokoleń siedziało pod ieh c ie ­
niem, a  każde widziało j e  ju ż  bujnie rosnącemi,  
a  n aw et  nikt nie p r z y p u s zc z a ł ,  aby  kiedykol­
wiek m o g ły  zginąć.  Cedry Libanu tyleż s t a r o ­
ży tne  ja k  świat ,  zdaw ało  się,  że tylko z nim r a ­
zem powinny by ły  zn ik n ąć ;  lecz czas  pokazał  
j a k  b łędnćm było to mniemanie. Cedry Li­
banu  s ta w a ły  się coraz  rzadszemi na w ierzcho ł­
ku g ó ry ;  s topniowo ginął  jeden  lub drugi w s p a ­
nia ły  s ta r z e c ,  w końcu zaś ostatniego stulecia, 
p odróżny  L ab i ta rd ie r ,  już  m usia ł  szukać  jako  
osobliwości  tych  w spó łcześn ików  Salomona.

S y ry jc z y c y  u ż y w a ją  teraz wszelkich ś ro d ­
ków, aby  zachow ać  m a łą  liczbę ced rów ,  pozo­
s ta j ąc y c h  jeszcze  na  Libanie. Mają dla nich 
n a d zw y cza jn y ,  prawie religijny szacunek.  Co 
rok,  w  dzień Przemienienia Pańsk iego ,  pod n a j­
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s ta r szy m  zpomiędzy ty cli d rzew ,  w z n o sz ą  c za ­
s o w y  ołtarz  i o d p ra w ia ją  n ab ożeń s tw o .  Mnó­
s tw o  ludu zbiera  się na tg u roczys tość .  B iada 
tem u,  m ówią  m ie szk a ńc y  L ibanu ,  kto się ośmieli 
p odn ieść  św ig tok radzką  r ę k ę ,  chociaż na jedn g  
g a łąź  tych  ś w ię ty c h  cedrów: Bóg go ukarze .

N iesłusznie  u t r z y m y w a n o ,  że n iby  cedry m o­
g ą  ro s n ą ć  ty lko  n a  Lilianie. W p rzó d y  także  ro ­
s ły  cedry  n a  gó rach  T aurus  i A m a n ,  a za n a ­
s z y c h  czasó w  do takiego s topnia  rozsze rzy ły  
się w E u ro p ie ,  że m oż n a  j e  u w a ż a ć  za  d rzew a  
n a s z e ,  k ra jow e .  W e  F rancy i  r o s n ą  one od n a j ­
daw niejszych  czasów .  W  s ta ro ż y tn y m  zam ku  
Montbelliard s ą  d w a  ced ry ,  k tó rych  h is to rya  
j e s t  znana:  zasadz i ł  j e  w  r. 1469 E b e ra rd  Wtir- 
tem bersk i  i ju ż  is tn ie ją  blizko cz te ry  stulecia ,  
o toczone  s taremi topolami. W r. 168-3 posadzo­
no p ie rw szy  cedr w Anglii blizko Londynu ,  
i w kró tce  znalazło się tam wielu jego  n a ś la d o w ­
ców .  W r. 1 7 2 7 ,  B ernard  J u ss ie r  p rzyw ióz ł  
m łody  cedr z s am eg o  L ib a n u ,  k tóry  s ta w s z y  
się o g ro m n é m  i w span ia łem  drzewem , d o ty c h ­
czas  upiększa  paryzki  Jardin des Plantes. To 
w s z y s tk o  d o w o d z i ,  że cedr  m oże  ro sn ą ć  
w  u m ia rk o w a n y ch  s t re fach  E uropy .  Dla wzro- 
tu  jego  p o t rz e b n a  j e s t  ziemia p iasczysta ,
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l e k k a ,  szczególniej rośnie  na  spadz is tośc iach  
gór i w  dolinach między górami.  W  n a sz y m  
klimacie nie dochodzi do takièj w ysokośc i ,  j a k  
na górach W schodu;  rośnie więcej na szerokość  
i nakoniec formuje w span ia łe ,  rozgałęzione 
d rz e w o ,  szczególniej odznaczające  się g ru b o ­
ścią  pnia, szerokością  gałęzi i gęstemi liściami. 
Gałęzie jego  ro sną  poziomo oddzielnemi p rę ta ­
mi, i cokolwiek nachy la ją  się ku  ziemi,  tak,  że 
nakoiliec całe d rzewo zdaleka ma k sz ta ł t  pi­
ramidy. Im cedr s ta r szy ,  tém więcej ro z sze rz a ­
j ą  się j e g o  g a łęz ie ,  i w ogóle są  takiej samej 
m ia ry  w  ś redn icy ,  jakiej  j e s t  w y so k ośc i  drze­
wo. Gałęzie te fo rmują  naokoło niego sch ron ie ­
n ie ,  przez k tóre  nie przechodzą  ani promienie 
s łońca ,  ani deszcz.  Drzewo cedrowe j e s t  sm ol­
ne, b ia łe ,  dopóki j e s t  m łode ,  cze rw o n aw e  zaś 
kiedy s tarzeje.  Nadzw yczaj  j e s t  mocne i t rwałe ,  
wyda je  przyjemny zapach w paleniu. Św ią tyn ia  
jerozo l imska  w y b u d o w a n ą  by ła  z c e d r a ,  tak 
s a m o ,  jak  pałac królów perskich w  Persepolis.

Cedr Libanu nie odrnzu dochodzi do swojej  
o lbrzymiej w y so k o śc i .  W p ierwszych latach 
zaledwie wznosi się nad g run tem .  Przez siedm 
lub ośin lat dochodzi do siedmiu lub ośmiu 
s tó p ,  lecz od tego czasu  zaczy n a  ro snąć  prę-
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dzéj,  i przez rok p ow iększa  się o j e d n ę  stopę w y ­
sokości .  Takim sposobem rośnie aż  do 100 s tóp, 
i na  tém zw ykle  p rzesta je .  Pow iększanie  jego  
ś redn icy  pos tępu je  w  w ięk szym  p o rz ą d k u ,  po 
siedm linii n a  r o k , t a k , że z o bw o d u  d rzew a  
ła tw o  ozn aczy ć  jego  lata.  Podług  tego oblicze­
n i a ,  n a jg ru bszy  zpomiędzy ced ró w  Libanu,,  
k tó ry ,  j a k  u t rz y m u ją  p o d ró ż n i ,  m a  obwodu 
t rzydz ieśc i  s ze ść  s t ó p , powinien przeto istnieć 
blizko -3,000 lat.

ОВПЛЯ AŁCilKRI’.

( U ł a m e k  z  p o d r ó ż y ) .

W  48 godzin po odbiciu z M arsyli i ,  c h m u rą  
z a k ry te ,  nagle  p o w s ta ją c e  z m o rz a ,  u jrzeliśmy 
w y so k ie  i pow ażne  pasm o A t l a s u , i w k ró tc e  
s tanę ło  przed nami miasto A lg ie r , p ię trzące  się 
n a  pochyłośc i  g ó ry ,  j a k  piramida z białego p ia ­
s k o w c a .  W idok  tego m ias ta  nader malow niczy .  
Czgść dolna zbliżona do portu ,  m a  place i ulice 
s ze ro k ie ,  n a  sposób  Francuzki z b u d o w a n e ;  na
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nich domy w szys tk ie  opatrzone a rk ad am i ,  nie­
dos ta teczny  cień d a ją  przechodniom. Górne 
miasto zupełnie i n n ą , w schodn ią  m a postać:  
ulice k r ę t e ,  spadzis te  i c iasne ,  t a k ,  że trzech 
ludzi ty lko może się zminąć .  W yższe  piętra  
domów w y s ta ją  na ulicę belkami podparte,  albo 
s ty k a ją  się z s o b ą ,  tw o rz ą c  sklepienie ponad  
chłodną  i c ien is tą  ulicą. W  tych  u l iczkach  t ło­
czy  się ludność  ró ż n y c h  n a ro d ów  w rozmaitych  
ub io rach :  F ran cu z i ,  H iszpany,  W łochy ,  Maury,  
Kabyle ,  Araby, Murzyny.

Maura poznasz  po k u rc ie ,  kamizelce i s z e ro ­
kich sza ra w arac h ,  kró tk ich  po kolana:  w s z y s t ­
ko z lekkiego s u k n a  k a rm a zy n o w e g o  lub g r a ­
n a to w eg o .  Na głowie  czapka  c z e r w o n a , fez 
n a z w a n a ,  z niebieskim k u t a s e m ,  c h u s tk ą  o w i ­
nięta ,  nakszta ł t  turbana .  Głowa ogolona ,  oprócz 
c z u b a , dlatego , żeby n ie p rz y ja c ie l , jeżeli  j ą  
u t n i e , miał  za  co w z iąć  , a  tw a rz y  się nie tyka ł .  
Broda długa.  Na nogach  pantofle,  k tóre  u drzwi 
poko jów  i mecze tów  zostaw ia ją .  W  zimie k ła d ą  
n a  wierzch b u r n u s ,  czyli p łaszcz z kapturem. 
Te b u rn u sy  często się n oszą  podwójne:  spodem 
biały, w e łn iany ,  z wierzchu ciemny; w  mieście 
su k ie n n y ,  na  wsi z wielbłądziej sierci.  M au­
rowie  s ą w ła ś c iw e m i  mieszczanami Algieru.  T r u ­

http://rcin.org.pl



dnią  się rzemiosłami i k u p i e c t w e m , na wielki 
lub mały  rozmiar .  Wielu rozszerzyło  obręb  
czynnośc i  swoich' od w e jśc ia  F ran cuzó w ;  ty lko 
n ieczynn i  kapitaliści  s tracil i  przez p o d w y ż sz o n ą  
cen g żyw nośc i .  Kupiec siedzi poważnie  w skle­
pie, pa ląc  d ługą  fajkę; nie zap rasza  przechodnia  
i pow iada  zwykle  u m ia rk o w a n ą ,  ale s ta łą  cenę.  
K obie ty  m au ry tań sk ie  chodzą po ulicach w  bieli 
j a k  cienie, z tw a rz ą  zas łon ię tą ,  tak ,  że im oczy  
ty lko  widać.  Krok ich powolny; idąc,  p rz e c h y ­
la ją  się z j e d n e j  nogi na  d ru gą .  Jak  w  dom u  
się n o s z ą  t rudno w ie d z i e ć , bo w s tęp  obcem u 
j e s t  zabron iony .  J ednak  kobie ty  europejsk ie  z a ­
p ra szan e  b y w a ją  do tych  z a c z a r o w a n y c h  k s i ę ­
żniczek,  i od nich m o ż n a  się dowiedzieć o u b io ­
rze M aury tanek .  W idać  także  ten ubiór sp rze ­
d a w a n y  po sklepach.  Sk ład a  się on z lekkiej 
koszuli  j e d w a b n e j ,  z s z a r a w a r ó w  sze ro k ich  
a  krótkich po kolana,  i z małego go rse c ik a  k a r ­
m a z y n o w e g o ,  z łotem h af tow anego .  T e n g o r s e -  
cik j e d w a b n y  j e s t  n a  plecach w ą z k i ,  j a k  ręka ;  
n a  piers iach j e sz c z e  w ęższy ,  k o ń c zy  się s z n u ­
reczk iem  i guzikiem. Noga bez pończoch obu ta  
w  pan to fe l  a k sa m i tn y ,  z łotem h a f to w any .  N a  
głowie  m a ła  c z e rw o n a  c z a p e c z k a ,  o b w ią za n a  
rów nie  j a k  w ło sy  c h u s tk ą  j e d w a b n ą  złotolitą .
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Prócz  tego n o s z ą  często pas złocisty i chustkę  
j e d w a b n ą ,  z ty łu  u pasa  zaw ieszoną .

Żydzi ubierają  się podobnie jak M aury,  tylko 
w  ciemnych k o lo r a c h , i podobne m ają  z a t ru ­
dnienia. Ż ydów ki  chodzą  po ulicach be,z za­
s łony.

Kahyle,  czyli górale,  odziani popros tu  w  k o ­
szulę i s z a ra w a ry  płócienne,  z cza p ką  c z e rw o ­
n ą  na g hn v ie ,  noszą  c ięża ry ,  w ios łu ją  i t j m  
podobno wyrobnicze  prace w  mieście w y k o n y ­
w a ją .  S k ła d a ją  oni osobne cechy,  równie  j a k  
m urzyni  i inne pokolenia  z nad granic  S ahary .  
T y c h  cechow ych  w y ro b n ik ó w  je s t  w  Algierze 
p r /e sz ło  pięć tys ięcy .  W  n o c y  owinięci w bur­
n u s y ,  śpią  po ulicach.  Ż y j ą  oszczędnie chlebem 
i w o d ą ,  a  zeb raw szy  trochę  pieniędzy, w raca ją  
w  góry .  Kabyle m ają  j ę z y k  od A rabów  od ­
mienny,  i nie s ą  jeszcze  Francuzom  poddani. 
Arabowie z dolin chodzą  w koszuli  i długich 
b u r n u s a c h ,  na  głowie s znurk iem  z wielbłądziej 
s ierci p rzy tw ie rdzonych .  Kobiet kabylskich 
i arabskich nie ma w A lg ie rze ;  za to Murzy­
n ó w  m a ł o ,  a  Murzynek w ie le ,  które  chodzą  
w  niebieskim burnus ie  i t ru d n ią  się zwykle  
sp rzed ażą  k ra jow ego  c h le b a ,  w bochenkach  
ok rą g ły c h  a p łask ich .  P a t r z ą c  na tę rozmaitość
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ubiorów, przesuwających się na placu królew­
skim , a w głębi widząc morze, okręty i błękitne 
góry Aflasu, zdaje się, że podobny, chociaż nie­
skończenie wspanialszy będzie widok nieba...

D om y m a u ry ta ń sk i e  nie m a ją  zew n ą trz  w c a ­
le, a lbo  bardzo  mało okien,  i zupełnie s ą  niepo­
z o r n e ;  a le  ca ły  ich p rzepych  \  ozdoba j e s t  w e ­
w n ą t r z ,  j a k  w d u szy  p raw eg o  chrześc ianina .  
W chodzi  się do domu przez  małe  drzwiczki  
i c iem ny przy  s ionek ,  k tó ry  p row adzi  do małego 
w e w n ę t rz n e g o  podw órza .  To podw órze  j e s t  
b ru k o w a n e  m arm u rem  i o toczone  po d w ó jn y m  
albo po tró jnym  rzędem m ałych ,  k r ę ty c h  i o zdo­
bn y c h  m a rm u ro w y c h  s łupów . W koło  chodniki 
p r z y  izbach.  W  izbach śc ia n y  w yłożone  pole- 
w a n em i  cegiełkami do 4 lub 6 stóp w ysokośc i ,  
śc iany  bielone, g z y m s y  n a  w zó r  A lham bry ,  albo 
sufit  c e d ro w y .  Te dom y  k ra jo w e  s ą  m a low ni­
cze i p rzy jem ne  dla chłodu: rodz ina  w  nich mie­
s z k a  zupełnie odosobniona.  Z am ias t  dachu jest, 
t a r a s ,  n a  k tó ry  idą wieczorem cieszyć się o k a ­
za łym  widokiem m orza  przy świet le  k s iężyca .  
N ieste ty ,  Francuzi  wiedzeni chęcią  z y s k u ,  b u ­
r z ą  wiele tych d o m ó w ,  i na to m ias t  s taw ia ją  
n o w e ,  n a  sposób p a ryzk i  z w ie lą  oknami. C ho­
ciaż okua  osłonięte  s ą  t lrewnianemi żaluzyami,
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j ednak  w tych  d om ach ,  do klimatu n iestoso­
w n y c h ,  upal nieznośny. Z czasem nikt  w  lran-  
cuzkich domach nie będzie chciał mieszkać,  
i w tedy chciwi spekulanci przestaną  je  s tawiać;  
ale tym czasem  w iększa  część dawnego Algieru 
będzie zburzona.  Miasto straci na tćm nietylko 
chłód, ale je szcze  podlegać będzie bardziej t rzę­
sieniom ziemi. N ied aw ne j  j a k  w 1717 r.  t rzę­
sienie ziemi t rw a ło  9 miesięcy i obróciło w g ru ­
zy cztery  piąte części miasta.  Odtąd k ra jow cy  
popodpierali  domy jeden  o drugi. Tylko główne 
ulice,  jak Babazun i B abe lued ,  rzeczywiście 
s ą  rozkoszne dla ruchu powozów. Książę  łsly, 
to jes t  m arsza łek  B u g e a u d ,  i władze urzędowe,  
nie dzieląc powszechnego p rz e s ą d u ,  m ieszka ją  
w  domach m aury tańsk ich ,  a  nowe domy, które  
rząd  s taw ia ,  s ą  przynajmniej  małą  liczbą okien 
mniej w y s taw io n e  na  upał a frykański .

L u d  francuzki nie umie s tosow ać  się do ob­
cych zw ycza jów ,  a  tém upornięj swoich  pilnu­
je. Już  zaprowadzili w  Algierze ulubioną F ran ­
cuzów r o z ry w k ę ,  i urządzili teatr z desek p a ­
pierem wykle jonych .  Z w y k łą  jednak  z ab aw ą  
w ieczorną  je s t  p rzechadzka na  placu k ró lew ­
skim, k tó ry  we dnie za giełdę służy. S taw ia ją  
n a  tym że  placu b u d y n e k , k tó ry  będzie razem

5
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zaw iera ł  giełdę i teatr.  Na nim s to ją  najlepsze 
hotele i kawiarnie.  Plac ku morzu o tw a r ty ,  daje 
w idok  na port, morze, okrę ty  i góry .  Chodząc 
w ted y  po mieście, s łychać  śp iew y i z ab aw y  ró ­
żnych narodów. We f rancuskich  kaw iarn iach  s to­
ły  s ą m a rm u r o w e ,  stołki cze rw onym  aksamitem 
obite. Czytają  tam dz ienn ik i , g ra ją  w kar ty ,  
a  zamias t  lodów i ch łodzących  napojów, p i ją  
k a w ę  cza rną  z koniakiem, albo wódkę piołuno­
w ą  z wodą .  Tam często uszy  obrażają  w ęd ro ­
w n e  śp iewaczki  i gminne t ru b a d u ry ;  w  uboż­
szej izbie p iękniejszą ba rkaro lę  n u c ą  W łochy  
albo Hiszpany. Jeżeli dalej odważysz  się z a b łą ­
k ać  w  labirynt  ciemnych i krę tych  uliczek, 
znajdziesz kawiarn ię  k ra jow ą .  Tam  schodzą  się 
Maury z długiemi fa jkam i,  a  zdjąsvszy pantofle 
s iadają  na s łom ianych  tkankach .  W  milczeniu, 
czasem pa ląc  fa jkę ,  piją cza rn ą  kaw ę  z fusami 
w  fil iżankach bez u szk a  i spodka,  płacąc  z a j e -  
dnę dw a  sous, czyli pięć g ro szy  polskich. S łu ­
cha ją  oni także śp iew aków  swoich.  S ą  to s t a r ­
cy; jeden  b rząka  na s taroświeckiej  gitarze,  w y ­
pukłej jak  pół gruszki;  drugi szemrze na dziwa­
cznych,  p ierwotnych przedpotopowych sk rzy p ­
cach,  trzeci r ę k ą  t rąca  po bębenku. Jednos ta jna  
n u ta  ich śpiewu jes t  podobna do naszych  kan-
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tyczek ,  albo dumek ruskich, podobna do szum u 
fali morskiej ,  k tó ry  im często wtóruje. . .

KIEUTÓRE XOAIVU

STANISŁAWA LESZCZYŃSKIEGO.

P raw d a  j e s t  jak  słońce,  które zaćmienie m o ­
że przyćmić na chwilę, lecz zniszczyć jego świa­
t ła  zupełnie nie zdoła.

Nie szczyćmy się nigdy, że mamy wielu p rzy­
jaciół;  w  nieszczęściu tylko poznamy prawdzi­
w ą  ich liczbę.

Herb dowodzi w ysokośc i  i szlachetności  
imienia;  ale szlachetność tylko serca czyni nas  
godnemi naszego rodu.

Wielu  ludzi m a ją  w sobie ukry ty  zaród gie- 
n iuszu,  o k tó rym sami nie wiedzą;  trzeba trafu, 
szczególnego jak iegoś  w ypadku,  żeby go w so ­
bie odkryli . Można ich p rzyrów nać  do kw ia t ­
k ó w ,  które  zimno zasklepiło, a  k tóre  się rozwi­
n ą  za okazaniem się promieni s łonecznych.

5*
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Chcąc ocenić zasługę wielkich ludzi,  t rzeba  
być  samemu usposobionym do wielkości.  Gie- 
niusz bowiem tylko do gieniuszu przemawia.

Człowiek roz trzepany i człowiek t rw oż l iw y  
do niczego nie s ą  p rzyda tn i ;  p ie rw szy  bowiem 
zaw sze  działa bez  zas tanow ien ia ,  drugi w tedy  
rozm yśla  i z as ta naw ia  się, k iedy  działać po ­
t rzeba.

Męztwo j e s t  j e d y n ą  cnotą,  której fa łszować 
nie można.

Napróżno zawiść  gani pospolicie wielkich lu ­
dzi; s ł a w a  ich przemawia  za  nimi dostatecznie.

Zazw ycza j  ludzie nieoświeceni pocieszają  się 
w  swéj n ieumiejętności ,mianując  nieiiżytecznem 
to w s z y s tk o ,  .czego nie znają .

Zarozumiałość tow arzyszy  zaw sze  miernym 
um ysłom ,  tak j a k  sk rom ność  zasłudze.

Wielu j e s t  takich,  k tórzy m ó w ią c  dopiero 
m y ś l ą ;  ale nierównie więcej takich,  co m ów ią ,  
nie m y ś ląc  wcale .

Człowiek z gieniuszem myśli  i m ów i z aw sze  
według w łasnych  pomysłów ; lecz większa  część 
ludzi,  nie m a jąc  własnego rozumu, myś lą  i m ó ­
w ią  w edług  innych. Tacy  przecież najczęściej 
śm ią  k ry ty k o w a ć  tych ,  których nędznem tylko 
s ą  echem.
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Wielkiego gadułę przyrównać można do roz­
hukanej rzeki, która w wylewie swoim porywa 
z sobą bez różnicy kwiaty, kamienie i chwasty.

Nie można odmówić szacunku człowiekowi, 
który nań zasługuje, choćby największym był 
naszym nieprzyjacielem.

Sama tylko religia może troski na rozkosze 
zamienić.

Nic bardziej nie cechuje wyższości gieniuszu, 
jak talent przygotowania naprzód pomyślnych 
wypadków.

Kto chce być przyjacielem wielu razem osób, 
ten prawdziwej przyjaźni zachować nie potrafi.

Szczery i otwarty człowiek może dać się 
oszukać; lepsze to jednak, niż żeby sam zdolny 
był oszukiwać innych.

Często z niezgody między dwoma zachodzą­
cej, trzeci korzysta.

Publiczność jestto echo, które niezawsze rze­
telnie głosowi naszemu odpowiada.

Mała j e s t  różnica między ubogim, co nic nie 
ma, a  skąpcem, k tóry  sobie wszystk iego ujmuje.

Na tém polega cała zasada naszego życia, 
abyśmy myśleli o tém, czćm jesteśmy, czém 
byliśmy i czćm być chcemy.
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Trzeba zaw sze  w nieszczęśliwym szanow ać  
człowieka,  nie poniżać go i nie j ą t r z y ć  w nim 
ra n y  przez nędzę  zadanej.

Dowcip prędko b ieży;  rozsądek wolnym po­
stępuje  krokiem.

Rzadko kiedy umiemy dostatecznie ocenić 
cnoty  i ta lenta  osób, z któremi żyjemy; zwykle  
po icli utracie  poznajemy całą  ich zas ługę.  
W sz a k że  w tedy  tylko można zmierzyć w y s o ­
k o ść  cedru,  k iedy je s t  ścięty.

Rozumni nudzą  zaw sze  głupców, i wzajemnie 
sami się nudzą  w  ich towarzystwie .

Z w ykle  ludzie to ganią ,  czego naś ladow ać  
nie  s ą  zdolni.

Wiele osób czy ta  dla zabicia czasu,  nie zaś 
dla ko rzys tan ia  z niego.

Głos publiczności jest  s ą d e m ,  od którego 
apel lować  nie można.

Chceszli z pew nośc ią  dokazać tego, żeby g a ­
duła  m i lcza ł?— przes tań  go słuchać.

Wielki gaduła  podobny j e s t  do m uzykan ta ,  
k tó ry  woli zagłuszyć,  niż podobać się przez 
w dz ięczną  harmonią.
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MIMA B ï AJfESTOWl SIVCVllA

W BRAZYLII.

Już s tarożytni  znali byli d yam en t ,  ale nie 
umieli go szlifować; dopiero około roku  1475 
odkrył  tę sżtukę Ludw ik  Berquem Holender- 
czyk.  Szlifowanie dyamentów  odbyw a sig za 
pomocą  proszku dyam en tow ego ,  a to w roz­
maity sp o sób :  szlifują j e  bowiem albo w  roze­
ty  z p ła sk ą  pods taw ą ,  nad k tórą  sig w zn o szą  
d w a  rzędy  t ró jkątnych  facyat,  z k tórych  sześć 
wierzchnich w jeden  sig szczy t  schodzi;  albo 
też  w bry lan ty ,  które  sobie jakby  dwa stępione 
ostrokrggi,  s ty k a jące  sig z sobą  podstawami,  
w y s taw ić  można.  Aż do wieku XVIII znajdo­
wano dy ąm en ty  tylko w Indyach ;  w n aszych  
czasach dos tarcza  Kongo z Brazylią  daleko 
większej  ilości tychże ,  niż Golkonda i Borneo; 
pomimo to ,  indyjskie kopalnie zdobią jeszcze  
w szys tk ie  europejskie dwory.  Imto zawdzięcza 
Wielki Mogol swój dyament ,  k tóry  podług Ta- 
v e m ie r ’a m a  w ażyć  2 2 9  ka ra tów , a j e s t  oce­
n iony na 1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  franków. Najjaśnie jszy 
Cesarz  W szech  B ossy j  posiada dyam en t  (księ­
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życ  gór) ,  w a ż ą c y  193 k a ra tó w ,  a  oceniony n a
7 , 6 0 5 , 0 0 0  f r an k ó w ;  z min indyjskich nareszcie 
pochodzi regent króla  f rancuzkiego ,  przeszło 
3 ,0 0 0 ,0 0 0  f ranków  w a r tu ją c y ,  k tó ry  w r .  1790  
przez zgromadzenie  p ra w o daw cze  na  12 ,0 0 0 ,0 0 0  
f r anków  zosta ł  oceniony. Miny d yam en tow e  
now ego  świata  odkry to  w p ie rw szy c h  la tach  
XVHI wieku. Z a  złotem chodzący  górn icy  zna­
leźli p rzypadkowo kam yczk i  drobne,  b lask nie­
jak i  w y d a ją c e ;  tak zaś  mało na nie zw aż a n o ,  
iż zamiast  ow e kamyczki  za n a jk o sz to w n ie jszy  
płód k ró le s tw a  mineralnego poczy tać ,  od rzuco ­
no  je  po chwilowém ubawieniu  się ich wido­
kiem. Szczególny  je d n ak  blask ich powierzchni ,  
k tó r a ,  skoro  na n ią  padły  promienie s ło ­
neczne ,  na tu ra lnym  i ż y w y m  zajaśn ia ła  p o ły ­
skiem, zw róci ł  na now o u w a g ę  górników . Po 
p o w tórnem  więc  opatrzeniu,  pos łano je  do L iz ­
b o n y ,  aby  j e  tam na leżyc ie  oceniono. Tutaj 
także  nie wiedziano, dla b ra k u  wiadomości,  coby 
z niemi p o c zą ć ;  posłano więc p róby  do Lo n dy ­
n u  i A m s te rd am u ,  gdzie w k ró tc e  odkry to ,  że 
ow e kamienie  w szys tk ie  w łasno śc i  praw dzi­
w y c h  d y a m en tó w  posiada ją .  Zaraz  więc P or­
tug a lc zy c y  szukać  zaczęli  o w ych  dyam en tów ,  
a to z takim skutk iem, że r.  1732  flota z Rio-
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Janeiro 1 ,146  uncyj  czyli 1 6 3 ,0 2 4  ka ra tów  
przywiozła  do Lizbony. Po rozszerzeniu  się 
wieści  o tém odkryc iu ,  pow sta ły  najzaciętsze 
s p o ry ;  zaprzeczano bowiem, żeby się dyam en ty  
w  Ameryce mia ły  znajdować .  Naturalnie po­
chodziło to tylko z s am o lu b s tw a ;  mnós two bo­
wiem w  roku 1733  na ta rg  wywiezionych dya- 
men tów  tak zniżyło ich cenę,  że je de n  kara t  j u ż  
tylko luidora kosztował .  W ln d y a c h  Wschodnich
i Brazyli i znajdują  się dyamenty  w miejscach,  
które woda oblewa, szczególniej  w  piasku rze ­
cznym i glinie, często  nawet  bezpośrednio pod 
ziemią rodzajną.  W y d o b y w a ją  je ,  spuśc iw szy  
wodę r z e cz n ą  w  osobne  do tego urządzone k a ­
n a ły ;  po wywiezieniu osiadłego szlamu zostaje  
piasek,  w k tórym s ą  dyam en ty ;  p rzepłukaw­
szy  go należycie ,  szuka ją  ich potem. Doby­
w a ją  je  także  z pewnego kamienia,  pudding 
zw anego ,  w którym zamknięte  się znajdują;  
rozbiwszy takow y  kamień na sztuki ,  p łuczą  go 
potem w  wodzie i czyszczą.  Ten  gatunek ka ­
mienia je s t to  ów znany cascalho, k tó ry  obok 
dyamentu ,  także ziarna złota w  sobie mieści. 
Kamień ten,  w  czasie pogodnym zbierany,  b y w a  
podczas  słoty przez Negrów płukanym. Negro- 
wie. pomimo największej  przezorności dozor­
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ców ,  wiele jednak  dyam entów  k ra d n ą ,  p ro ­
w adząc  niemi bardzo znaczną  kontrabandę.  
N a jw iększy  dyament ,  k tó ry  dotychczas  w B ra ­
zylii znaleziono,  j e s t  w łasnośc ią  królowej po r ­
tuga lsk ie j ;  w aży  on 120  kara tów.

W  Rossy i  został  p ie rwszy  dyam en t  29 czer­
w c a  1829 roku ,  na  wschodnie j  pochyłości  gór  
Uralskich,  przez małego  chłopca znalezionym. 
Już  w roku  1826  s ta ra ł  się podróżu jący  Engel­
ha rd t  dowieść ,  że te góry,  m uszą  mieć w sobie 
m iny  d y a m e n t o w e ;  lecz dopiero kiedy Alexan­
der Humboldt  to zdanie potwierdził ,  w yda ł  u rząd  
górniczy rozkaz szukan ia  dya m en tów ,  a dziecię 
miało to szczęście ,  że p ie rw szy  znalazło.

W  październiku nakoniec roku 1 8 4 4  odkryto  
n o w ą  minę d y a m e n t o w ą  w Brazyl i i ;  list w  téj 
mierze z Rio-Janeiro w  roku 1845  pisany,  za­
ł ą c z a m y ;  dokładne bowiem i obszerne  zaw ie ra
o niej doniesienia.

»Od ki lku miesięcy s tosunki  handlowe pro- 
wincyi  Bahii nadzw yczaj  się wzmogły .  Wielka 
liczba m ieszkańców ,  speku lan tów ,  aw an tu rn i ­
k ó w ,  a  n a w e t  właścicieli  p lan tacyj ,  w y w ędro -  
w a ła  w raz  z niewolnikami do prowincyi Bahii , 
gdzie n iezmierna  kopalnia d yam en tów  o d k ry tą  
zosta ła .  S ka rby  téj miny zda ją  się być nie do
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uwierzenia .  Mina owa została w październiku 
roku przeszłego odkry tą  przez niewolnika,  k tó ­
r y  nagromadziwszy w  dwudziesta  dniach 700 
ka ra tów  dyamentów,  do odległego miasta  na 
sprzedaż  je  zaniósł.  Wzbudziwszy podejrzenie, 
zos ta ł  s ch w y tanym  i uwięz ionym ; wzbraniał  
się jednak  uporczywie wyznać ,  zkądby wziął  
owe drogie kamienie. Dozwolono mu więc n a ­
tenczas  umknąć,  w ysy ła jąc  za nim kilku prze­
biegłych Indyan;  ci. przez kilka dni go śc iga­
j ą c ,  zdybali  nareszcie zatrudnionego właśnie 
zbieraniem dyamentów niedaleko Caxveira, dru­
giego mias ta  prowincyi Bahia.  Natychmiast  
więc rozpoczęto poszukiwania  na  większą  stopę 
wzdłuż łańcucha gór S incura  (któreto góry ko ­
palni tej nadały  nazwisko) ,  jakoteż  nad brzegami 
rzeki  Pa raguassu ,  do zatoki Bahia  wpadającej .  
Piérwszemi przy minach Sincura osadnikami 
byli po większej  części  zbrodniarze,  którzy sw e  
życie mordami i pożogami napiętnowali.  Nad­
zwycza jna  t rudność  u trzymania  życia w  tym 
kra ju ,  oraz i niebezpieczeństwo, na które się 
m uszą  w szyscy  narażać ,  którzy się tamże udają  
dla w ymiany  bry lan tów za papieruwe brazyli j­
skie pieniądze, stały się dla porządnych kupców 
w prowadzeniu handlu tego niemałą  przeszko­
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dą.  T ym czasem  od dnia  do dnia pomnażała  sig 
ludność  tej o s a d y ;  nowi osadnicy zaprowadzil i  
pewien  rodzaj policyi ; p lony zaś  kupieckie co­
ra z  sig bardziej  pomnażały .  L u dność  w  r. 1844  
ty lko  8 , 0 0 0  dusz  we w szys tk ich  trzech mias te ­
czkach w y n o sz ą c a ,  do końca  lipca r. 1845  uro­
s ła  już  do 3 0 ,0 0 0  dusz,  i ciągle  sig je szcze  po­
mnaża .  O by dw a  do Anglii odchodzące p rzew o­
zo w e  s tatki ,  z maja  i cze rwca  przewiozły  za 
5 |  miliona f ranków dya m entów .  Odtąd w sa ­
m y c h  tylko mies iącach czerwcu i l ipcu w y d a ­
w a ła  mina S incura  codziennie blizko do 1 ,4 5 0  
kara tów.  S k a rby  owe,  od czasu  odkrycia  miny 
Sincura ,  ra c h u ją  na 4 0 0 , 0 0 0  ka ra tów ,  w a r ­
tości  1 8 ,3 0 0 , 0 0 0  f r anków ;  z czego f  czgści 
wywieziono do Anglii, i  czgść do Francyi  i H am ­
b u r g a ;  ostatnia  zaś czgść w  Rio-Janeiro i Bahia 
oczekiwała  kupców.  W szys tk ie  szlifiernie dro­
gich kamieni w  Europie nie mogą  podołać,  aby 
chociaż połowg tylko w ysz l i fować  kamieni,  któ­
re  mina S incura  wydaje .  Spodziewają  sig wigc 
znacznego  zniżenia ceny dy a m en tów ,  co jes t  
pochopem do najśmielszych  spekulacyj .  B razy­
lia dostarczała  corocznie przed odkryc iem miny 
S incura  tylko 5 — 7 ,0 0 0  g ra m m ó w  dyamentu ,  
które wigcćj niż milion nakładu w y m a g a ły ;  n a ­
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wet w su row ym  stanie były one bardzo drogie. 
Aż dotąd znachodzono w  Brazylii małe tylko 
dyamenty .  Mina Sincura przedstawia obraz 
niezależnej o s ad y ,  w samem łonie o jczy­
stego kraju.  R ząd  żadnego dotąd jeszcze nie 
uczynił  k roku ,  aby sobie tę gałąź przemysłu  
zabezpieczyć,  k tó ra  tak bogatém źródłem dla 
prowincyi  Babia s tać  się m o ż e ;  bgdzie on 
może  naw et  mus ia ł  poprzestać na  zatwierdze­
niu tych  p ra w ,  które  sobie m ieszkańcy  sami 
ustanowil i ,  w celu zabezpieczenia sobie og ro ­
m nych  korzyści  z miny w yp ływ a jących ,  która- 
to mina już przeszło trzydzieści mil francuzkich 
obejmuje przestrzeni.«

(i Ё  O  lt Л  M  Л,

Przeds taw ia jąc  ziemię jako kulę ,  zaprzeczyć 
nie m o ż n a , że t rudno j ą  z ła twośc ią  poznać,  
gdyż dla wypukłości  zawsze tylko s tosunkow o 
m ałą  jéj część przejrzeć można i to tern m nie j ­
s z ą ,  im kula s am a  j e s t  większą.  T rzy  wieki  
usilnej p racy  minęły,  najmniejsze drobnostki
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geograf icznych zadań ro z w ią za n o ,  odkryto  ró­
żnicę obu osi aż do tys iączne j  części  s topy,  ale 
zadanie to rozwiązanem nie zostało do tego 
s to p n ia ,  aby obraz ziemi ludziom w ten sposób 
p rzed s taw iono ,  iżby go równie  w  ogó le ,  j a k  
w  najmniejszych szczegółach wygodnie  ujrzeć 
mogli ,  nie poznawszy  poprzednio różnych  mapp 
po jedynczych  kra jów.  Niejaki F rancuz  Delan- 
g la rd ,  ogłosił  w r. 1823  rozwiązanie  tego zada­
n i a ,  d o n o s z ą c ,  że j e s t  w  stanie kulę z iem ską  
widzowi tak p rzedstawić ,  iżby przynajmniej  jej 
c z w a r t ą  część  naraz  przejrzał .  Pos tępowanie  
je g o  było bardzo p ro s t e ;  przewrócił  kulę  na 
d rugą  s t ro n ę ,  t.j. w y ry s o w a ł  t o ,  co inni przed 
nim n a  powierzchni kuli skreślil i na w e w n ę t rz ­
nej części  kuli ,  i pos tawił  widza w sam środek 
kuli. Myśl jego  przy ję tą  zos ta ła  z oklaskiem, 
dopomagano mu zewsząd,  i w kró tce  był  w s ta ­
nie p rzyw ieść  w ynalazek  sw ó j  do sku tku .  Zbu ­
dował  kulę z ś redn icą  blizko 3 0  stóp,  w  której 
w n ę t rz u  zbl iżywszy się po schodach do dwóch 
ga le ry i ,  oglądać  można  było dokładnie kulę, 
k tó ra  powleczona by ła  pokos tow anćm płótnem; 
n a  niej było /norze biało malowane ,  oświecone 
świat łem zew ną t rz  w p a d a ją c ć m ,  ląd z a ś ,  ja k o  
s tałe ciało,  pokazyw a ł  się w różnych kolorach
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podług krajów. N ow y ten zakład nazw any  zo­
stał  mianem Georama, t.j. widok ziemi, i o tw o­
rzonym został roku 1827;  lecz ponieważ niepo­
myślne  okoliczności przeszkodziły przedsię­
wzięciu t e m u ,  upadło dzieło razem z w yna laz ­
cą.  Niezawodnie cała myś l  doznałaby tego sa ­
mego losu ,  t a k ,  iż bezpośrednie  zapa trywanie  
się na  kszta ł t  kuli z iem skie j , byłoby zapomnia- 
n é m ,  gdyby  się za nią nie u ją ł  Guerin ,  odno­
wiciel  georamatu ,  poświęca jąc  jéj  całą  usilność 
i ma ją tek  swój .  Ledwo o trzymał  na polach eli­
zejskich za 50  ta larów rocznej dzierżawy małe 
mie jsce ,  na  k tó rem w ystaw i ł  ten pożyteczny 
budynek w  ciemném mie jscu ,  chociaż s łońca  
i wiele światła potrzebuje.  To nowe georama 
otworzone  zostało 1843  r . ,  i w ykonanćm je s t  
zupełnie podług planu pierwszego w yna laz ­
cy.  Średnica  je s t  prawie ta  s a m a ,  lecz z a ­
miast  dwóch niedogodnych dawniejszych gale- 
r y i ,  j e s t  teraz tylko j e d n a  na wysokośc i  ró ­
w n i k a ,  do której zbl iżają  się goście pięknemi 
podwójnemi schodami. Żelazne lask i ,  które są  
powleczone pokos tow aną  m a te r y ą ,  na  której 
mappa  przezroczystemi farbami j e s t  skreślona,  
przedstawia ją  koła długości  i szerokości  geo­
graficznej.  Wielkość  kuli dozwoli ła ,  iż na niéj
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najmniejsze szczegóły  n a rysow ano .  Widać tam 
wielkie pa sm a  g ó r ,  po jedyncze  góry ,  ró w niny  
i doliny poprzerzynane  s trumieniami i rzekami.  
‘Granice k ra jó w  i położenie stolic j e s t  oznaczo­
ne ,  niemniej  i w yspy ;  morza s ą  p rzezroczys te ,  
a  w u lk a n y  soczewkami ze szk ła  pu rpurow ego  
oznaczone;  granice śnieżne i ko lory t  gorącej  
s t refy  s ą  równie  dobrze  oznaczone;  tak,  iż g o ­
dzina spędzona  w e w n ą t rz  kuli ,  lepsze daje w y ­
obrażenie o geograf i i ,  aniżeli tygodn iow e  pre- 
lekcye ,  które za pom ocą  mapp wyjaśn ione  by ć  
m u s z ą ,  choć tylko n iedosta teczne  w yobrażen ie
o tém co is tnieje da ją .  W  młody um y s ł  u czą ­
cego w pa ja  się to,  co widział , na  całe życie; 
przy tém lepiej rozumieć  będzie później w yk ła d  
geografii ,  ponieważ mappy za to u w a ża ć  będzie 
czém s ą ,  t . j .  za pro jekcye  powierzchni  kuli  na 
równinie .  W  ten sposób  widział  ju ż  te mappy ,  
ponieważ obraz ten oczom jego  w  ten sam spo­
sób się p o k a za ł ,  u c zą c  się przytém zgadzać  go 
z wyobrażen iem kuli ziemskiej .  Ktokolwiek sig 
s ta ra ł  objaśnić  uczniowi pojęcia i s tosunki  
mappy do rzeczywis tośc i ,  p o jm ie , ja k  ogromna 
t rudność  przez je d y n e  zwiedzenie,  georamatu  
up rzą tn ioną  zostanie .
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Jakkolwiek wieki średnie nap ię tnowane  s ą  
b a rb a rz y ń s tw e m ,  jednak  zaw iera ją  w  sobie t y ­
le p o e zy i ,  iż do dzisiejszego dnia uroku nie 
s t rac i ły .  Z jak iémto  uniesieniem czy tamy 
dzieje ry ce rsk ie ,  p rzypom ina jąc  sobie ich p o ­
święcenie  osobis te ,  tak w  sprawach  religij­
n y c h ,  j a k  ś w ia to w y c h ;  ich turnieje,  w k tó ­
ryc h  z si lą  i z ręcznością  zabawę łączyl i?  A j e ­
dnak tego dziś nie chwalimy,  a przyna jmnie j  
odnowić  nie z am y ś la m y .  W praw dz ie  p rz y c z y ­
nia się do tego nasz  k ierunek zbyt  m ate rya lny ,  
z tém w s z y s tk iém  j e s t e śm y  na  lepszej drodze,  bo 
więcej  zbliżamy się do celu. W  ogóle m ó w ią c
o wiekach ś r e d n i c h , powiedzieć  m ożem y,  iż te 
czasy  odznaczają  się n a jw ię k s z ą  sprzecznością :  
z jednej  s t rony  na p o ty k am y  na jw iększ ą  sz la ­
chetność  uczuć,  z czynami,  nad  któremi unosić  
się mus imy;  z drugiej zatwardziałość po łączoną  
często z na jw iększćm  ok ru c ie ń s tw e m ;  z jednej  
m o r a ln o ś ć ,  z drugiej n iemoralność  : s łow em ,  
zas ta naw ia ją c  się nad temi czasami p rzeko­
n a m y  s i ę ,  że nie r o z s ą d e k ,  lecz uczu c ie ,  nie

Zjawiska. ®
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rozum,  lecz imagii iacya  i fan tazya  by ty  dźwi­
g n ią  w sz ys tk ich  zdarzeń i dziel ś redn iow iecz­
n yc h .  Z t ą d  o w a  re l ig i jność ,  k tóra  się jak  na j ­
piękniej  w  ty s i ą c z n y c h  p rzeds taw ia  p rzyk ła ­
dach; z tąd zami łowanie  sztuki ,  k tóre  tak piękne 
dzieła w y d a ł o ,  iż je po wszys tk ie  wieki podzi­
w ia ć  będziemy.  Pominę  p o e z y ą ,  ma la rs two ,  
a  w spom nę  ty lko  b udow n ic tw o .  Ktokolwiek 
nieco poznał  świat  i w  nim się obe j rz a ł ,  kto 
p rz y tć m  n a by ł  choć małego w y k sz ta łc en ia ,  
w i ć ,  iż budowle  które  s ą  do tąd  ozdobą miast ,  
w  w ie kac h  średnich pow s ta ły .  Lecz nie w p a ­
łacach  i innych  domach zbyt к ow ych  ob jaw ia ła  
się sz tuka  bu d o w n ic za ;  duch religijny wieków 
ś rednich  użył  je j  ku wzniośle jszym celom, w y ­
s taw ia ją c  p rzyby tk i  ku  chwale  Najwyższego.  
Zdaje  się , j a k o b y  ludzie owego  c za su  jedyn ie  
w  tćm szukali  zaspokojenia  swe j  d u s z y ,  swej  
w re sz c ie  ambicyi,  iż p iękny kośció ł  wystawil i ;  
p rzyna jm nie j  w inny sposób  w y t łum a c zyć  s o ­
bie  nie m ożem y,  j a k  mogli tyle na k ładów ,  tyle 
p rac  i zno jów ,  tyle wreszc ie  cierpliwości  po­
święc ić  j e d n em u  dziełu. Dziś prawie  w ie rzyć  
n a m  się nie chce ,  iż nad  jednćrn dziełem wieki 
p racowal i .  Do takiej w y t rw a ło ś c i  po t rzeba  tak 
szlachetnego usposobienia ,  jak ie  w wiekach  śre-

http://rcin.org.pl



83

dnieli na po tykam y;  tylko taka  re l ig i jność ,  taka  
poè tycznosc ,  j ak ie  się w ów czas  objawiały ,  m o ­
gły ożywiać  i w y k o n y w a ć  takie przedsięwzię­
cia. Wiele,  bardzo wiele kościo łów tego rodza­
j u  m og l ibyśm y  w ym ie n ić ,  które w owych c za ­
sach powsta ły ;  lecz ograniczymy się na  jednym,  
t.j. na tumie kolońskim.

P o m im o ,  że ta  świątyn ia  nie j e s t  je szcze  
skończoną ,  co więce j ,  dopiero rozpoczętą :  mie­
ści j e d n ak  w sobie tyle p ięknośc i ,  iż oddawna 
przez z n aw ców  do na jp iękn ie jszych  dzieł a r ­
ch i tek tury  policzoną została.  Kiedym j ą  p ie rw ­
szy raz zobaczył ,  w y z n a ć  muszę ,  iż oczek iw a­
nie moje  nie było zadowolone.  P r zy c z y n ą  tego 
b y ło ,  iż najprzód spodziewałem się dzieła w ię ­
cej w y k o ń c z o n e g o ,  a potem zbytnie zas łonię­
cie przez domy, k tó re  kościół  otaczają ,  nie do­
zwalało  mi od razu przejrzeć t e g o , co istnieje.  
Lecz im więcej  zbliżałem się do n ie g o , im mu 
się dokładniej  na  zew ną t rz  i w e w n ą t r z  przypa­
t ry w a łe m ,  tém coraz bardziej  się zdumiewałem 
nad śmiałością  pom ys łu  i wykonania .  Odtąd 
dusza  moja  tak by ła  zajęta  p ięknośc ią  budow y ,  
iż przez ki lka  d n i ,  po kilka razy  dziennie go 
zwiedzałem. Lecz nietylko m n ie ,  ale i innych  
p od ró żu jący ch ,  k tó rzy  najpiękniejsze kościoły

6*
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widzie l i ,  j a k o  to: ka tedrę  s t r a s b u r s k ą ,  to samo 
uczucie  opanowało:  każdy  dziwił  się p iękności  
i og rom ow i  budowy.  S ą d z ą c  z pow ie rzchow no­
ś c i ,  r o z u m ia łb y ś ,  że to ty lko  r u in a ;  lecz gdy  
w ejdziesz  w ew n ą t rz  i w s tąp isz  do presbyte-  
r y u m ,  pojąć  p raw ie  nie m o ż e s z ,  że znajdu jesz  
coś  tak p ięknego  i delikatnego w s t a r o d a w n y m  
opus tosza łym  p rzyby tku .  W  p rzybocznych  n a ­
w a c h  p iękne  s ą  s k le p i e n ia ,  lecz gdy  w s t ąp i s z  
do średniej  n a w y  i spojrzysz  do góry ,  tak cię 
z a c h w y c i  w y so k o ś ć  i s t rzel is tość  sklepienia ,  
iż nie wiesz co masz pierwej podziwiać : czy 
śmia łość  a rc h i t e k ta ,  k tó ra  g ran iczy  z z u c h w a ­
ł o ś c i ą ,  czy p i ę k n o ś ć ,  z j a k ą  swój u tw ó r  w y ­
konał .  W szys tk ie  sklepienia  s p o c z y w a j ą  na 
filarach misternie  w yra b ia n y ch ,  k tó re  chociaż s ą  
znacznej  objętości ,  j e d n ak ż e  przez w y s o k o ś ć  ta k  
w y d a ją  się c ienkie,  iż ca łemu wnę t rzu  n ada ją  
pow ie rzchow ność  dzieła nader  delikatnego. To 
samo pow tó rzyć  trzeba o zew nę t rzne j  budowie.  
Niechętnie  w ychodzisz  z tego p r z y b y tk u  P a ń ­
s k ie g o ,  co chwilę  spos t rzegasz  coś now ego ,  
w  czćm piękność  dawniejszego  b u d o w n ic tw a  
podziwiasz .  Do tych piękności  na leżą  w yroby  
s n y ce r s k ie  i rzeźbiarskie  w wielk im oł ta rzu ,  
pod chórem i w wielu innych m ie j sca c h ;  dalej
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okna z szybami malow anemi ,  w której to sztuce 
wieki średnie tak znacznie  postąpi ły,  iż dotąd 
im w y ró w n a ć  niepodobna.  O tém przekonać się 
m o ż n a ,  p o ró w n y w a ją c  nowsze ma la tu ry  na  
szkłach  z dawniejszemi.  Wnijdź  do katedry 
bruxelskiéj  i p rzypa trz  się pięknym oknom 
z daw nych  czasów, k tó rych  ma bardzo wiele,  
a  potem idź dalej w  k ie runku  wielkiego ołtarza 
i p rzypatrz  się now szym  o k n o m ,  a przekonasz 
s i ę , j a k  wielka różnica pomiędzy dawnemi 
a nowszemi.  W  tamtych j e s t  farba po szkle tak 
ro z l a n a ,  iż przezroczystośc i  nic nie traci; 
gdy przeciwnie w now szych  szkło je s t  zaćmio­
ne. Kiedy wychodzisz  z presb.yteryum , które 
z przybocznemi kaplicami jes t  tak w ie lk ie ,  iż 
samo kościół s t a n o w ić b y  m o g ło :  wstępujesz  
do resz ty  ś rodkowej  n a w y  i przybocznych;  
a ponieważ ta część  w  s to sunku  do presbyte- 
r y u m  musi być  o wiele o bsze rn ie j s zą ,  z tąd ł a ­
two pojąć m oż esz ,  j a k  ca ły  kośció ł  j e s t  o g ro ­
mnej objętości .  Dziwić się więc nie można,  że 
tak ie  dzieło ,  które  w y m a g a  ogromnych ko­
sz tów  i nadzwyczajne j  p racy ,  nie dokonane;  
samo presby teryum  w daw nych  czasach zos ta ­
ło w y k o ń c z o n e ,  resztę  tak w e w n ę t rz n ie ,  jak  
zewnętrznie ,  tylko rozpoczęto.  Kiedy wyjdziesz
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г św ią tyn i  i spo j rz ysz  na z ew n ę t r z n y  ksz ta ł t  
p ięknego p r e s b y t e r y u m ,  z dum iew asz  się nad  
i lośc ią  wież,  k tóre je  naokoło  o tacza ją ,  a  j e s z ­
cze bardziej  nad sub te lnośc ią  i m is te rnośc ią  ro ­
b o ty ,  gdy  z jednej  w ieży  coraz  więcej  w ie ż y ­
czek wyskaKuje .  Ten  wieniec wież j e s t  tak  
p iękny ,  iż zdaje się, że p ięknie jszej  ozdoby ko ­
ściołowi na z e w n ą t r z  dać  nie można.  W  ten  
sposób ma b y ć  św ią tyn ia  c a ła  w ykońc zoną ;  
lecz będzie to prac,a ogromna.

O tej świą tyn i  k rą ż y  legenda  pomiędzy lu­
d e m ,  odpow iada jąca  zupełnie dziejom tego k o ­
śc io ła ;  opowiem ją więc t a k ,  j a k e m  ją  sły^ 
sza ł  na  miejscu.

Kiedy Kolończykowie  p o w z ią w s z y  zamiar  
w y s t a w ie n ia  t u m u ,  przywołal i  budowniczego,  
żądali  od n iego ,  a b y  taki kościół  w y b u d o ­
w a ł  , iżby piękniejszy by ł  od trzech na jp ię ­
kn ie jszych  w świec ie ,  a  j e d n a k  żadnemu nie 
b y ł  podobien.  T rudny  p la n ,  a  jednak  budo« 
w n iczy  dokładał  wszelk iego  s t a r a n i a ,  aby 
go  mógł  u łożyć.  Gdy po n ie jakim czas ie  
p rzed łoży ł  p racę  sw o ję  Kolończykom, podobała  
się im b a r d z o , lecz cóż?— byłto obraz ka tedry  
s t rasbursk ié j  : mus ia ł  więc n ieborak  na nowo 
się męczyć .  Po ki lku mies iącach przynosi  n o w y
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p l a n , Iccz i t ą  r a ż ą  lepiej mu się nie powiodło. 
Pian kościoła był  piękny, lecz była to  p iękność  
świą tyn i  w Amiens.  Gorl iwość budow niczego  i 
chęć s ław y  były  tak wielkie,  że i tém nie dał się 
ods t raszyć ;  pracuje  więc z n o w u ,  uk łada  n o w y  
p la n ,  lecz na nieszczęście  wypadek  był podo­
b ny  do dwóch  pierwszych.  Z a sm ucony  b łą ­
ka ł  się po za miastem , układał  nowe plany, 
robił nowe rysunki ,  lecz zawsze z n a jd o w a ł  zbyt  
wielkie podobieństwo do której  z t rzech s ła ­
w nych  ś w ią ty ń .  Kiedy tak jednego razu  w m y ­
ślach zatopiony chodzi po polu i na p iasku r y ­
suje kościół ,  zbliża się do niego człowiek,  
a p rz y p a t rz y w sz y  się ry s u n k o w i ,  rzekł:  »Toć 
je s t  ka tedra  s t ra sbu rska .«  Rozgniewał  się bu ­
do w n ic z y ;  gdy wtem do niego w ten sposób 
prżemówił  obcy człowiek: »W iem,  że układasz  
plan do pięknego kościoła;  napróżno s ię j e d n a k  
mozolisz : n igdy go w ten sposób nie w y m y ­
śl isz,  j a k  ci zalecono. Lecz jeżeli mi s w ą  duszę 
zap iszesz ,  dam ci g o ,  a z pew nośc ią  w sz y s t ­
kich życzenia  zaspokoisz.  Jutro  znowu tu bę­
dę.« To rzekłszy ,  zn iknął .  Budowniczy  w ró ­
cił do domu zupełnie zmar twiony  i zasmucony.  
Spostrzegła  to je g o  g o s p o d y n i , a  gdy  się na re ­
szcie dowiedziała jaki  by łpow ód  jego zmar twień
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rzekła  do niego: »Idź tylko do k s iędza  kanonika  
do spowiedz i ,  a on ei da radę na j lepszą .«  Ar­
chi tekt  nie w ie dzą c  co począć ,  p o s z e d ł  z-a radą  
gospodyni .  Ksiądz kanonik  wysluc l ia ł  go s p o ­
k o jn i e ,  a potem n a m y ś l iw s z y  s ig , rzekł  do bu­
dow n ic ze go :  »Nie m a r tw  s i ę , to m a ła  rzecz.  
Zapisz mu d u s z ę ,  a j a  ci dam re l ikw ie ,  k tóre 
włożysz  w  c y ro g ra f ,  g d y  go będziesz w ręcza ł  
djabłu.  Lecz musisz  to zrobić w ten sposób:  
t rz ym a j  w je d n ćm  rę ku  c y rog ra f  i pokaż m u  
g o , lecz nie dawaj  p r ę d z e j , póki ci nie da 
w prz ód  p lanu kościoła .«  Budow niczy  usłuchał  
r a d y  księdza  i u da ł  s ię na  miejsce p rzeznaczo­
ne .  Niezadługo pokaza ł  się i djabeł. Skoro go 
zobaczy ł  a rch i tek t ,  »p rzys ta ję«  rzekł ,  »na  twój  
w a r u n e k ;  zapisa łem ci d u s z ę ,  oto mam w r ę k u  
c y ro g ra f ;  lecz wprzód pokaż mi plan.« Djabeł 
p rzys ta je  n a  to ,  oddaje  mu r y s u n e k ;  budow n i­
czy  o be j rzaw szy  g o ,  b y ł  zadow olony .  »Dobrze 
w ię c  mój koc h an y ,  twój  plan j e s t  t a k i ,  j a k im  
m ia ł  być; m asz  za  to c y ro g ra f  na inoję  duszę.« 
Djabeł uc ieszony  s ięga  czém p rę d z e j ,  lecz le­
dw o  się go d o tk n ą ł ,  odskoczył  i ze z łością  te 
w y rz ek ł  s ło w a :  »Oszukałeś  mnie:  nie ujdzie ci 
to  bezkarnie .  W i e m ,  że je s t eś  człowiekiem 
dum nym  i s ław y  c h c iw y m ;  a tém w szys tk iém
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chociaż masz plan w r ę k u ,  do celu nie doj­
dziesz. W ied z ,  że kościół  ten nigdy u kończo ­
nym, a  imię tw oje  w późniejszych czasach  zna- 
ném nie będzie.« To rzek łszy  z n ik n ą ł ,  a p r z e ­
powiednia  dotąd się ziszcza.

SE A S Ł ï I P Л P I E X Ó W
POD WZGLĘDEM OŚWIATY.

W iadom o ,  że oświata  doszedłszy do w y s o ­
kiego s topnia pod cesarzem A u g u s tem ,  upadać 
zaczęła  w czasie okru tnych rz ą dów  jego  na s tę p ­
ców. » W  tćjto epoce,  mówi s ł a w n y  dziejopis 
Salvian (de gubern .  Dei lib. V ) ,  rodowici  R z y ­
mianie nie m ogą c  znieść ba rb a rz y ń s tw a  sw ych  
w ła sn y c h  z io m k ó w ,  zmuszeni  byli szuk ać  
oświaty  u t y c h ,  k tó ry c h  dawniej  tenże sam 
Rzym by ł  szkołą .«

Z upadkiem p a ń s tw a  r z y m s k ie g o , wpośród  
spustoszeń z rządzonych  przez gmii iowładztwo,  
doznała  oświa ta  ostatniej  klęski .  Były to  czasy ,  
w  k tórych  w szys tko  na napaść  lub obronę by ­
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ło g o to w e ,  w k tó ryc h  każdy  o w ła snć m  tylko 
m y ś la ł  be z p ie c z e ń s tw ie ,  i w k tórych  ostatnie 
zaby tk i  nauk i ku n s z tó w  s ta rano  się przecho­
w a ć  w  św ią tyn i  R zym u  , aby  ja k o  t le jące  w ę ­
g l e ,  s łu ż y ły  kiedyś do zapalenia  nowéj  pocho­
dni w czasach przyjaźniejszycl i .  P rzyby tk iem  
n a u k  i publicznego w y c h o w a n ia ,  ogniskiem te ­
g o ,  co j e s t  na jd roższe /n  dla człowieka i j ego  
ca łą  s tanow i  godność ,  s ta ł  się odtąd Rzym,  s to ­
lica chrześc iańs twa!  Tu aż do cza sów  Grzego­
rza I  u t r z y m y w a ła  się g łó w n a  szkoła  ludów 
chrześc iańskich .  Z niej wyszli  A ugust )  n apo­
s to ł  Anglii i j e g o  t o w a r z y s z e ,  a ci znów na 
w zór  szko ły  r z ym sk ie j ,  której  zawdzięczali  swe  
w yk sz ta łc en ie ,  zakładali  podobne szkoły  po An­
glii. Z a  tćm poszło , że k iedy w e  W łoszech  
przez  spus toszen ia  L ongo b a rd ó w ,  w Hiszpanii 
przez S w e w ó w  i Alanów, w e  Francyi  przez 
w o jn y  dom ow e,  p rzy t łum iono  wszelkie  zabytki  
o św ia ty ;  Anglia przez te w łaśn ie  szkoły s ta ła  
s ię  p rzybytk iem nauk i moralności .  Z nich w y ­
szed ł  ś. Bonifacy aposto ł  N iemiec ,  (inaczej 
W inf ryd)  i jego  tow a rz ysz e ,  i im też z aw d z ię ­
cza ł  s ł a w n y  Ałkuin doradzca  Karola W. sw e  
wyksz ta łcenie .  Ś. Bonifacy założył  podobne 
szkoły  w  Moguncyi i F u ld z i e , Aikuin w Tours
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i na  dworze Karola W . ,  a na w zór  tych  po­
w s ta ły  znowu szko ły  ś. Germana  w P a ryżu ,  
Auxerne,  Reims i Lyonie.  Te zbawienne p rzy ­
k łady nie mogły pozostać bez w p ływ u  na  na­
s tępne czasy  i odległe naw et  ludy. Jakoż w ia ­
domo , że naw et  w śró d  napadów  Nordinanów 
nie przestawano zakładać  szkół przy kościołach 
i k lasz torach nad rzekami:  Maas* R e n e m ,  Du­
najem, po Saksonii  aż do k rańców Niemiec.

W  wreku X I I ,  papież Alexander III kazał  
u s tanow ić  przy każdej katedrze  biskupiej na u ­
czyc ie la ,  oznaczając  na jego  u trzymanie  posa ­
dę ' d u c h o w n ą ,  co się też rozciągać  miało do 
bogatszych  kościo łów i klasztorów. Pos tano­
wienie to wydane  na III soborze la terańskim, 
can. 18 ,  obos trzył  Innocenty III na IV soborze 
także w Lateranie  o d b y ty m ,  can. I, n akazu jąc ,  
aby  w tych szkołach nietylko teologii ,  ale 
i g ram m atyk i  uczono.

Języki s t a ro ży tn e ,  s tanow iące  zabytk i  pier­
wiastkowej  o ś w ia ty ,  u t rzymały  się tylko w ś w ią ­
tyni opiekuńczej Rzymu pod zasłoną papieżów! 
Bez nich dzieła s tarożytne  i same naw et  księgi 
P ism a  ś . , by l ibyśmy tylko znali  z t łumaczeń 
i nie byl ibyśmy mogli sądzić  o ich au ten ty ­
czności .
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Język  g re c k i ,  k tó ry  jak  d a w n ie j ,  tak j e s z ­
cze i w p oczą tk ach  c h rz e ś c ia ń s tw a  był j ę z y ­
kiem u c z o n y c h ,  u s tąp i ł  p ie rw szeńs tw a  ł a c iń ­
skiemu.  Sami naw et  Grecy,  ż y jąc  pod przemo­
c ą  S a ra c en ó w ,  p rzy jąć  musieli  ich jgzyk .  Zo­
s ta ł  przeto j ę z y k  grecki  w uży w an iu  tylko w li­
turgii,  a chociaż papieże zaprowadzal i  wszędzie  
na  Zachodzie  j ę z y k  łac ińsk i ;  l i turgia g recka  
u t rzym ała  się i w  Rzymie  obok łacińskie j .  
W  czasie ucieczki przed Saracenam i  i Turkami ,  
a  szczególniej  po zdobyciu K ons tan tynopola  r. 
1 453 ,  s ta ł  się Rzym przytułkiem uczonych  g r e ­
c k i c h ,  k tó rych  j ę z y k  i nauki z tąd  po całym 
Zachodzie  się upow szechnia ły .

Podczas  k r u c y a t , mieli w prawdzie  Niemcy,  
F rancuzi  i Anglicy sposobność  obeznania  się 
z j ę z y k a m i  wschodniemi;  nie widzimy atoli, aby 
z niej k o rz y s ta l i ,  gdy  przeciwnie Grzegorz IX 
pos ła ł  do Grecyi czterech zakonn ików ,  ś w iad o ­
mych  dobrze j ę z y k a  Hel lenów,  ab y  z tamtej-  
szemi wiernemi weszli w s tosunki  na ukow e.

Klemens V pos tanowił  na soborze  w W ieu-  
nie,  can.  14,  aby  po w sz ys tk ich  znaczn ie j szych  
a k a d e m ia c h ,  j a k o to :  w Rzymie,  Bolonii,  P a r y ­
żu ,  Oxfordzie i S a la m a n ce ,  założone by ły  k a te ­
d ry  jeżyków :  hebra jsk iego ,  chaldejskiego i a ra b ­
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skiego. Wszystkie także bez wyjątku akademie 
dawniejsze, zawdzięczają byt swój papieżom; 
onifo a lbowiem, dla większej dogodności  u c z ą ­
cych s i g , rozproszone tu i owdzie ka tedry ,  o b r  

sadzone przez sam ych  d u c h o w n y c h ,  s p ro w a ­
dzali do większych  miast  i wynosi l i  do g o d n o ­
ści akademii ,  nada jąc  im rozmaite  swobody .

Oprócz tego s taral i  się papieże ,  a  między ni­
mi Honoryusz III (cap.  fin. de Magistris) ,  Inno­
centy III.na IV soborze la te rańsk im ,  Innocenty 
IV  na  soborze w  Lyonie  (can. 10),  ożywiać  za ­
pa ł  n a ukow y  w u c zn ia c h , pos tanow iw szy  : że 
d uc ho w n i ,  którzy dla nabycia  nauk oddalili sig 
od s w y c h  kościołów, i p o s a d ,  bezprzeszkodnie 
przez pięć lat pobierać mieli swe  dochody.

W s z y s c y  królowie i k s iąż ę ta ,  dla zap ro w a ­
dzenia po sw yc h  kra jach  chrześch ińs twa,  wcho­
dzili w związki  z Rzym em .  Do niego wysy ła l i  
s w y c h  posłów, tak w koście lnych ,  jak  i w ś w ie -  
ckich interesach.  Do niego zbiegafo się w yż ­
sze i niższe duchowieńs two i szlachetna  ze 
wszystk ich  k ra jów  młodzież,  dla ćwiczenia  się 
w naukach .  T ow arzysk ie  pożycie ,  jak ie  szcze­
gólniej na dworze papiezkim miało miejsce,  z n a ­
lazło s w y c h  naś ladow có w  w t y c h , k tórzy  tu 
swego  um ys łow ego  w yksz ta łc en ia  szukali.
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Sami naw et  po większej części  papieże byli  
ludźmi wielkiego geniuszu i obszernej  nauki,  
i nie szczędzili  niczego przy wspieran iu  n a u k o ­
w y c h  pos tępów ,  a zwłaszcza  c i ,  k tórzy z Gre- 
cyi pochodzili.  Pośród  wielkiej l iczby takow ych  
odznacza! się szczególniej  Klemens /. Pisa ł  011 

bardzo sza c o w n e  listy do w ie r n y c h ,  i równie  
j a k  Fabian i Kajus, t rudni ł  się zb ieraniem 
dziejów m ę cz e n n ik ó w .  Wiktor I  napisa ł  k s ią ­
ż k ę :  o religii; Damazy : historyą swych po­
przedników, i wielbił  w h y m na ch  tych ,  k tó rzy  
dla wia ry  C hrys tu sa  śmierć  m ę cz e ńską  ponie­
śli.  Leon I poz yska ł  dla swej  głębokiej  nauki  
i p ięknej  w y m o w y  przydomek Wielkiego i za­
szczy t  Ojca kościoła .  '

Gelazy I, napisa ł  siedmioro ksiąg prze­
ciw Aryuszowi, Nestoryuszowi i Eutychesowi, 
i ułożył rozmaite hy m ny .  Grzegorz l je s t  au to ­
rem komentarzy  nad Pismem ś. i wielkiej  l iczby 
uczonych  l is tów; nadto opracował  l i turgią  i za ­
s łuży ł  sobie na  imię Wielkiego. Marcin 1 ok a ­
zał  swe  głębokie wiadomości  w  sporach  z Mo- 
noteletami.

Leon II by ł  bardzo grun townie  obeznany  
z greckiemi i łacińskiemi klassykami.  Grzegorz 
II, kiedy je szcze  był posłem papiezkim, podzi­
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w iany by t  z swéj nauki w Konstantynopolu .  
Grzegorz / / /  bronił  zasad kościoła w sporze
0 cześć obrazów.  Szczepan II pisał o nauce 
wiary. Adryan I, oprócz rozmai tych  l is tów, 
pisał  także dzieło w obronie siódmego soboru 
powszechnego  i odpowiedź na książkę przez 
cesa rza  Karola W. z synodu  frankfiirtskiego 
m u p rzys łaną .  Leon IV oswobodzicielem Rzy­
mu z w an y ,  ce lował  n a u k ą  i znajomośc ią  sztuk 
p ięknych .  Mikołaj l  dla sw yc h  wiadomości  
uczczony by ł  na  ósm ym  soborze pow szechnym 
przydomkiem Wielkiego. Sylwester II by ł  filo­
zofem i ma tem atyk iem .  Grzegorz VII dowiódł  
swej  rzadkiej  wielkości i s tałości  umysłu  przez 
p isma ,  ja k o  i czyny ,  pow śc iąga jąc  s w ą  m ą ­
drością  i s ta łośc ią  charak te ru  rozkie łznaue
1 dzikie popędy w spółczesnych .

Alexander III okry ł  się s ł a w ą  przez liczne 
zbawienne u s taw y .  Wiktor III pisał kronikę 
k lasz toru  Cassino. Innocenty III , ł ącząc  bie­
g łość  w prawie  z wielkiemi darami p rzy rodze­
n ia ,  ustal ił  porządek w kościele i pańs tw ach .  
Po nim m am y wie lką  liczbę mów, listów i uczo­
nych rozpraw. Grzegorz IX wielce p rzys łuży ł  
się kościołowi zbiorem dekretaliów. Innocenty 
IV  napisa ł  dzieło o delcretaliach, i pozyska ł
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przydom ek  opiekuna praw. . Alexander IV  
w s ł a w i ł  się także r e sk ryp tam i  (decre tal ia) .  Ale­
xander F  pisał  u w a g i  tak z w a n e :  libri senten- 
tiarum. Mikołaj V roz sy ła ł  uczonych  po całej 
Europie  dla w y s z u k a n i a  zagubionych dzieł n a ­
u k o w y c h .  Jan XXII okazał  b y s t r o ś ć  i m oc  r o ­
zum u w s w y c h  m ą d ry c h  rozporządzeniach
i w  rozs t rzygan iu  sporów7 koście lnych .

Kalixt III przed s w ć m  n a  stolicę papiezką 
w y n ie s i e n i e m ,  sekre ta rz  i r adca  c esa rza  F r y ­
de ryka  II I ,  połączył  w s w y c h  h is to rycznych
i geograf icznych dziełach p iękność  z g runto-  
w n o ś c ią ,  szczególniej  zaś  objaw i ł  swój gen iusz  
w  wiadomościach  ekonomii pol i tycznej.

Syxlus IV  b y ł  najp ie rwej  professorem w Bo­
lon i i ,  P a d w i e ,  S i e n n i e ,  F lorencyi  i w P a ryżu .  
Pius III p isa ł  uczone  l isty.  Leon X  k aza ł  t r o ­
sk l iwie  zbierać s ta roży tne  r ękop isy ,  sp rzy ja ł  
u c z o n y m ,  a m ianow ic ie  p o e t o m ,  m a la rz o m ,  
s n y ce rz o m  i b ieg łym w  m u z y c e ;  sam zaś  b ę ­
d ą c  u c z o n y m ,  poe tą  i z n a w c ą  budow n ic tw a ,  
przyozdobi ł  R zy m  w y tw o rn e m i  gm acham i .

Adryan VI był  dok torem filozofii w L o w a -  
nium i nauczyc ie lem cesa rza  Karola  V. Pius 
IV  i V pomnożyli  znaczn ie  w R zym ie  zbiory 
sztuk p ięknych .  Grzegorzowi XIII zaw dz ięcza
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świa t  chrześciański  poprawę ka lendarza  Juliu- 
szowego.  Syxtus V, Grzegorz XV  i Urban 
VIII powiększyli  księgozbiór w a ty k a ń s k i
i wynieśl i  go do na jp ié rwszego w świecie.  Za  
ich także  rządów  wzniosło się budownic two,  
m a l a r s t w o , sn y ce r s tw o  i muzyka.  Urban VIII 
popraw i ł  nadto l i tu rg ią ,  uzupełni ł  mar ty ro lo­
g ium,  zbierał  uczone dzieła p isarzy  g reck ich ,  
zak łada ł  kolegia i akademie  umieję tności  i sztuk 
w yzw o lonych .  Klemens XI okazał  s w ą  g łębo­
k ą  na u k ę  i w y m o w ę  w  homiliach i innych  pi­
smach.  Klemens XII u rządzi ł  Kapitol, pełen 
na j rzadszych  z a b y tk ó w  s ta roży tnośc i ,  na a k a ­
demią m a la r s tw a  i rzeźbiars twa.

Benedykt XIV  p isał  o kanonizacyi, o świę­
tach i o synodach dyecezyalnych. Obszerne 
jego wiadomości  ob jaw ia ją  się nadew szys tko  
w  mnós tw ie  w y ro k ó w ,  u s taw ,  okólników i po­
u c z e ń ,  szczególniej  jlo Maronitów z as to s o w a ­
nych. On także  częścią  n a  n ow o  za łoż y ł ,  czę­
śc ią  odnowił  wiele akademii  i kol legiów, szcze­
gólniej co do wydziału  historyi kościelnej
i świeckiej .

Klemens XIV  zos taw i ł  dowody  wielkiej  n a u ­
ki w  równie  pięknych ja k  i uczonych listach.  
Pius VII uczy ł  filozofii i teologii  po różnych

7
Z ja w is k a .
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un iw ersy te tach  w ło s k i c h , i s ta ł  się nareszcie  
n i e w z ru sz o n y m  filarem w obronie  kościoła.

PR/liOl tilKH t  1*0 РвВЖВЕНИГГИ 

ВХѴШЕ.

Z a c h w y c a ją c y  i p iękny  jes t  w idok na  R zym ,  
jeżeli  w s t ą p iw s z y  na  w zgórze  Janiculum, r z u ­
c im y  okiem z tego miejsca zlanego k rw ią  m ę ­
czenn ików ,  albo w yszed łszy  n a  kopułę  ś w i ą ty ­
n i ,  k tó ra  się zasklepia  ponad grobem ks ięc ia  
a pos to łów ,  sp o j rz y m y  z olbrzymiej  tej budo­
w y  na miasto panu jące  światu .  Z e w szą d  przed­
s t a w ia  się oku  pa t rzącego  t ry u m f  ch rys tyau i -  
zmu;  kościo ły  s to ją  rzędami obok siebie,  a  nad 
w sz y s tk ie m i  panuje  ten,  k tóry  na Piotrze,  j ako  
n a  o p o c e ,  j e s t  za łożony.  O ile t a k o w y m  w i­
dokiem katol ik doznaje  uniesienia  w swej  d u ­
s z y ,  o tyle zwiedzenie s am yc h  tych kościo- 
Jłów, z k tó rych  k a żd y  zawiera  j a k o w ą  św ię ­
tość,  pokrzepia  je g o  se r ce ;  a  n a d to ,  n a w e t  n a ­
po jona  k rw ią  m ęczenn ików  z iem ia ,  na  k tó ­
re j  R zy m  Sto i ,  j e s t  m o c n ą  pods taw ą  w ia ry .
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Nietylko kamienie użyte na  zbudowanie  tych  
kościo łów,  ale również  i sam kościół  ducho­
w n y  w yszed ł  z łona  tej ziemi.  Dzieje jego  
w  p ie rw szych  wiekach s ą  po wigkszéj czgści 
podziem nemi;  pod z iemią pow sta ło  niemało 
z w y cz a jó w  tegoż kościoła,  pod ziemią kow an o  
kościo ły  w o po ka ch ,  pod ziemią o db yw a ło  sig 
n a b o ż e ń s t w o ,  dopókąd  tenże  k ośc ió ł ,  gdy  
w śc iek łość  p rześ ladow ań  z w o ln ia ł a ,  nie w y ­
szedł z sw ego  podziemnego schronienia  w  c a ­
łym  blasku.  Tak j e s t ,  musiało to w span ia łe  
drzewo kościoła w  rzymskie j  nasam przód  ziemi 
zapuścić  korzenie,  aby  później gałęziami swemi 
ocienić o k rąg  świata .

Nieraz zwracano  ju ż  u w a g g  na  k a ta k u m b y  
R zym u,  które tw orzą  obszerne podziemne miasto,  
a  które  s ą  ju ż  wielkiej wagi  d la  sw e j  h is tory­
cznej i archeologicznej ważności ;  ale mimo tych 
w zględów ,  s ą  one je szcze  daleko droższą  i p ra ­
w dziwie  roz rzew nia jącą  puścizną  dla w iernych  
C h ry s tu s o w y c h , zapa t ru jących  się na  w y t r w a ­
łość w  wierze p ie rw szych  chrześc ian;  t a k ,  iż 
sprawi to niezawodnie radość  k a ż d e m u ,  gdy
o nich bliższe poweźmie wiadomości.

P ie rw ias tkow ém  przeznaczeniem ka taku m b  
było s łużyć za cmentarz  chrześc ianom, k tó r z y

. 7 *
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przeciwni  panu jącem u u  R zy m ian  zw ycza jow i  
palenia  um ar łych  i zbierania  popiołów w  u rn y ,  
zachow al i  zwycza j  ży d o w sk i  grzebania  ciał 
m a r tw y c h .  Z w y c z a j  ten opiera ł  się nie na  s a ­
mej ty lko m y ś l i , iż ciało z ziemi s tw orzone  do 
ziemi pow róc ić  m u s i ,  co może mogło także  od­
pow iadać  w yo brażen io m  niektórych  pogańsk ich  
ludów ,  u  k tó ry c h  pogrzeby b y ły  we z w ycza ju ;  
lecz w ch rześc iańs tw ie  objawiło się przez to 
w y ż sz e  pojęcie,  iż ciało człowiecze  je s t  kośc io ­
łem  b o ż y m , a  przeto człowiek równie  go zabi­
j a ć ,  ja k o  też-po śmierci  n iszczyć nie powinien.  
Dalej  zaś ,  p raw dziwie  ch rześc iańsk ie  p o jm o w a ­
nie  śmierci  j e s t ,  j a k  o tćm ś. C hryzos tom  m ó ­
wi:  iż po z m a r tw y c h w s ta n iu  C hrys tusa ,  nie ma 
ju ż  śmierci ,  ale tylko sen doczesny .  Kładziono 
za tem  zwłoki  zm ar łych  j a k o b y  ciała śp iących ,  
w  łożu ziemi,  aby  w  nićm z m a r tw y c h w s ta n ia  
oczek iw ały .  Z tego p ow odu  dawniejs i  cbrze- 
ścianie  najczęściej  nazyw a l i  m ie j s c a ,  w  k tó ­
ry c h  grzebali zmar łych :  miejscami snu, coenien- 
teria , a n azw a  ta w mowie kościelnej  j e s t  po 
dziśdzień w łaśc iw ie  tech n icz n ą  dla oznaczenia  
miejsc ,  gdzie się zmarli chowają .  Takich chrze- 
śc iańsk icb  cmentarzy  powstało  zwolna wielkie 
m nós tw o naokoło  R z y m u ;  liczono w szys tk ich
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do sześćdziesigciu,  ju ż  takich,  które s łuży ły  za 
miejsce pogrzebu  dla ogółu,  ju ż  takich,  k tórych  
pojedyncze osoby używ ały  i udzielały; ponie­
waż,  mianowicie  w  czasach prześ ladowań ,  nie­
które pobożne panie,  jakoto :  P ry scy l la  L uc y na ,  
C y r y a k a ,  mocno sig o to s ta ra ły ,  aby ciałom 
mgczenników  sp raw iać  pogrzeby  w  posiadło­
ściach  swoich .  Szczególniej zaś  tak zw ane  
kopalnie piasku (Arenariae),  to jes t :  miejsca 
w  blizkości  R z y m u ,  z k tórych  od wieków b r a ­
no ziemię puzzo lań sk ą  do budowli domów, s łu ­
żyły  chrześc iauom do zak ładan ia  ich cm en ta ­
rz y ;  nie d la tego ,  iżby  chrześcianie  chowali  
sw ych  umarłych  w  tych  kopalniach,  ale d la te ­
go, iż one w sk a z y w a ły  im drogę do zapuszcze­
nia  sig głębiej  w  ziemię. Kopalnie bowiem pia­
s k u ,  w czas ie ,  w k tó ry m  używ ano  ich na  g ro ­
by ch rz eśc ian ,  by ły  sztucznie przez R zym ian  
w y d rążon e ,  a mianowicie  w idzieć  tu można po 
na jw iększe j  części  sklepienia o k rą g łe ,  k tóry to  
kształt  dla sypkości  m a te ry a łu  za na js to so ­
wniejszy zosta ł  przy ję ty ,  dla zas lonienia  p r a ­
cu jących  od obe rw an ia  się ziemi. Takich ko ­
pa ln i ,  które na tu ra ln ie  po w ydobyc iu  z nich 
m ate rya łu ,  opuszczone zostały,  było wiele oko­
ło Rzymu;  rozchodziły się one nie głęboko , ale
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szeroko  pod powierzchnią  ziemi w  rozległe 
ga n k i .  W  nich c l i rze śc ian ie ,  k tó rz y  w ogólno­
ści  musieli  szukać  u k r y c i a ,  często znajdowali  
schronienie  ; ale powoli  rozszerzal i  coraz dalej 
te  podziemia w  pokładzie  k a m ie n ny m ,  leżącym  
pod  ziemią p u z z o l a ń s k ą , i zakładal i  w n o w y ch  
ty e h  p ieczarach c m en tarze  dla s w y c h  z m a r ­
łych .  Bardzo w y ra źn ie  rozpoznać można  różni­
cę  między rzymskiemi kopalniami piasku,  a  g a n ­
k am i  przez chrześc ian  w y k o p a n e m i ,  na  c m en ­
t a r z u  święte j  A g n ie s z k i , do k tó rych  spu­
szc z a  się z p ie rw szych  w schodami o 25  s to ­
pniach .  Te to  w łaśn ie  pieczary b y w a ją  z w y ­
czajnie  n a z y w a n e  katakumbami czyli kryp­
tami.

Aby znaczenie  tego rodza ju  cm en ta rzy  o k a ­
zać,  na leży  w przó d  nim je  bliżej opiszemy, za ­
s ta n o w ić  się choć pokró tce  nad s to su nk am i ,  
w  k tó ry c h  żyli c l irześcianie w  R z y m ie ,  aż do 
e za s ó w  K o n s tan ty n a  W ielk iego.  T u  nasam przód  
na leży  nam  przyw ieść  godne  u w a g i  św iadec tw o  
ś.  H ie ro n im a ,  k tó r y  op o w ia d a :  —  » G dy m  się 
w  Hzymie j a k o  chłopiec u c z y ł ,  z w y k łem  był 
г w ie lą  innemi memi rów ienn ikam i i współ-  
uczniarni  n a w ie d z a ć  w niedzielę g roby  a po s to ­
ł ó w  i m ę cz e n n ik ó w ,  i częs to  spuszczać  s ię  do
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pieczar ,  które  w ykopane  w  głębi ziemi, z aw ie ­
ra ły  po obydwóch s t ro n a c h  c iała  pogrzebanych.  
Tn w szys tko  tak  je s t  c iemne,  iż spełni ły się 
s ło w a  proroka : żywi mają zstąpić w głąb' 
ziemi! Ь tylko słabe  z gó ry  padające  świat ło ,  
łagodzi okropność  ciemnicy.« S. Hieronim żył  
jeszcze około tych czasów,  gdy te pieczary 
napełnione by ły  kościami t y c h ,  k tó rzy  krwią, 
s w o j ą  św iadcząc  za wiarę  w C h r y s tu s a ,  życie  
sw e  położyli.  Nie s am y ch  je d n a k  tylko m ę czen ­
n ików  grzebano w  tych miejscach;  bo by ły  
сгаау ,  w  których chrześcianin  i męczennik j e ­
dno znaczyło  w R zym ie ,  albowiem cęsarze,  a n a ­
w et  ci, którzy odznaczali  się łagodnośc ią ,  j a k o  
T r a j a n , z t a k ą  zaciekłością  prześladowali  ko ­
śc ió ł ,  iż nareszc ie ,  g d y  ju ż  mil iony clirześcian 
w y t r a c o n o ,  mógł D yok lecyan  chełpić s i ę ,  iż 
zgładził  imię chrześc iańskie  z powierzchni  ziemi. 
T y m c z a se m  im więcej męczono clirześcian, tém 
więcej  poganie,  w idząc  od w ag ę  z j a k ą  szli 
n a  śmie rć  za w ia rę  w C hrys tusa ,  p rzekonyw a l i  
się o prawdziwośc i  tej wiary;  i j a k  mówi Ter* 
tulian: »Krew męczenników stawała się nasie­
niem chrześcian.« Nie pomógł n i c ,  ani n a w e t  
ów nę d zn y  pods tępny  rozkaz ,  aby  nie sp rzeda­
w a ć  żyw nośc i  n ik o m u ,  prócz t y c h ,  k tó rz yby
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bożyszczom kadzidło of iarowali ,  k u  czemu k a ­
żd y  przekupień ży w no śc i  musiał  mieć pod r ę k ą  
m a łe g o  j a k ie g o  b a ł w a n a ,  k tó r e g o b y  mógł  ku­
p u ją cy m  k u  czci w y s ta w ić .  W y sz u k a n a  sro- 
g ość  p o g a n ,  u ż y w a ła  wsze lk ich  udręczeń  i ka ­
t u s z ,  j a k  to w y s t a w i a j ą  malowidła  w  s ta roży­
tn y m  kościele św.  Szczepana .  Stoi  j e s z c z e  
w  Rzymie  n a jw ię k s z y  pomnik m ę cz e ń s tw a  
c l i rześcian ,  amfiteatr F law iuszow sk i ,  collosseum 
z w a n y ,  w  k tó ry m  ty s iące  clirześc ian dla ro z ­
ry w k i  cesarzów  i lu d u ,  w okropn ych  w a lkach  
z drapieżnemi zwierzę tami śmierć znalazło.  S.  
Ignacy  w y b ie ra jąc  się na  p o d ob ną  w a lkę ,  p isał  
pełen miłości ku C hrys tusowi  : »Oby to P a n  
sprawi ł ,  a b y m ,  j a k  tego p ragnę ,  uczu ł  kły dzi­
kich z w ie r z ą t ,  k tó rym  mam być  r z u c o n y ;  oby  
mię  one o śmierć  p rzypraw i ły ,  i tak nie szano­
w a ły  mego c ia ła ,  j a k o  nie s za no w a ły  innych,  
co k r w i ą  s w o j ą  św iadec tw o  dawali.  Jeźli zw ie ­
rz ę ta  te z opiesza łośc ią  i powoli rzucać  zig na 
mnie  b ę d ą ,  będę je  sam przeciw sobie pobu­
d z a ł ,  aby  b y ć  od nich pożar tym .«  Lud pog ań ­
ski  nie m óg ł  się n asy c ić  widokiem takiem 
w id o w i s k ,  i jeśl i  się dał  w R zym ie  s ły szeć  
o k rz y k :  Panem et Circenses, (chleba  i w ido­
w is k ) ,  to odpowiadał  mu zaraz inny okrzyk:

http://rcin.org.pl



105

Christiani ad leones, virgines ad leones! (chrze- 
ścian lwom, panny  lwom). Do orszaku dziewic, 
k tó re  w  tak hańb iący  ludzkość  sposób w y s t a ­
wione b y ły  publiczności ,  należała  także  nieu­
s t raszona  t rzynasto letn ia  ś. Agnieszka. Na miej­
scu domu jé j  ro d z in n e g o , w śród  c y rku  aponal-  
skiego (Piazza N a v o n a ) , w znosi  się p iękny  ko­
śc ió ł ,  od którego w z ią ł  nazw isko  cmentarz  na 
drodze nomentańskiej (Via N o m e n ta n a ) ,  na  
k tó rym  pogrzebiono święte  jé j  ciało. Udało się 
rodzicom téj święte j  w ydo by ć  ciało jéj  z rąk  
po g a ń s tw a  i pogrzebać je w  ogródku  s w y m ,  
w  ow ém miejscu położonym.

T a  właśnie  c z e ś ć ,  j a k ą  chrześcianie  zw ło ­
kom  m ęczenn ików  oddaw al i ,  bodła najwięcej  
pogan,  tak ,  iż wysilal i  się na najprzeciwnie jsze  
p rzyrodzen iu  dowcipy,  aby w y w ie ra ć  zaw z ię ­
tość  s w o ję  jeszcze  i na  m a r tw e  ciała;  ale Bóg, 
Pan  przyrodzenia ,  ja w n ie  z aw s ty dza ł  ich usiło­
w an ia .  Niedosyć b y ło ,  iż zabawiano  lud owe- 
mi zapasami z dzikiemi zwierzęty ,  trzeba j e s z ­
cze było,  że za c e s a r s tw a  Maxencyusza ,  p rzy ­
sz ła  t rybunow i Firmilianowi Maxysowi ok ro ­
pna  m y ś l ,  aby  kazać  pilnować umyśln ie  ciał 
n ieży w y ch  m ęczenników  podczas  nocy,  żeby 
je  nas tępnego  poran ku  rzucić na pożarcie psom
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i p ta s tw u  w  obliczu publiczności.  W tedy  psy  
i zwierzgta  rozdzierały  i ta rga ły  zwłoki świę ­
t e ,  i raz włóczyły, części ich po ul icach  miasta,  
albo zanosi ły  j,e-do gniazd swoich .  Wielu z po­
ga n  , j a k  nie poruszeni byli o w y m  wielkim,
o k tó rym  ś. Ig nacy  nainionia , c iu lem ,  iż lwy 
nie śmia ły  r z u c a ć  się n a  w y s t a w io n y c h  im 
c h rz eś c ian ,  i o k a zy w a ły  ku nim s z a c u n e k ,  jak 
n iegd yś  ku prorokowi Danielowi; tak też zimno 
patrzał  i n a  t o , jak  psy  ba ły  się n a p o cz ą ć  m a r ­
tw e g o  ciała ,v. Balbiny. Pies p rzyn iós ł  z dale­
kiego mie jsca  p ł a t ,  ab y  pokryć  nagie zwłoki ś. 
Duli} orzeł bronił s z p o n a m i ,  dziobem i s k r z y ­
dłami ś. Wincentego Lewity.

Ł a tw o  da  się p o j ą ć ,  iż w  na t łoku  tak 
okrutnego p rz e ś la d o w a n ia ,  o jak iem  s łabo  ty l­
ko n ap om k nę l iśm y ,  chrześcianie  szukali  odoso­
bn ien ia ;  że sw e  schadzki w celu n a b o ż e ń s tw a  
w  uta jeniu  o d b y w a ć  m us ie l i , i że mianowicie  
t a kże  g rzeban ia  eiał  męczeńsk ich  o tw arc ie  po­
de jm o w ać  nie mogli.  Przeto też grzebanie  to 
odbyw a ło  się na jwięce j  no*:ą; przy b la sk u  po­
chodni zanoszono  drogie  szczątk i  przez kopal­
nie  p ia sku  w  g ł ą b ’ z ie m i , k tóra  przez to sam a  
u ś w i ę c o n ą  się s taw a ła .
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Z apuszcza jąc  się z m y ś lą  pobożną  w p o d z ie -  
mne  ow e  p ieczary ,  czyli k a tak um by ,  uda  nam  
się może najlepiej dać  dokładniejszy ich obraz,  
jeśl i opiszemy te ,  k tó reśm y  os tatniemi czasy  
oglądal i .  T w o rz ą  one cm en tarz  ś. Agnieszki, 
na. drodze n o m e n ta ń sk ie j , przed b ra m ą  P lu so ­
w ą ,  k tó ry to  cm en tarz  już  n a  schyłku  s z e s n a ­
s tego i począ tku  s iedmnastego wieku,  p rzeszu ­
k a n y  b y ł  k i lkakrotnie  przez gorl iwego jednego  
członka zgromadzenia  omłorii,  ojca Bossiusza, 
teraz zaś  przez ojca Marchi dokładnie zostat  
zbadany.  O dk ryc ia ,  które  ten kapłan podczas  
ostatnich dwóch lat w śród  tych ka takum b po ­
c z y n i ł ,  takiej s ą  w a g i ,  iż z niecierpliwością 
oczeku jem y pojawienia  się dzieła jego w tym 
przedmiocie. On to sam był  ł a s k a w  oprowadzić  
nas  po labiryncie tych ka takum b.

P o c z ą te k  ka taku m b  ś. Agnieszki odnosi  się 
do czasów  cesa rza  D yok lecyana .  Gdy rodzice 
téj święte j  pogrzebali j ą  w  ow ém mie jscu ,  
zbierali się na  niém c l i rze śc ian ie , ab y  i za so­
b ą  b łagać  w s taw ie n ia  się chwalebnej  m ęczen­
nicy.  R o ta  żo łdac tw a  pogańskiego rozpędziła 
i c h , j e d n a  tylko dziewica z liczby k a tec h u m e ­
n ó w ,  Emerencyana n a z w is k ie m ,  została  na 
mie jscu  i g łośno w y z n a ł a ,  iż pragnie umierać
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za C hrys tusa .  Oddała ona ducha jpod gradem  
kamieni ,  k tóremi j ą  poganie  zasypali ,  i zosta ła  
pogrzebioną  obok ś. Agnieszki.  Od tego czasu  
zaczęto  u ż y w a ć  tego  mie jsca  za  cm entarz ,  
szczególniej  dla czc i ,  w  jak ie j  z o s t a w a ła  
u  r z y m sk ie j  spo łecznośc i  chrześcian ś. Agnie­
szka. W ejśc ie  te raźnie jsze  do tego cm en ta rza  
znajduje  się w pew nej  w inn icy ,  k tó ra  j e s t  d a ­
leko więcej  niż kośció ł  ś. Agnieszki  oddalona 
od miasta;  atoli  zachodzi  się temi ka takum bam i 
pod sam kośc ió ł ,  a  n a w e t  r o z c ią g a ją  się one,  
choć  już  dla z aw a d  nie m ożna  niemi dalej p o ­
s tęp ow a ć  , wiele d a l e j , i m a ją  dochodzić ,  ja k o  
ka ta k u m b y  ś. S e b a s ty a n a ,  aż do Ostyi.  S p u sz ­
cza się do nich w schodam i  do w ązk iego  gank u ,  
w  k tó rym  z t rudnośc ią  tylko dwie  osoby m in ą ć  
się m ogą .  Bez w ą tp ien ia  taki b y ł  p ie rw otny  
s tan  tego m ie j sca ,  pon iew aż  w łaśn ie  t a k ,  j a k  
to ś. Hieronim w  p rzy toczoném  w yżej  mie jscu  
opisuje ,  z na jdu ją  się w  śc ianach  g ro b y  po o b y ­
dw óch  s t ronach  w c ho dzą c ego ;  w y so k o ś ć  ty lko  
zdaje  się by ć  z m n ie jszon ą  przez nanies ioną  
ziemię, g dyż  w wielu mie jscach  ka tak u m b y  tak  
s ą n i z k i e ,  iż pochyło  iść potrzeba.  Zapal iwszy 
nasze  ś w i e c e ,  pos tępow a l iśm y ,  dziesięć osób 
razem,  w o lnym  pochodem przez te gank i ,  które
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tak częs to  uświęcone  zosta ły  pobożnością  
p ie rw szych  ch rześc ian ,  a w spom nien ia  na to 
w s z y s t k o , czego te kamienie by ły  św iadkam i ,  
budziły w nas  religijne i miłe uczucia.  Groby 
same s ą  tu w y k o w an e  w  kamieniu  tuffowym, 
jed en  n a  d ru g im , w  liczbie prawie  od 8 do 13; 
przypom ina ją  one łóżka o k r ę t o w e , jedne nad 
drugiemi zawieszone.  Najczęściej g rób na je-  
dnę tylko p rzeznaczony  j e s t  o s o b ę ,  jednak  
obe jmują  n ie k tó re ,  więcej od in n y c h  szerokie,  
dw a  i trzy ciała (bisomi,  tr isomi) .  Dawniej  na 
każdym  z tych  g ro b ó w  była  m a rm u ro w a  tabli­
ca; niektóre  z takich tablic znaleźl iśmy jeszcze,  
na jw iększa  atoli ich c z ę ś ć ,  po przeniesieniu 
św ię tych  ciał do kościo łów, zosta ła  zab rana  
i umieszczona po m u z ea c h ,  j a k  je  widzieć m o­
żna p rzy  wejśc iu  do muzeum w a ty k a ń s k ie g o ,  
w m u row ane  w wielkiej liczbie w le w ą  śc ianę ,  
naprzec iwko pom ników  pogańsk ich .  Nie m a ją  
one w ar tośc i  pod względem s z tu k i ,  podają  ty l ­
ko w  czyte lnym, ale niebardzo ksz ta ł tnym  na­
pisie imię i wiek zmarłej  o s o b y ,  według  lat,  
mies ięcy  i d n i ,  np. Jobina quae vïjçit annos 
XII mens. IV et dies VIII in pace. Często no­
szą  też imię teg o ,  k tó ry  położył t a k ą  pomniko­
w ą  tablicę.  Niektóre m ają  tćż na  sobie w y o ­
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b r a ż e n ia ,  np. “gołębia n iosącego  w  dziobie g a ­
ł ą z k ę  o l iw n ą ;  niekiedy w y r y t a  j e s t  n a  m a r m u ­
rze ludzka postać w postawie  modlącej ,  z wznie- 
s ionemi ku n iebu  rękom a.  Coby właśc iwie  ta 
p os tać  w y o b ra ża ła ,  niezawsze się da o dgadnąć  
n a  p ie rw szy  rzu t  o k a ;  że przez n ią  chciano 
częs tok roć  w y s taw ić  zm ar fą  o s o b ę , nie n a le ­
ża łoby  pow ą tp iew ać .  Na jednym  g ro b o w y m  
k a m i e n i u , zna jdu jącym  się w pomien ionym 
w a ty k a ń s k im  muzeum, między trzeciém a czw ar-  
t é m  o k n e m a  k tóry  b y ł  położony pewnej  Li­
ci/mi Eliodorze od Boga danej (a  Deo da ta) ,  
f igara  nie stoi lecz leży; a  na  innéj tablicy, k tó­
ra  p r z y k ry w a ła  zw łok i  jak iegoś  d z i e c k a , j e s t  
w y o b ra że n ie  dziecięcia.  P r zy c z ćm  na leży  
w spom nieć  o innym  jeszcze g r o b o w y m ,  z w ra ­
c a ją c y m  u w a g ę  k a m ie n iu , k tó ry  w m u ro w a n y  
j e s t  obok kamienia  Licynii.

Przy  wielu grobach  odkryl i śmy w naszej  
podziemnej  podróży w y ra ź n e  je szcze  ś lady  in­
n y c h  przedmiotów, k tóre  także  z tego mie jsca  
wzię te  zos ta ły ;  widziel iśmy mie jsca ,  gdzie da ­
w nie j  p rzym ocow ane  b y ły  ś w ieczn ik i ,  które 
s łuży ły  do oświecan ia  ka takum b.  Wiele  z tych  
kształtnie  w y rob ion ych  l a m p , najczęściej  z pa ­
lonej ziemi ( te r r a  c o c ta ) ,  które się zna jdu ją  po

http://rcin.org.pl



I l l

różnych  m u z e a c h , p rzybrane  są  w  różne em- 
blemata,  np. w iiście w in n e ,  w  g ło w y  d w u n a ­
stu apostołów i t.  d. Niektóre z tych  g robów  
wyszczególn ia ły  się jeszcze tern, iż m ożna  b y ­
ło rozpoznać w  nich m ie j s c e ,  na  którem stała 
flaszeczka k rw ią  nape łn iona ;  k tóra  oznaczała ,  
iż s p o cz y w a jąc y  w  grobie był  męczennikiem; 
j a k  też to oznaczało wyobrażenie  pa lmy,  zna­
m ien ia  z w y c ię z tw a  i p o k o ju ,  zrobione na za ­
m urow an iu  w niektórych  innych  grobach.

Idźmy dalej za n aszym  przewodnik iem w la ­
b irynt  ka takum b.  Zaraz  potem rozchodziła  się 
droga  nasza  na  rozmaite ś c ie ż k i , co się n a s t ę ­
pnie często powtarzało ,  a  co zapewne w y m a g a  
pewnej  w p ra w y  po podziemnym w ę d ro w cu ,  
t ak ,  iż nie należałoby się n ikomu zapuszczać 
tu  bez świadomego przewodnika ,  chociażby 
opowiadanie  o sm utnym  losie wielkiej  l iczby 
w y c h o w a ń c ó w  pewnego sem inaryum ,  lub o pe­
w n y m  podróżu jącym  A n g l ik u , wcale b y ły  
f a ł s zy w e ,  lub polegały  tylko na n iepew nych  
podaniach dalekiej przesz łości .  Nasz n aw et  
przewodnik zna jdow a ł  się był  raz  dawniej  
w  niemniejszém niebezpieczeństwie;  w s k a z a w ­
szy  bowiem kilku robotnikom miejsce p e w n e ,  
z k tórego  mieli gruz u p rz ą tn ą ć ,  zapuścił  się
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daléj ze ś w i a t ł e m ,  i doszedł do j e d n e g o  miej­
s c a ,  kędy  się cz te ry  schodziły  ścieżki.  Myślał 
on sobie :  jeśli zostawię  dwie ścieżki po prawej  
a  j e d n ę  po l e w e j , to w ra c a j ą c  z o s ta w ię  jednę  
po p raw éj  a  dwie po lewej.  P o s tę p u ją c  naprzód 
nie spo s t r zeg ł ,  iż ścieżka miała w sobie nag łą  
g łę b ok ość :  s p ad ł  z w ysokośc i  kilku stóp i ś w ia ­
t ło mu zgasło.  W ołan ie  na  n icby  się nie było 
p rzyda ło ,  gdyż  robotn icy  byli zadaleko;  j e ­
dnak  mimo t o ,  n iezm o rdo w any  ten p oszu k i ­
w a cz  nie uległ  t rw odze .  S ięgną ł  po k rze ­
s i w o ,  i ab y  m óg ł  w ygodnie  w y d o b y ć  ogień 
z pa ty cz k a  s i a r k o w a n e g o ,  w ło ż y ł  sobie świecę  
w  zęby,- lecz w te d y  p o c zu ł ,  j a k  mu się s a ­
m a  poruszała .  Udało m u  się zrobić o g i e ń , ale 
w sz y s tk ie  je g o  członki drżały; nie straci!  j e ­
dn akże  p rzytćm odw agi  : w y d ra p a ł  się w  górę  
i w ra c a ł  n a p o w ró t ,  ale doszedłszy  do r o z s t a j ­
n y c h  d r ó g ,  nie w iedzia ł  j u ż ,  czyli m a  dwie 
drogi po p r a w e j ,  a j e d n ę  po l e w é j , czyli też 
przeciwnie .  Szczęś l iw y traf  w y p ro w a d z i ł  go na  
d o b rą  śc ie ż kę ,  lecz dopiero n a za ju t r z  opowie­
dział  robo tn ikom  o sw oim  p rzypadku .  Upadek 
jego  ztąd pochodził ,  iż w  k a ta k u m b a c h  ś .  Agnie­
szk i  zna jdu ją  się k ilkako - pię trowe grobóy  j e ­
dne  nad drugiemi. W  k a takum b ac h  ś. Sebas tya -
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na  m a  być  w n iek tó rych  miejscach pięć w y r a ­
źnych  piętr  g ro b ó w ,  atoli nie można po nich 
chodzić.  Później j e szcze ,  j a k  rai to opow iada­
no,  zamknięto w now szych  czasach je szcze  53  
ścieżek,  ponieważ  groziły zawaleniem. Z téjto 
p rzyczyny  u ś. S e b a s ty a n a  widzieć można tyle 
tak zw an y c h  cubicula, k tó rych  dotąd na c m en ­
tarzu ś. Agnieszki 15 odkryto. Podróż nasza  za ­
wiodła  nas  n iebaw em  do jednego  takow eg o  cu­
biculum, a coraz dalej pos tępując ,  oglądal iśmy 
w ię k sz ą  ich liczbę. Są to ,  da jąc  naprzód ogól­
ny  ich opis,  szczupłe ,  sklepione miejsca,  w  ka- 
żdćm zaś z nich znajduje  się jeden  lub więcej 
grobów ,  a zw ykle  jeden  zawsze  naprzec iw  w e j ­
ścia. Groby te atoli  przechodzą wielkością w ię ­
k s z ą  część  grobów  po gankach  się z na jdu ją ­
cych,  i zwykle  oznaczone b y w a ją  n a z w ą :  то- 
numenta arcuata (pomniki ł u k o w e ) ,  ponieważ 
nad  grobem je s t  w iększy  lub mniejszy łuk; 
grób zaś sam w y sta je  nieco naprzód. P rzy  nich 
w niektórych  miejscach znajduje się kamienne 
siedzenie, a czasem i drugie naprzeciwko, a przy 
w e jśc iu  do cubiculum j e s t  często m ała  w y s t a ­
w a  murow ana .

Cubicula te zaw sze  by ły  zarazem i kaplica­
mi ku odprawianiu  nabożeńs tw a  przeznaczone-

O
Zjawiska. °
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m i ,  czcgo dow odzą  zna jdu jące  s ię  w  nich 
k r z e s ł a ,  ja k o  s iedzenia  dla kap łanó w ,  i małe  
s to liki ,  jak ie  się zwykle  zna jdu ją  p rzy  muracli  
nap rzec iw ko  grobu  obok wejśc ia ,  a  k tóre  z ap e ­
w n e  s łużyły  do s tawiania  sp rzętów do m szy  ś. 
po t rzeb nych ,  mianowicie  zaś ampułek .  Jes t  też 
to  powszechnie  u z n a n ą  r z e c z ą , iż cubicula te 
s łuży ły  k u  odprawianiu  na b oże ńs tw a  i obrzę­
dów re l ig i jny c h ;  ty lko  o to j e s t  w ą tp l iw ość ,  
czy  to by ło  ich sta łem przeznaczeniem, ponie­
w a ż  o b racane  b y ły  n a  ten cel ty lko w  cza­
sach  p rześ ladow an ia .  Jes t  n iezawodnie p e w n ą  
r z e c z ą ,  iż w p ie rw szych  wiekach ery chrzc- 
ś c i a ń s k i ć j , odbyw ało  się też nabożeństwo i po 
dom o s tw ach  do w ie rnych  n a l e ż ą c y c h ,  i że ku  
te m u  u rządzan o  g m a ch y ;  ale p y ta m y  się , cóż 
w te d y  było stałego: pokój ,  czyli też p rześ lado­
w a n ie  ch rześc ian?  Licząc  ju ż  tylko czternaście  
wielkich p r z e ś l a d o w a ń , nie należy przecież 
m niem ać ,  iżby w  czasie  pośrednim, między je -  
dnćm a drugiém prześ ladow an iem ,  clirześciaiiie 
byl i  wolni zupełnie od ucisku.  Jeś l i  przeto t r a ­
fił się czas ,  iż nie musieli  k ryć  się w k a tak u m ­
b a c h ,  to jednak i wteily musieli p raw ie  w u k ry ­
ciu o d by w a ć  nabo żeńs tw o ;  a skoro już  raz po­
święcono na  ten cel miejsce w tych  g robach ,
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to na tu ra ln ą  było rzeczą,  iż w  ó w czesn ych  oko­
licznościach i nadal je do tego zachow ano .  
W iadomo j e s t  przecież,  że i w  sam ych  naw et  
ka takum bach  chrześcianie  nie byli bezpieczni.  
Nie zostałże ś. papież Stefan z am ord ow any  
śród tych miejsc  poświeconych?  Nie zabiliż byli 
(w r.  2 84 )  poganie przez zasypan ie  z zewnątrz  
ka takum b wielkiej l iczby chrześcian ,  k tó rzy  się 
do nich na  n ab ożeńs tw o  zebrali'? Jeśli przeto k a ­
ta k u m b y  nie b y ły  miejscem stałego pobytu  
c h rz e ś c ia n , to przez długi czas by ły  przecież 
zw ycza jnćm  m ie jscem ,  w  k tó rć m  odprawiali  
sw e  nabo żeńs tw a  i obrządki  religijne. Dlatego 
to zakazał  W ale ry a n  odwiedzać kn tak um by  pod 
k a r ą  śmierci ,  której jednak nie lękał sig papież 
S y x tu s ;  a gdy  Gallienus zniósł  zakaz o jca  s w e ­
go, obchodzono to zniesienie jak o  wielką i r a ­
do sn ą  łaskę .  Dlatego też wielu papieżów r z ą ­
dziło kościołem z głębi tych  k a ta k u m b ;  w  nich 
p rz e b y w a ł  K a l ix t ,  U rb a n ,  P o n c y a n ,  Antlierus,  
F a b ia n ,  K orne l iusz ,  Stefan i S y x t u s ;  w nich 
odprawiali ,  j a k o  na jw yżs i  kapłani ,  na grobach 
m ęczenników  b e z k r w a w ą  ofiarę Bogu. Ła tw o  
z tego w szys tk iego  pojąć m o ż n a ,  iż takow e  
okoliczności  musia ły  w y w ie ra ć  w p ływ  na ksz ta ł t  
zewnętrzny  ceremonii  i nabożeńs tw a.  Z nich to

8*
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właśnie  w y sz e d ł  ów  p rz e p is ,  iż na w szys tk ich  
o ł ta rzach  w  kościele m u s z ą  się z n a jd o w a ć  re ­
l ikw ie  św ię tych ,  gdyż było to daw ny m ,  później 
przez  papieża Fel ixa  I obo s t rzo ny m  zw ycza jem ,  
c z y ta ć  m s z ą  ś. na  zw łokach  ś w ię ty c h  m ę c z e n ­
n i k ó w ;  z tąd to  dzisiaj j e sz c ze  ołtarze m a ją  
k s z ta ł t  g ro bó w ,  a  p rz y p a t ru ją c  się w znies io ­
n y m  później nad  zwłokami ś w ię ty c h  kościołom, 
o w y m  w sp a n ia ły m  bazy l ikom  , m o ż na  także  
i w  ich budowie  nie jedno z n a le ź ć ,  co p rzypo­
mina  k a tak u m b y .  Czyliż p re sb i te ryu m  nie j e s t  
łukiem g ro b ó w  t a k o w y c h ,  ty lko daleko w ię ­
k s z y m ?  A j a k o  kośc io ły  te podzielone na pięć,  
lub  na  t rzy  n a w y ,  w ed ług  daw n eg o  obycza ju  
w i e r n y c h , mia ły  oddzielne miejsca  dla obojéj 
p ł c i ,  tudzież  dla ż on a ty c h  i n i e ż o n a ty c h , dla  
z am ę ż n ych  i dla p a n ie n ;  tak też  na cm en ta rzu  
ś. Agnieszki widzieć m ożna  k i lka  po łączonych  
z s o b ą  cubicula s zczególn ie jszego kszta ł tu ,  
k tó re  też zapew ne  ku podobnem u odosobnieniu  
s łuży ły .  Niech nam nik t  ji ie zarzuca ,  iż te m ie j ­
s c a  były  zamałe  dla n a b o że ń s tw a  w ie rnych ,  bo 
p o u  inniśmy sobie p rzypomnieć ,  iż ganki ,  k t ó ­
re  mimo tego sze rsze  s ą  daleko w  ka takum bach  
ś .  S e b a s ty a n a ,  niźli п ś. A g n ie sz k i ,  napełniane 
b y w a ły  w i e r n e m i , a téj okoliczności m ożnaby
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zapewne przypisać  początek zw ycza ju  dzw o­
nienia przy g łów nych  częściach mszy,  aby  tym 
sposobem zawiadomić o nich t y c h ,  k tó rzy  nie 
mogli widzieć odprawianych  przez kap łana  ce- 
remonij .  Że p rzy  nabożeńs tw ie  naszém zapa­
lane b y w a ją  ś w i e c e ,  znaczy  to z a p e w n e ,  iż 
C hrys tus  je s t  świa t ło śc ią  świata ,  ale także  i n a ­
bożeńs tw o,  które musiało się odprawiać w  cie­
mności  i u k ry c iu ,  musiało się koniecznie p rz y ­
łożyć do utwierdzenia  w iary .  Przez u k ry w a n ie  
się w  k a t a k u m b a c h , naby ła  właśnie  społecz­
ność rzy m ska  clirześciaii głębokiego przekona­
n ia ,  iż przed wszys tk iemi  innemr została  ku te ­
mu przez Boga w y b ra n ą ,  aby o tacza jąc  nas tęp ­
ców Piotra  ś w ię te g o ,  tw orzy ła  j ą d r o  chrze-  
ściańs twa.

Po dwugodzinnej  p raw ie  p r z e c h a d z c e , p o ­
wrócil iśmy pełni wdzięczności  ku  n aszem u  
uprzejmemu p rz e w o d n ik o w i , a  więcej je szcze  
napełnieni czcią ku dobroci Boga,  który  i w tych 
grobach zachow ał  tak wielki ślad clirześciaii - 
s tw a ,  to święte  miejsce,  po k tórćm deptały s to ­
py ty lu  tysięcy,  pe łnych czci głębokiej . . .
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O ARCHITEKTURZE ( II ItXК*t'l А \ SUIE.I.

Ludzie  znamienitych  ta len tów,  wiele t ra fne ­
go  i wzniosłego powiedzieli  j u ż  o sztuce  chrze-  
ściańskiej ;  to j edno  po w in n o b y  mig w s t r z y m a ć  
od zaczepiania  tak pow ażne j  i t rudnej  m a t e ry i . . 
Z tém w szy s tk iém  m a ją c  na  uw adze  g ru b ą  n ie­
zna jom ość ,  tak p om ys łów  ogólnych,  j a k  s am e ­
go  p rzedm io tu ,  da jąc ą  się u nas  pos t rzegać ;  
n iezna jom ość  p o c h o d zą c ą  nie z jakiejś  p rz y ro ­
dzonej n i e u d o ln o ś c i , lecz bardziej z zoboję­
tnienia  ku  głgbszemu badaniu w ia ry  katolickiej 
i rozwijaniu  się onéj na  w sz y s tk ic h  pu nk tach  
i k ie ru n k a ch :  z n ag lonym  się widzę rzucić choć 
k i lka  p os t rzeżeń  nad  n a tu rą  i b og a c tw e m  s z tu ­
ki  chrześciańskić j .  Nie ro s z cz ą c  sobie p ra w a  
do ja k ic hś  now ych  p o s t rzeżeń ,  nie lękam się 
zapuszczać  w przedmiot tak  wysoki ,  a  mniej 
je szcze  p ragnę  mówić o sztuce dla sztuki ;  dość 
dla  m n ie ,  jeżeli baczność  czyte lnika  podołam 
zwrócić  na tę m a te ry ą  n ieod łączną  od religii. 
Z r e s z tą  piękności  sztuki  chrześciańskiej  tę sa ­
m ą  m a ją  w łasność ,  co wszystkie  wielkie i pra-
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wdzivve p iękności :  każdy może o nich mów ić ,  
ponieważ mówią  do każdego.

Chrześciańs two podnosząc  nas ,  w y w y żs z y ło  
w szys tk ie  rzeczy n iższe ,  zos ta jące  pod n a sz ą  
władzą .  Raz zakorzenione w sercu  człowieka,  
rozciągngło się do w szys tk ich  jego  zdolności, 
do w szys tk ich  s tosunków :  zgoła,  do całego ze­
wnę trznego  ś w ia ta ,  ożywionego jego gieniu- 
szem. Nic nie ma,  czegoby nie ogarnęło. N au­
k ą  i mora lnością  opanowało w yobrażen ia  i oby­
cza je ;  przez w yobrażen ie  wpłynęło na  sztuki  
piękne,  a  przez sztuki  piękne na  m a t e r y ą ,  któ­
rą  również  odkupiło i niejako sch rys tyan izo -  
w'ało. S łow em , co zaszło \v porządku objawie­
nia, to samo miało miejsce w porządku  na tu ry :  
n iewidome odbiło się w widomćm, i cbrześciań- 
s two s tworzyło  nową iiefhig, objawiając  nowe 
niebo.

Na téj drodze postrzeżeń,  najp iérwsza rzecz, 
k tó ra  uderza,  i na k tó rą  zw rócim y  u w a g ę ,  j e s t  
a rch i tek tu ra ,  ta królowa sztuki, j ak  j ą  na zw a ł  
znakomity  poeta.

Archi tek tura  kościołów naszych  tchnie w spo­
sób na jpros tszy  i najśmielszy duchem chrze ­
ściań skim. Kamień w ypow iada  m yśl  chrze-
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ś c i a ń s k ą ;  dlatego też od s ta roży tne j  a rch i te­
k tu r y  dzieli j ą  p rzepaść  niezgłębiona.

Budowle  te k ie runek m a ją  do g ó ry ,  ko lum na  
opiera  się na kolumnie  i w  tém g łów ne zna- 
mienie  ich charak te ru .  Ś w ią ty n ie  s ta roży tne  
z a jm o w a ły  wiele m ie j s c a ,  lecz w  przest rzeni  
ho ryzon ta lne j .  Z d a w a ło b y  się,  że wzrok ludz­
ki w znos i ł  się w ó w c z a s  ku  niebu. P o d n o ­
sząc  spojrzenie ,  ehrześc ianin  m u s ia ł  p o d w y ż ­
sz y ć  sklepienie ś w ią ty ń .  D ążność  ta  wszędzie  
j e s t  widoczną.  Wieże  tum ów  naszych ,  zm u sz a ­
j ą  n as  niejako o d ry w a ć  w zrok  od ziemi i k ie ­
ro w a ć  m y ś l  ku w y ż s z y m  światom..

Clirześcianizm , z ac ho w u ją c  n aw et  s ty l  s t a ­
roży tn y ,  n a g ią ł  go k u  tej myśli  w  sposób b a r ­
dzo w y ra ź n y .  W y d ą ł  sklepienia i ztąd p o w s t a ­
ła  kopuła .  Kiedy Michał Anioł na  widok P a n ­
teo nu  z aw o ła ł :  »Pos taw ię  go n a p o w i e t r z a : «  
w te n c z a s  ożyw ia ł  go duch c h rz e ś c ia ń s k i , i ta  
s a m a  w ia r a ,  k tóre j  by ło  dane  znosić  gó ry ,  ta  
s a m a  w ia ra  dokona ła  przezeń tego cudu.

Lecz nigdzie bardziej nie rozw ija  się m yś l  
cbrześc iańsfca ,  j a k  w archi tek turze  zwanej  go­
tycką, lubo niewłaściwie.

L e k k o ś ć , śm ia łość  i p raw ie  z u chw a łość  
w s z y s tk i c h  je j  k ie runków  w y r a ż a j ą  w  n a jw y ż-
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szyin stopniu w ia r ę ,  nadz ie ję ,  oderwanie  się 
od padołu i w yw yższen ie  naszej  na tu ry .  W  bu­
downictwie  g r e c k i ć m , ca łą  budow ę dźwigają  
kolumny; w gotyckićm p o ry w a ją  j ą  do góry.  
Mała ich objętość powiększa  wrażenie  ich 
w ysokośc i .  Owe ko lumny związane  w  pęk  j e ­
den ( ż y w y  w yra z  kato l icyzmu,  wielkości  w je- 
dnocie) ,  w y s k a k u j ą  j a k  w odo trysk i  i gubią  sig 
w  sklepieniu bezpowrotnie.  Nie m a  tam na ­
g łó w k ó w  (kapi te lów),  k tóreby  pęd ich w s t r z y ­
m y w ały :  a lbowiem ko lum ny  te, a  raczej pręty,  
g iną w wysokości .  A oweż sklepienia ,  jakżeż  
odrębny  noszą  charakter!  W  architekturze  s ta ­
rożytnej  sklepienie (w  s ty lu  gotyckim j e s t  to 
połap) s tanowi jedn a  linia ł u c z a s t a ,  spada ją ca  
z obu s t ron  i op iera jąca  się na  gzymsie;  w go­
tyku  zaś  dwie linie zb iega ją  się w  swoim locie, 
dwie parabo le  k rz y ż u ją  s i ę , z k tó rych  żadna 
nie w raca .  W s z y s tk o  to dodaje do dziwnej w y ­
sokości  gm achu ,  w y so k o ś ć  im aginacy jną  i nie­
okreś loną ,  a zarazem dobitnie w y ra ż a  odrębną  
dążność  chrześciańs twa.  Zdaje  się,  że sam ym  
n a w e t  głazom nadano chęć oderwania  się od 
z iem i ,  a pragnienie  nieba. Boczne części  
w  przeciwieństwie z na w ą  ś w ią ty n i ,  jeszcze  
bardziej jej w y so k o ść  podnoszą.  Pom naża jąc
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rz ę d y  kolumn i u rozm aica jąc  icli k rzyżowanie  
się za  każdym  k r o k i e m , tw orzy  się dla myśli  
ta jem n iczy  labirynt,  k tó ry  j ą  poc iąg a ,  i w k tó ­
r y m  czerpie  uczucie  n ieskończonośc i .  Uczucie 
tó w y w i ja  się z m n ó s tw a  k o ronk ow yc h  rzeźb 
i ozdób, n u ż ą c y c h  prawie  uw agę ,  o c z y s z c z a ją ­
cych  niejako kamień  z j e g o  przyrodzonej  m a r ­
tw o ty ,  i zam ien ia jących  budowę nie w jak ieś  
dzieło m a te ry i ,  lecz w skam ien ia łość  duchową.  
Godła teo log iczne ,  przeds taw iane  w  rzeźbie, 
p rzyczyn ia ją  się do czarodz ie jsk iego uroku;  
m y ś l a łb y ś ,  że to świa t  n iewidomy sc h w y c o n y  
w  swej t a j e m n ic z o ś c i , tak cała  dusza  przylega 
do niego.  Cóż dopiero powiedzieć o tern m nó­
s twie  kaplic i z a k ą tk ó w  p rzy jaznych  dumaniu,  
p o k u c i e ,  t rw odze ,  miłości ,  k tóre  zm ordow ane  
serce  zap rasza ją  do w y tchn ien ia ,  do oderwania  
się od ludzi, a  zbliżenia s ię  ku T w ó rcy .  W r e s z ­
cie czarodziejski  urok szyb  ozdobionych bry- 
łan tow em i b a rw y ,  mis tyczne  malowidła ,  w sz y s t ­
ko to rzu ca  j a k i ś  odblask nadprzy rodzony ;  
a  k iedy  je sz c ze  słońce w schod zące  lub zacho­
dzące  strzeli przez nie promieniami,  skąpie  się 
w barw ach  i rozsieje takow e  po w nę t rz u  kościoła;  
na tenczas  rzek łby ś ,  że pa trzysz  na owe J e r u z a ­
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lem niebieskie ,  o k tórem mówi apostoł ,  że pała 
od złota,  dyam entów  i rubinów.

T aką  j e s t  a rchi tek tura  chrześc iańska  : u tw ór  
p raw dziwy i p ie rw otny ,  w niczćm niepodobny 
do w zorów  archi tek tury  s ta roży tne j .  B j to b y  
zais te  dziwactwem zaprzeczyć piękności s ta ro ­
ży tnym budow om , zw łaszcza ,  jeżeli  zos ta ją  na 
swojém m ie jscu ;  zamiłowanie w  s am y m  goty-  
kn nie dowodziłoby szerokiej  wie lost ronności  
smaku .  Lecz to p rzyznać  p o t rz e b a ,  że archi te­
k tu ra  s taroży tna  ma  łączność  z w yobrażen ia ­
mi tylko z iernskiemi, z m y s ło w e m i , ogrąniezo- 
nemi. Gniecie ziemię i p rzywiązuje  si g do niéj, 
jako  do jedynej  o jczyzny.  Jéj rozmiar  sym e­
t ry c z n y ,  czys tość  linii i ow a  harmonia całości ,  
k tó rą  jeden rzut  oka  ogarn ia  , k tó ra  spojrzenia 
nie t rudz i ,  nic mu nie zo s ta w ia  do życzenia, 
do odgadnięcia: w yraża  tylko zadowolenie z te­
go,  co je s t ,  j a k ą ś  błogość b ezw arunkow ą ,  spo­
kój doczesnego b y tu ;  ani krok w tył ,  ani krok 
daléj. Dlatego najlepiej p rzypada  dla teatru, 
giełdy,  lub pałacu m a g n a t a ;  przeciwnie odpy­
cha, obraża, depce w sze lką  b o le ść ,  ofiarę, na­
dz ie j ę ,  nieśmiertelność:  zgo ła ,  k ażdą  dążność  
d uc h ow ą  i m o r a ln ą ,  nie k ończącą  się na  tern 
pauuie,  « «Pow ieka  wielkim i boskim.
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Jakżeż  dziwnie  odpowiada  a rch i tek tu ra  g o ty ­
c ka  tym dążeniom d u c h o w y m !  Ona je  tylko 
w yraz ić ,  ona je  n a tch n ą ć  może. Pęd je j  ku  nie­
b u ,  potęga i lekkość  rzu tów ,  n ieokreślność  
k s z ta ł tó w  i k ie runków ,  ta jemnicza  i zm ie n ia ją ­
ca  się głębia  jej  p e r s p ek ty w ,  ów ogrom posę­
p n y ,  roz legające  się e c h a :  zgo ła  w sz y s tk o  
ud ucho w n ia  tam duszę ,  z ry w a  w ięzy  ziemskie,
i rodzi w  nas p rzeczucie  nieodgadnione jak ie jś  
lepszej  p rz y sz ło śc i ,  godnej n a jw ięk s z y ch  cnót
i n a j ś w ię t s z y c h  ofiar.

Z r e s z t ą ,  czyżby  m og ła  a rch i tek tu ra  chrze* 
ś c ia ń s k a  nie w pa jać  podobnych myśl i  i uczuć,  
k ie d y  s am a  niczćm nie j e s t ,  ty lko  ż yw ćm  ob ­
j a w e m  i t łumaczem myśli? Ś w ią tyn ie  g reck ie  
s ą  w y ra z e m  osobis tego  sm aku ,  zos ta jącego  na  
koszcie  w ładzy ;  pomniki egipskie  noszą  piętno 
siły zwierzęcej  i n iew o ln icze j ;  przec iw nie  k o ­
ścioły  chrześc iańskie  są  wynikiem siły ducho­
wej  , zbiorowej , s p ó ł c z e s n ć j , w zn oszące j  bez 
p rz y m u su  i z c a łą  mi łośc ią  dzieło ,  p rzeznaczo­
ne n a  c hw ałę  bożą.  Czujesz tam niejako k r ą ­
ż ą c e  soki m is ty c z n e ,  czerpane w e  w n ę t r z n o ­
ściach wiary  katolickiej .  Z d a w a łob y  się,  że to 
nie  ręce  b ud o w a ły ,  ale w y o b r a ź n i a , a s e rca  
s łu ży ły  za c e m e n t ;  p r z v s i a e J h v i .  łu я 1«"?
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ożywiły  sig tchnieniem w ia ry  całego Indu,  i że 
same kładły  sig na mie jscach  swoich ,  przy od­
głosie nabożnych pieni.

Takie i tém podobne uczucia i myśl i  w z bu ­
dza widok chrześciańskich pomników  w Niem­
c z e c h ,  F landry i ,  we Francyi  i innych kra jach,  
gdzie w ia ra  szeroko po jmowana ,  głęboko uczu­
t a ,  szuka ła  w y m o w n e g o  t łumacza w materyi  
trwałej  i niepożytej  wiekami,  to jest  w kamieniu.

Jakże  wybornie  pow iada  pani Staël:  » W c h o ­
dząc  do kościo ła  ka to l ick iego ,  nie można  nie 
uczuć  w z ru sz e n ia , rodzącego błogość  w g ł ę b i  
duszy ,  k t ó r a , j a k b y  oczyśc iwszy się w świę ­
tem miejsciij czuje się s i lną i czys tą .«

Nie masz  duszy  tak z e p s u t e j , aby  nie do­
ś w iadczy ła  tej p r a w d y ;  zdarzało s i ę ,  że taki, 
co się opierał  na jp ros tszym dowodom praw dy  
chrześciańskie j ,  ulegał  temu zbaw iennemu w r a ­
żeniu i w ynos i ł  z krótkiego wstąpienia  w  progi 
kościo ła  ziarno w ia ry ,  które w późniejszym 
czas ie  naprowadzało  go na  drogę prawdziwego 
naw rócen ia  się. Lecz ażeby  poczuć to zbawien­
ne drgnienie d u c h a ,  czyliż potrzeba św ią tyń  
g o ty c k ic h ,  ozdobionych całym przepychem 
sztuki  ś redn iowiecznej?  Potrzebaż  tych  szyb 
różnokolorowych,  tych ta jemniczych kaplic gu­

http://rcin.org.pl



126

biących  się j a k b y  w  gęstwinie  ko lumn?  Nie s ą ­
dzę: i w  wiejskim modrzew iow ym  kościołku,  za ­
syp an y m  kwiatami,  gdzie naw et  o rganu  nie ma,  
ty lko  g łosy  pobożnych ś p ie w a ją :  »Świę ty  B o­
ż e ,  Św ię ty  m o c n y !«  i tam n a w e t  w  duszę  
z w ą tp i a ł ą ,  w  serce  zatwardziałe  zepsutemi n a ­
ukami ś w i a t a ,  wdziera  się jak ieś  u c zu c ie ,  k tó ­
r e ,  choćbyś  chciał  s t łum ić ,  w y r z u c i ć ,  zapo­
m n ie ć ,  odezwie się bodaj raz  w ż y c iu ,  bodaj 
n a  śmierfcelnćm łożu.

BAZYLIKA Ś. PIOTRA W  BZVHIE.

- - *

Chwalebny,  by ł  i j e s t  zwyczaj  u Rzym ian ,  że 
w sz y s tk o  cokolwiek  czyn ią  w a ż n e g o , ry ją f  na 
m a rm urz e  i tym sposobem oznajmują  po tom no­
ści; z tąd też na w szys tk ich  bu dynkach  publ icz­
n y c h  widzieć można tablice m arm u row e  z napi­
sem ,  pod k tórym papieżem i w k tó ry m  roku jego  
pa n o w an ia  ten lub ów  gmach w y s t a w io n y  zo­
stał .  N aw e t  w kościo łach  znachodzimy po­
dobne wiadomośc i  ry te  na tablicach m a rm u ro ­
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w y c h , lub na ścianach napisane.  Toż samo 
znajduje sig i w kościele ś. Piotra na  W a t y k a ­
nie , gdzie zaraz przy  wnijściu na olbrzymiej 
facyacie  ogromnemi głoskami stoi napisano: 
»In honorem principis Apostolorum Paulus  V 
Borghesius  R om anus  a n n o M D C X i l ,  pontifica- 
tus  sui anno VII.« Zapa t ru jąc  sig na takie n a ­
pisy i inne h is toryczne w iadom ośc i ,  udzielamy 
tu niektórych szczegółów topograficznych o téj 
cudownej  budowie.  Konstanty  W. i jego  pobo­
żna  m atka  H e le n a , wystawili  p ie rwszy  kościół  
na  cześć ś. P io t ra  w cy rku  Nerona,  dokąd z k a ­
takumb przeniesiono śś.  kości  ks iążgcia  apo­
s tołów. S ta ra  bazyl ika  miała  pięć na w  i b y ­
ła  bog a ta  w złoto i s rebro ,  w m arm ur  i mozai­
k ę ,  w  kaplice i o ł t a r z e , kiedy w uroczystość  
Bożego Narodzenia  r.  800  po n. Chr . ,  papież 
Leon I I I , Karola  W. cesarza  niemieckiego na 
cesarza  rzymskiego w  niej koronow ał .  Ta w s p a ­
niałość niszczała  w wiekach nas tępnych i po­
trzeba  było myś leć  o wielkiej reparacyi  lub
o nowej budowie.  Mikołaj V był  pie rwszy,  k tó­
ry powziął  myś l  w y s t a w ie n i a ,  w  miejsce ko ­
ścioła  do upadku się ch y ląc e go ,  now ej ,  daleko 
wspanialszej  bazyliki.  Na rozkaz jego  Florent- 
czyk Roselini  zrobił p l a n ,  który przecież nie

http://rcin.org.pl



1*28

by ł  w y k o n a n y .  Po  śmierci  Mikoła ja ,  nas tępcy  
j e g o  zaniedbali tego zamiaru  i dopiero papież 
Ju l iusz  I I ,  (ob rany  1 5 0 3  r . ) ,  pos tanowił  za jąć  
się t ą  budow ą ,  chcąc  zarazem mieć miejsce d® 
pomnika  dla s i e b i e , k tó ry  miał  zbudować Mi­
chał  Anioł Buonarot t i  ( * ) :  jakoż dał  on p o t rze ­
bne zlecenie s ław nem u budowniczemu B ra m a n ­
te. Model Rosell iniego widzieć j e szcze  można  
z ac h o w a n y  pod dachem kościo ła  ś.  Piotra.  Dnia 
18 kwietnia  1506  położono kamień  węgie lny .  
Po śmierci  Bramanta  za jmowało  się t ą  budow ą  
wielu b u d o w n ic zy c h ;  pomiędzy temi na j s ł a ­
wniejsi  byli:  Michał Anioł do ro k u  15Ö4, Domi­
nik Fontana  i Bernini .  Prawie  każdy  robił  plan 
inn y ,  i w ahano  się pomiędzy formą krzyża  g re ­

(*) Z tego pomnika, który wspaniałością i wiel­
kością miał zaćmić wszystkie plastyczne dzieła da­
wnych wieków, jest tylko jedna figura, lubo rze­
czony mistrz miał ich zrobić blizko dwieście; jestto 
jego dzieło najpierwsze, sławna statua Mojżesza, 
która nie stoi w Watykanie, lecz u ś. Piotra w Oko­
wach, w kościele kanoników regularnych laterań­
skich ś. Augustyna , a którą wszyscy zagraniczni 
Oglądają i podziwiają. Po ukończeniu jéj , sam 
mistrz miał powiedzióć: „Mojżeszu! czemu' nie 
mówisz !“
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ckiego i łac ińskiego;  dopiero Paweł  111 (F arne ­
se),  oświadczył  się nieodmiennie za planem Mi­
chała Anioła i za k rzyżem greckim: lecz Paweł  
V (B o rg h e ś e ) , kazał Madernie znowu go zmie­
nić. Za Syx tu sa  V (P e re t t i ) ,  kopułę og rom ną  
według planu Michała Anioła w 22 miesiącach 
wykończyl i  budow nicy  della Por ta  i Fontana.  
U roczys tą  konsekracyą  nowego kościo ła  od­
był papież U rban  VIII (Burber in i ) ,  <]. 18 listo­
pada r. 1020.  Koszta  budowy samego kościoła  
wynosi ły  około 4 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  złp. Do tego t rze­
ba doliczyć obrazy z mozaiki ,  z k tórych  każdy  
najmniej  2 5 0 ,0 0 0  złp. oszacować  m o ż n a ,  100 
pomników prawie wszys tk ich  papieżów,  z k tó ­
rych niejeden,  np. pomnik U rbana  VIII, Klemensa 
XIII (Rezzoniko),  przeszło 1 ,0 0 0 , 0 0 0  złp. mógł  
kosztować;  do tego należy także niezmiernie k o ­
sz towna kaplica  czyli konfessya  książgciói ap o ­
stołów, k tó ra  zewnątrz  je s t  ozdobiona przeszło 
80  wielkiemi srebrnemi pozłacanemi lampami 
z ramionami.  Ta kon fes sya  je s t  właśnie  z przod­
ku  po części pod wielkim oł ta rzem,  w  n iszy,  
w  środku przedniej części  złożone s ą  kości  ś. 
Piotra.  Na stół przed nią s to jący  k ładą  się p a ­
liusze now7e, poświęcone dla a rc yb iskup ów ;  na 
ścianach są  stare  m o z a ik i , drzwi ze s tarego

Zjawiska. 9
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kościoła .  W  głębi kontessyi  przedetłrźwiami 
k lęczy  Pius VI,  p rzepyszna  s ta tua  dłuta Kano- 
w y .  Baldachim nad wielkim o ł ta rz e m , w a ży  
1 ,8 6 0  cen tnarów,  a w ysokość  jego w ynosi  
197  s tóp;  j e s t  on z bronzu i bogato złocony, 
a  zrobił go s ław n y  Bernini za Urbana  VIII. Do­
da jmy do tego n ieoszacow ane  mozaiki w  kopu­
l e ,  według  r y s u n k u  Arpina, ewangel is tów w e ­
dług Giowanni de Vecchio,  a nadto liczne, ba r ­
dzo kosztowne i ogromne posągi założycieli  
wszys tk ich  z a k o n ó w ;  zbierzmy to w szys tko  
ra z em ,  a będziemy mieli wyobrażenie  o w a r to ­
ści i wspaniałości  najpićrwszego kościo ła  na  
świeeie! Kto p ie rw szy  raz s taw a  przed tym ko­
ściołem, w szys tko  zdaje mu się być  mniejszém, 
j a k  się spodziewał ,  bo w szys tko  jest, ogromne! 
F a c y a ta ,  dzieło Moderna,  j e s t  150 stóp w y so k a ,  
3 7 2  sze rok a ,  ma  8 filarów, 4 pilastry (filary 
czw orog ran ia s te )  i 6 pół-pi lastrów porządku  
k o ry n c k i e g o ,  93  stóp w y s o k i c h , 8 i pół g r u ­
b yc h ,  które przysionek 70  stóp w ysoki  prawie  
z am y k a ją .  Nad tym p rzysm ak iem  je s t  ga lerya  
z tak z w a n ą  loggia, zkąd papież daje b łogo­
s ław ieńs tw o ,  a papieża nowo obranego zaw sze  
tu  koronują .  Do kościoła  prowadzi  pięć w cho­
d ó w ;  wielkie drzwi kościelne w tenczas  tylko
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otwiera ją ,  kiedy Ojca św. uroczyście  w p ro w a ­
dzają .  Drzwi mniejsze  z prawej  s t rony ,  porta- 
santa, s ą  zam urow ane  i o twiera ją  się w roku 
jubi leuszowym. Kościół w e w n ą t rz  zajmuje 622  
stóp d ługośc i ,  w poprzecznej nawie 461 stóp; 
n a w a  środkowa j e s t  1 5 0 ,  a  kopuła 4 13  stóp 
wysoka .  Na posadzce n a w y  środkowej je s t  
oznaczona  długość  na jwiększych  kościo łów 
w7 Europie w s tosunku  do kościoła  ś. Piot ra .  
Na niéj t a k ż e ,  blizko g łównego w chodu ,  leży 
w ie lka ,  okrąg ła  piata porfirowa z dawnego ko­
śc io ła ,  na której cesarz  przed koronacy.ą klę ­
c z ą c ,  musiał  kazać nad sobą  modlitwę odmó­
wić. Przy  os ta tn im filarze n a w y  środkowej ,  po 
prawej  s t ron ie ,  stoi s ta tua  z bronzu  książęcia  
aposto łów in throno, k tóry  rękę  w yc iąga  bło­
gos ławiąc .  W  uroczystość  śś.  Piotra i P a w ła  
widzieć j ą  można ub raną  w papiezkie apparaty  
i tyarę .  Kopuła s p o c z y w a  n a 4  filarach, na  któ­
ryc h  w  znacznej  wysokośc i  znajdują  się 4 niż­
sze, a  nad temi czterech ewange l i s tów  w mo­
zaice (w  ok rą g łym  obrazie) .  Ośm wschodów krę­
conych p ro w a d z ą  na  ganek  i na  dach kościoła,  
zkąd  wchodzi  się na  kopułę. Krzyż na gałce 
s to ją cy  ma 16 stóp wysokośc i .  Te s ą  krótkie 
w skazów k i  o n a jp ié rw sz jm  kościele w  święcie!

9*
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Sam kościół  ś. P iot ra  w a r t  t e g o , aby  odbyć 
podróż do R z y m u ,  do g robu  k s iążęc ia  aposto­
łów,  k tó ry  tam s p o cz y w a .

POHOŁESIA LIDXI.

Pismo ś. mów i ,  że w s z y s e y  ludzie pochodzą  
od E w y  i Adama: i to podanie  s tw ierdza ją  na j ­
g łębsze  badania  na tura l is tów,  że w s z y s c y  lu­
dzie jeden tylko ród s tanowią .

Blumenbach przed 4 0 - t ą  la ty  ju ż  napisał:  
»Trze j  na js ławnie js i  badacze  na tu ry ,  k tó rych  
n iedaw no św ia t  uczony s t rac i ł :  H a l le r ,  Lin- 
l ieusz i Buffon ,  uważali  w szys tk ich  ludzi,  E u ­
ro p e jc zy k ó w ,  Negrów i t. d . , j a k o  różne tylko 
odmiany jednegoż  rodzaju .«  To samo twierdzi 
Cuvier. S ła w ny  ten badacz  na tury ,  p rz y jm u ją c  
także  jeden  tylko s zc z ep ,  dzieli go na t rzy  po­
k o len ia ,  to je s t :  na pokolenie bialè czyli Mu- 
kazkie, na żółte czyli mongolskie, i na  czarne 
czyli  etyopskie. B lumenbach przy jmuje  w p ra ­
wdzie  pięć pokoleń,  lecz i 011 z Cuvierem twier­
dzi , że Amerykanie  s tanowią  w łaśc iwe prze j­
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ście z kaukazkiego do mongolskiego pokolenia,  
a malajskie, j ako  przejście kaukazkiego do 
etyopskiego pokolenia uważane  być może.  R oz ­
w a żm y  te pięć pokoleń pod ług  Biumenbaclia:

1. Pokolenie kaukazkie.

Do te g o p o k o le n ia  należą  w s z y s c y  Europej ­
czycy,  w y ją w s z y  Lapo ńczyków ,  równie  jak  
zachodniej Azyi m ieszkańcy  z tćj s t ro n y  rzeki 
Ob, m orza  Kaspijskiego i Gangesu,  tudzież pół­
nocni Afrykanie.  Pokolenie to nazwano kau­
kazkie, ponieważ podług dawnego i zapewne 
nieomylnego podan ia ,  p ie rwotną  jego kolebką 
były gó ry  kaukazk ie ,  rozc iąga jące  się między 
Çzarném a  Kaspijskiém morzeni;  je s t to  pierwo­
tny  ród ludzi ,  z k tó rego  wszys tk ie  inne w y-  
szły.

Pokolenie kaukazk ie  różni się okrąg łą  tw a ­
rzą ,  białą  cerą ,  miernemi us tami i dość długim, 
po większej  części  kończas tym  nosem. Zęby 
przednie s to ją  w szczęce p ros topad le ,  czoło 
pełne i w y d a t n e ,  lica rum iane ,  wargi cienkie, 
policzki mniej w ypukłe ,  b roda  okrągła ,  a twarz  
w ogólności p r o p o r c jo n a ln a ;  rysy  z a ś  tw arzy  
różne.  W łosy  długie i miękkie ,  przechodząc
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s topniowo od rażące j  b ia łośc i ,  aż do czarnych 
k ruczych ,  z rożnem cieniowaniem; broda gęsta .

Podług pisma ś. Jate t  j e s t  przodkiem tego  
pokolenia.

2.  Mongolskie pokolenie.

Poko len ie ,  to j e s t  najliczniejsze n a  ziemi, 
obe jmujące  w sz ys tk ich  Azyi mieszkańców,  od 
Kaspijskiego aż do Japońsk iego  i Ochockiego 
m o r z a ;  n a d to :  Chiny,  T im k in ,  Kochincl i inę,  
Siam,  Birma i Tybet .  Tutaj  l iczyć  także  nale­
ży b iegunow ych  pó łnocy  m ieszkańców  w E u ­
ropie,  Azyi i A m eryce ,  Sam ojedów ,  L a p o ń c zy ­
k ó w ,  Eskimów i t. d.

Tw arz  j e s t  bardzo s z e r o k a ,  p ł a s k a ,  nizka,  
n o s  g ruby  i u g ó ry  spłaszczony,  nozdrza  zaś  
d u ż e ,  kości  pol iczkowe w y s t a j ą c e ,  a przeci­
w n ie  skronie  wklęsłe;  zwierzchnia  szc z ęka  jes t  
p ł a sk a  i bardzo sze roka ,  a broda krótka .  Oczo- 
w e  o twory  s ą  wązkie  i u kośne :  oczy małe,  j e ­
dno od drug iego  daleko. Głowa j e s t  wielka 
i p rawie  c z w o r o g r a n i a s t a ,  kości  g ru b e ,  kość  
n o s o w a  sze roka .  Cera żó ł ta ,  podobna  do w y ­
suszonej  po m arańczow e j  skórki.  W łosy  zawsze 
cza rne ,  n iezbyt  g ę s t e , proste i g rube .  Broda
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r z a d k a ,  oczy c z a rn e ,  takież b rw i ,  lecz bardzo 
rzadk ie ;  uszy  d u że ,  wargi grube i mięsiste,  
a zęby bardzo białe. S ą  k r ę p i , nizkiego w z ro ­
stu i inocni. W ło sy  siwieją prędko i wypadają :  
kobiety są  niż kie, delikatne i białawo-żółtej  cery.

*

3. Amerykańskie pokolenia. '

Trudno tu oznaczyć pewne ch a rak te ry s ty ­
czne znamiona.  Mieszkańcy Ameryki północnej 
zbl iżają  się nieco do pokolenia mongolsk iego,  
i j e s t  wielkie podobieństwo do prawdy,  że Ame­
ry k a  z Azyi zaludnioną była;  przejście bowiem 
uła twiły  w yspy  na morzu Spokojném położone. 
Humboldt  daw nych  Meksykanów m a  za potom­
ków  mongolskiego p o k o le n ia , co naw et  ich 
podania s twierdzać  się zdają  : albowiem u t rzy ­
mują ,  że ich przodkowie  od północnego zacho­
du przywędrowal i .  Z tąd  też Amerykanie pół­
nocni zaw sze  żółtej s ą  c e r y ,  podobnie jak  
Chińczycy i T a ta r z y :  w sz y scy  zaś w gorącym 
klimacie m ieszka jący  Amerykanie miedzianej 
s ą  farby.

Znamiona tego pokolenia s ą  nas tępujące:  ce­
ra  po większej części  miedziana lub cynam ono­
wa,  włosy  równe,  g r u b e ,  c z a rn e ,  czoło nizkie,
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a oczy głęboko w  g łow ie ;  nos  g a rb a ty ,  tw arz  
cała szeroka,  lecz nie p łaska ,  policzki w y s t a j ą ­
ce,  r y s y  tw arzy  mocne.

4. Etyopskie pokolenie.

Tutaj  n a leż ą  znani pod nazwiskiem murzy­
nów Afryki m ieszkańcy ,  Kafrowie ,  Hottentoci  
i w  ogólności  w s z y s c y  Afrykanie  na południe >. 
g ó ry  Atlas.

Cera j e s t  mniej lub więcej czarna ,  w ło sy  t a k ­
że czarne ,  kró tk ie ,  kędzierzawce, g ło w a  w ą zk a ,  
j a k  g dyby  z obydwóch s t ron  sp łaszczona ,  czo­
ło i b roda  mniéj w y d a t n e ,  szczęki w y s t a j ą c e ,  
rów nież  zęby przednie;  wargi  g r u b e ,  j a k  g d y ­
b y  nabrzmiałe  , nos  g ruby ,  szeroko sp łaszczo­
n y ,  a  kości  pol iczkowe w y s t a ją c e .  Cała twarz 
nie ma żadnego w y r a z u :  skó ra  miękka  jak  
aksamit .

5.  Malajskie pokolenie.

Pokolenie  to zapewne z Malakki wyszte ,  
obejmuje w łaśc iw ych  Malajczyków,  mających 
z Chińczykami i Indyanami niejakieś  podobień-
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s two , tudzież is totnych południowych w ysp ia ­
rzy.  Tutaj  na leżący  ludzie s to ją  na najn iższym 
s topniu oświaty ,  albowiem lubo nie s ą  ogoło­
ceni z rozumu , w szyscy  prawie s ą  leniwi,  co 
szczególniej  o mieszkańcach Nowej Holandyi 
powiedzieć można.

C h arak te rys tyczne  znamiona tego pokolenia 
są:  cera  ol iwkowa,  g łow a  s z e ro k a ,  w yda tn ie j ­
sze czoło niż u Etyopów, nos duży, szeroki,  
u  dołu sp łaszczony ,  z dużemi i znacznie od 
siebie odległemi nozdrzami;  us ta  d uże ,  szero­
kie ,  kości  policzkowe niebardzo w ys ta jące .  
W łos  g ruby ,  kędzierzawy,  długi, miękki i zaw­
sze czarny.  W zrok  d z i k i , budowa ciała w y ­
smukła ,  a często chuda.  Zresz tą  ludy te z w y ­
kły  ciafo swoje  malować.

Nakrapiają  oni różnemi farbami c i a ł o , tw o­
rząc  figury,  któremi częs tokroć  całe ciało po­
k ryw a ją .  Powszechnie  bogaci takim sposobem 
w  tamtych krajach odznaczają  s ię ,  jtfk u nas 
boga tym s trojem. W szys tk ie  figury s ą  regu­
larne i kunsz tow ne :  r y s u j ą  się naprzód na cie­
le , a potem ostremi igłami kole się ciało, po­
czerń ra ny  naciera ją  się pe w n ą  f a r b ą , k tó ra  
j ą t r z y  ciało;  nakoniec  gdy się to zago i ,  ż ąda ­
ne figury wychodzą .  Zwyczajn ie  młodzieniec
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w yc hodzą c  z lat  dz iec inny c h ,  poddaje  się téj 
operacy i ;  co t rzy mies iące  coraz now e figury 
r o b ią ,  aż całe ciało niemi okryte  zostanie.  Na 
n iek tó rych  w yspach  sz tuka  ta j e s t  ta jemnicą  
p e w n y c h  s tanów .

Podział rodu ludzkiego podług czaszek:

Pomiędzy innemi uczohemi szczególniej  s ła­
w n y  p rofessor  w Getyndze Blumenbach z w ró ­
cił u w a g ę  badaczów  na tu ry  na rozmai tość  cza­
szek ludzkich,  i z nich także  trzy główniejsze 
w y p ro w a d za  p o k o l e n i a , odpow iadające  zupeł­
nie podziałowi Cuviera:

1. Czaszka owalna do j a j a  p o d o b n a ,  w ła ­
śc iw y  jest  Europe jczykom  ( w y j ą w s z y  L a p o ń ­
c zy k ó w ) ,  n iek tórym azya tyck im  i a f rykańskim 
ludom.

•2. Czaszka czworograniasta ; tego rodzaju  
czaszki  i p rzodu,  tudzież po obu s t ronach  od 
skroni  i z ty łu  nieco w k lę s ł e ,  j a k  gdyby  sp ła ­
sz c z o n e ,  przez co czaszka  czworogran ias tego  
nabiera  kszta ł tu .  Ta  czaszka  w ła ś c iw ą  je s t  
Mongołom , Chińczykom , tudzież pierwotnym 
Ameryki  m ieszkańcom.
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3.  Czaszka wązka, właśc iwie  w ązk o  podłu- 
g o w a ta ,  z obydwóch  stron sp łaszczona.  Cza­
szki tego kszta ł tu  właściwe s ą  murzynom, a po 
większej części  Afryki m ie szk a ń c o m , tudzież 
wysp iarzom Polinezyi.

Я11Я1 A,

W y sta w m y  sobie s tarożytnego Greka albo 
R zym ian ina ,  k tó ryby  po upłynieniu kilku ty ­
s ięcy la t ,  nagle wpośród nas  s t a n ą ł ,  i z w y cz a ­
jom  na sz ym ,  p rzepysznym gm achom ,  okrętom 
i wieżom mógł się p rzypa trzyć .  Widok kośc io ­
ła ś. Piotra w  R zym ie ,  lub innego wspania łego 
g m a c h u ,  rów nćm by  go napełni ł  podziwieniem, 
jakie  m y  czujemy,  og ląda jąc  s ławne  s ta ro ży ­
tności  zabytki .  Naszymto zachowane było 
c z a s o m , przedrzeć  się do na jskry tszych  prze­
szłości  ta jn ików;  zwiedzamy wygodnie odko­
pane ulice i rynki w Herkulanum i Pompei; 
p rz ypa t ru jem y  się R z y m ia n o m ,  jak  ż y l i ,  j ak  
m ieszka l i ,  aż do najdrobnie jszych szczegółów. 
Zwiedzil iśmy olbrzymie piramidy, przewieźli do

http://rcin.org.pl



140

Europy ogromne obeliski; a  w Grecyi spodzie­
w ać  się m o ż n a ,  że pozosta łe  szczątki  s t a r o ż y ­
tn o ś c i ,  niepożyte je szcze  os t rym zębem czasu,  
lub s r o g ą  b a rba rzyńców  r ę k ą ,  potomności  za­
chow ane  zostaną .

Egipt  długi czas Grekom i innym s ta r o ż y ­
tności  narodom był  n ieprzystępnym : je g o  mie­
s zk a ń c y  z a m k n ą w s z y  się w  swoim k r a ju ,  od­
łączyli  się od resz ty  ś w i a t a , a z tąd tyle o nim 
bajek,  które dopiero w te dy  p ro s tow ać  zaczęto ,  
gdy  Egipt  zdoby ty  przez Alexandra  W . ,  g r e c ­
kich d os taw sz y  królów, obcym narodom wolny 
o tw orzy ł  przys tęp .

Egipeyanie uwierzyli  w  przechodzenie  dusz  
z ciał w  ciała (m etem psychos is ) ;  dlatego też za 
na j św ię t szą  poczytywal i  p o w in n o ś ć ,  zac how a ć  
ile możności zm ar łych  zwłoki bez naruszenia .  
Tej to wierze winn iśm y  mumie. Nas tępu jącym 
sposobem ba lsam ow ano  c ia ła  ludzkie. Za po­
m oc ą  pewnego narzędzia  w y dob yw ano  mózg 
nosem z g ło w y ,  a czaszkę  balsamem napełn ia­
no; poczém otwierano ciało, wnętrznośc i  czysz ­
czono,  winem palmowćm w y m y w a n o ,  kładziono 
napow ró t  w  b r z u c h , i nape łn iwszy  go różnemi 
a rom atycznem i  korzeniami,  zaszywano .  Potem 
moczono trupa w mocnym ługu z sale try ,  przez
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70 dni wystawiano na  wolne powietrze,  a gdy 
w ysech ł ,  obwijano p ł a t a m i , obficie w gummie 
i drogich olejkach m a c z a n e m i , malowano 
na nich figury, hieroglify,  k tóre  zapewne stan,  
wiek i płeć zmarłego oznaczały;  kładziono 
w t rumnę i otulano bisiorem (p łó tnem) .  Mu­
mia,  w Paryżu  dokładnie rozbierana,  za j ­
mowała  2 , 8 0 0  s tó p  kw adra tow yc l i  samych  
powojników i p ła tów.  Atoli zapew ne  były i in­
ne tańsze  sposoby balsamowania' .  Kolor mumii 
j e s t  b runa tny ,  dużo do to ruńsk iego  piernika 
podobny; czasem jednak  b y w a ją  i bledsze; cia­
ło suche i twarde ,  j a k  d r e w n o , pachnie  korze ­
niami (*).

W  dawniejszych czasach  różne pomiędzy lu­
dem o mumiach panow ały  p rzesądy ;  nie od

(*) Sztuka balsamowania była tajemnicą, niektó­
rym tylko familiom egipskim znajomą,, i \v dziedzi­
ctwie potomkom udzielaną; lecz z czasem zupełnie 
zaginęła. Napróżno w nowszych czasach usiłowali 
lekarze wskrzesić tę sztukę. Jest jeszcze inny ro­
dzaj mumii, tojest: ciała ludzkie i zwierzęce tak 
skwarem słońca wysuszano, iż kilka wieków prze­
trwały, mianowicie w Arabii i w Afryce. Takie 
wyschłe i przez długi czas konserwujące się ciała 
i л ѵ  Polsce nieraz znajdowano po sklepach suchych 
i czystych, a nawet i w suchym piasku.
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rzeczy  więc będzie p rzy toczyć  tutaj zdarzenie,  
które  Mikołaj  Krzysz tof  R adziwił ł  Sierotką 
zw any ,  w podróży  swojej  do ziemi świętej  ob­
szernie  opisuje.  W  liście trzecim m ó w i :  «Ż e­
glarze u t r z y m u ją ,  że mumie na okręcie wiezio­
n e ,  okropne sp ro w a d z a ją  burze i pew nćm  gro­
żą  rozbiciem; dlatego w Egipcie pilnie b y w a ją  
przest rzegani  ci ,  k tó rzy  rzeczy na  okrę ty  zno­
szą ,  ażeby  mumii nie bral i ,  i podają  n a s t ę p u ją ­
c ą  p rzyczynę :  m u m ie ,  s ą  to ciała pogan  zm ar­
łych bez w ia ry ,  a  przeto s ą  w  m o c y  biesa,  po­
dobnie j a k  ich dusze.  Ciał tych,  gdziekolwiek 
się p r z e n o s z ą ,  czar t  pilnie s trzeże .  W  mieście 
K a i rz e ,  spuśc iw szy  się w podziemne pieczary,  
gdzie tego rodzaju  ciała pochowane  leżą,  kupi­
łem d w a :  m ężczyznę  i niewiastę ,  i w z ią łem 
z sobą .  Dla ła twiejszego p r z e w o z u , na t rzy 
części  każde z nich p rzec ię te ,  w  duże paki,  
z kory  drzew zrobione, w łożyć  kaza łem: w sió­
dmej pace by ły  posążki  bożków z g l iny ,  k tóre  
Egipcyanie  wraz  z mumiami chow ać  zwykli .  
Obawiając  się j e d n ak  ja k o w e j  nieprzyjemności ,  
bez wiedzy s ternika  paki te na okrę t  przynieść  
rozkaza łem.  Atoli rzecz ta  wielkiego mnie po­
tem nabawiła  kłopotu! Na tymże sam y m  okrę­
cie zna jdow a ł  się k s iądz  Szym on Białogórski,
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Polak,  k tóry  zwiedziwszy grób Chrys tusa ,  w ra ­
cał do kraju.  Poznałem go naprzód w T ry p o l i s ,  
vidziałem n a  wyspie  Cyprze, p łynąc  do Egiptu,  

nakoniec w Aleksandryi.  Tu więc ten ducho ­
t y  z pieniędzy zupełnie ogołocony,  prosił  
rię o wsparcie .  Zrobiłem co było w mojej  
mcy, a  w id z ąc ,  że by ł  bez żadnych zas i łków
i ^Egipcie po zwiedzeniu grobu Chrys tusow e­
g o ^  miał  co robić; na  usilne jego prośby za- 
braim go z sobą,  z w łaszcza ,  że mi się zdawał  
być  oczciwym człowiekiem,  pobożnym kap ła ­
nem i że by ł  moim ziomkiem. Gdy więc p ie rw ­
sza  ia  morzu  powsta ła  burza  (o mumiach z u ­
pełne zapomniano) ,  kapłan odprawia jąc  modli­
tw y  uska rża ł  się, że mu dwa s t raszyd ła  u s t a ­
wiczne przeszkadza ły ,  ścigając go wszędzie.  
Dzivtio nam było: atoli, gdy się wkrótce  uspo­
koiło m o r z e , w  żart  obróciliśmy s t rach  jego. 
Lecz gdy podczas drugiej burzy  z now u  się 
skarżył,  że go okropne napas tu ją  s t raszydła ,  
twierdząc, że widzi m ężczyznę  i n iewiastę  b ru ­
natnej cery ,  w tak i éin a takiém odzieniu: za ­
s tanowil iśmy się w sz y scy .  I w tedy  je szcze  
mumie na myś l  nam nie wpadły.  Nakoniec gdy 
cały przelękniony,  w yblad ły  i d rżący  ze s t ra-
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chu,  przyb iega  do ranie,  i w śród  rz ew nych  łez 
op o w ia d a ,  j a k  go te w idm a w czasie modlitwy? 
d rę c zą  i wszelkiej pozbaw ia ją  spokojnościt  
w te dy  dopiero p om yś la łem  s o b i e ,  że zapewne 
z powodu mumii pobożny kapłan takie ponosi 
męczarnie .  Kazałem więc paki te w morze wy­
rzucić.  Przyb iega  do mnie s tern ik ,  py ta jąc  się, 
com w morze  wrzucić  kaza ł  ? Wyznałem 
w sz y s tk o .  Zbladł ze s t r a c h u ,  lecz wkrótce 
p rzyszed łszy  do siebie i w ese l szą  przybrawszy 
m i n ę ,  z a r ę c z a ł ,  że teraz pom y ś ln ą  będziemy 
mieli podróż.  I nie omyli ł  się w  swćm  mnie­
m an iu :  a lbowiem, lubo blizko w y sp y  K ar ja tos  
z now u  burza  pow sta ła  , nie była  ju ż  tak gwał­
tow ną .  Ksiądz także pyta ł  s i ę , com w nuc i ł  
w  m o rz e ;  a  gdym  mu powiedział ,  j a k o  ducho­
w n y ,  w ię k sz ą  j e szcze  b oj a ź nią p rze ję ty ,  czy­
nił  mi w yrzu ty ,  skrupułami sumienie  d r ę p y ł ,  
że będąc  p raw ow iern ym  chrześcianinem ,1 po­
w aży łem  się pogańskie  ciała przy sobie wozić. 
Chciałem się uniewinnić ,  tw ie rdząc ,  że mumie 
za  lekars tw o  doktorzy u ż y w a ć  z w y k l i ,  i że j e ­
dynie w tym  celu je  kupiłem : a nadto nie wie­
działem o żadnym zakazie  kościoła .  Gdyśmy 
przybyli  na w y sp ę  K re tę ,  ów ks iądz  teologów
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zdania z as ięgah  czy wolno cl irześcianom m u ­
mie do kraju  swego sprowadzać?  A odebraw­
szy twierdzącą odpowiedź,  uspokoił się p rze ­
cie.«

KONI EC.

Polski«) Akademii Nauk
ВШІІОТЕКА

10
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